
T Y G O D N IK  SP O ŁEC Z N O * KU LTU R ALMY R O K  X I V

H '  numerze: WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI „Ktokolwiek będziesz w Nowogródzkiej stronie...” i  

KAROL BADZIAK Optyk I zaćma # RYSZARD BINKOWSKI Romiarówka Helenka •  Jaki pan, taki
kram.*• f  Zewsząd o wszystkim 0 Konkurs % 1%/owela

ODEBRANO WAM ŻYCIE-DZIŚ DAJEMY WAM TYLKO PAMIĘĆ
9 - V -1971 - LÓDŻ - ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARTYROLOGII DZIECI

w szystkich zbrodni, k tórych  w 
W  naszym  k ra ju  dokonali h itlerow -

M  mmm\ cy — ta  by ła z pew nością n a j- 
bardziej w yrafinow ana i okru t
na. Nie m a w cyw ilizow anym  

świecie praw a, k tó re  pozw alałoby odebrać dziecku 
m atkę i ojca, a oni odebrali. O toczyli polskie dzieciń
stw o kolczastym  dru tem , w bram ie postaw ili kara
b iny  m aszynow e. C ywilizowany św iat nie zna p ra
wa, k tó re  zabran ia ojczystej mowy, a oni zabronili 
m ałem u dziecku m ówić językiem  m atki. Praw o 
um arło  przed b ram ą obozu, jedynego w swoim 
okrucieństw ie obozu — Polen Jugendverw ahrlager 
d er Sicherheitśpolizei in L itzm annstad t.

W zdłuż ulicy Przem ysłow ej ciągnęło się praw dzi
w e piekło. S tw orzyli je  ludzie, w ybitn i specjaliści, 
'skopiowali to piekło z gotow ych wzorów, wcześniej 
istn ia ły  już obozy w Dachau, R avensbrueck, czy 
O ranienburgu . Ale to były  lepsze obozy w odczuciu 
dzieci. W iele z nich przysłano do Łodzi z Oświęci
mia, M ajdanka, z w ięzień na Paw iaku czy M onte- 
llupich, a jednak  ci, k tórzy ocaleli, stw ierdzali jed
noznacznie — Oświęcim był lepszy, M ajdanek był 
lepszy. Dzieci, m ałe, bezradne dzieci, mogły liczyć 
w tam tych  obozach na pomoc dorosłych. Tu, w 
Łodzi, zostaw ały sam e w obliczu dorosłego i o k ru t
nego człowieka, bez reszty  zdane na jego łaskę i 
niełaskę. SS-m an i bezbronne dziecko, otoczone 
dru tem , pilnow ane przez psy. W yobraźnia dziecka 
zdolna jes t tw orzyć fan tastyczne św iaty  i mogą się 
w tych dziecinnych św iatach pojaw iać potwory, 
w zięte z zasłyszanych bajek, przecież jednak naj
bardziej w ybujała  w yobraźnia blednie wobec tego, 
co po trafili w ym yśleć dla dzieci uzbrojeni, dorośli 
ludzie.

Dziś ten pom nik św iadczy o m ęczeństw ie dzieci. 
Ale nie tylko. Dana jest nam  insty tucja  pamięci i 
w łaśnie dzięki niej nie m ożem y zapomnieć.

STEFAN PRAŻMOWSKI K siądz już teraz nie będzie nas 
musiał straszyć piekłem — mó
wią w Spicimierzu po ostatnim 

pożarze. — My piekło przeżyliśmy za ży
cia. Ogień szalał po wsi jak opętany. Są
siad biegł na pomoc sąsiadowi, a gdy 
wracał, zastawał na miejscu swego domu 
zgliszcza. Ludzie wynosili z płonących 
chat dobytek i chowali go w oborach 1 
komórkach, a tymczasem komórki i obory 
spłonęły, a chaty straż uratowała. Na 61 
zniszczonych obiektów spłonęło tylko 10 
budynków mieszkalnych. Ogień rozprze
strzeniał się bez żadnej logiki i porządku, 
pozostawiał w spokoju sąsiedzką strzechę, 
przeskakiwał siedem słomianych stodół, a 
pożerał nieoczekiwanie ósmą, zdawało się 
bezpieczną.

Trzeba wiedzieć, że Splcimierz jest wio
ską wielce nietypową, gospodarstwa są 
rozproszone w leśnym zagajniku, do każ-

ANDRZEJ GRUN

Wesele
Nowego M iasta, wyrosłego z Osady Su
kienniczej. Pierwszymi budowlam i, któ
re stanęły ha Nowym Rynku byl Ratusz, 
oddany do użytku w 1827 roku i kościół 
ewangeLicki staw iany w latach 1827-28 
przez architekta D uerringa w stylu kla
sycznym. przerobiony potem przez Otto 
Gehlinga (1890-91) w konwencji neoro- 
mańskiej i na planie greckiego krzyża. 
Nowy Rynek szybko stal się centralnym

Dalszy ciqg na str. 3

Kształt ośmioboku nie jest typowy 
dla centralnych placów. Spotyka się 
40 stosunkowo rzadko. Jest plac o 

takim  kształcie w starej części Kopen
hagi, Można spotkać ośmioboczne rynki 
w górniczych osadach na Śląsku — pro
mienisty układ ulic gw arantow ał szyb
ką komunikację. Łódzki ośmioboczny 
Nowy Rynek, nazwany w XX-leciu mię
dzywojennym placem Wolności, wyzna
czony został w latach 1821-23 podczas 
Pierwszych prac, związanych z regulacją

zgliszczach
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W  zm n ie jsza ją cych  się odstępach czasu dochodzi 
do k ry zy só w  w a lu to w ych  na Zachodzie. M in iony ty 
dzień  ^pi zyn ió sł znów  gorączkę speku lacy jną , którą  
londyńsk i „Tim e” zilu strow a ł na czo łow ej stron ie  w  
sposób lap idarny  — zam ieścił reprodukcję  bankno tu  
1-dolarow ego pisząc na n im  w artość. 73 cen ty . Co 
się zn ó w  stało, że  k ry zy s  w a lu to w y  w yb u ch ł z  now ą  
m ocą?

W edług źródeł a m erykańsk ich  — bezpośrednim  p o 
w odem  je s t m asow a w ym iana  dolarów  na w a lu ty  
zachodnioeuropejskief a przede w szy s tk im  m arki 
N R F  B ank i zachodn ion iem ieckie  w  ciągu pew nego  
czasu sk u p iły  se tk i m ilionów  dolarów , a następn ie  
bez w y ja śn ien ia  p rzyczyn  — za k u p  ten  przerw ały. 
M o tyw em  zaś tego dzia łania  je s t p rzekonanie , że  
w artość dolara jest zaw yżona  w  sto su n ku  do w ar
tości m a rk i i że  w  te j sy tuac ji m u si dojść do k o le j
n e j rew aluacji w a lu ty  zachodn ion iem ieckie j. P rzeko 
nanie to bierze się z  pogłębiania ogrom nego de ficy tu  
pła tn iczego  S ta n ó w  Z jednoczonych . „ W aszyngton  — 
pisał „New Y o rk  T im es"  — ży je  w  coraz w ięk szym  
stopn iu  na k red y t, zaciągany w śród sw oich  a tla n ty c 
k ich  partnerów ". Z a m yka ją c  pew nego  dnia o k ienka  
kas w  bankach  N R F  dla w y m ia n y  dolara  — w  p ra k 
tyce  dano do zrozum ien ia , iż  N iem cy  zachodnie  nie 
chcą ju ż  d łu że j udzielać tego kred y tu .

W  kra jach  EW G  panuje , co w ięcej, p rzekonan ie , że 
n a dm ierny  n a p ływ  dolarów  do zachodn ie j E uropy
i w ym iana  ich na w a lu tę  danego k ra ju  zw iększa  je j 
podaż, prow adząc do in flacji. — Podnieście w ięc  
u siebie, w  S tanach  Z jednoczonych  — doradzają  — 
oprocentow anie w  bankach , a w ów czas n ie  będzie  
się opłacało w yw o zić  dolarów  do E uropy. Cóż, k ied y  
U SA  z uw agi na a k tyw iza c ję  sw e j gospodarki za in 
teresow ane są a kura t p rzec iw n ym  procesem  — ob
niżaniem s topy  d ysko n to w e j. I  w  ty m  w łaśn ie  p u n 
kc ie  n a stęp u je  zasadnicza rozbieżność m ięd zy  in te re 
sam i U SA i ich europe jsk ich  partnerów . Od tych  
osta tn ich  W aszyng ton  o czeku je  n ie porad, lecz c zy 
nów : zaprzestan ia  ograniczeń im p o rto w ych  ze  S ta 
nó w  Z jednoczonych  oraz zw iększen ia  w k ła d u  w  w y 
d a tk i na obronę E uropy.

N ie trudno  dostrzec, że rozbieżności te w ykra cza 
ją poza k ry zy s  w a lu to w y  i do tyczą  zagadnień  gospo
darczo -po litycznych .

O następstiuach obecnego kryzysu  ,,N ew sw eek"  p isze:
„Naroet. jeśli będzie m ożna  zna leźć  sposób p o w 

strzym ania  pogłębiającego się podzia łu  w  a tla n tyc
k ie j w spólnocie  i u trzym a ć  sys tem  podstaw ow ej 
w spó łpracy  — będzie to  sys tem , w  k tó rym  U SA  grać 
będą rolę j e d n e g o  z  partnerów ... Proces zm ia n y  
ju ż  się rozpoczą ł”.

P ozostaw m y jed n a k  te k łopo ty  U SA  i ich  so ju sz
n iko m  i pośw ięćm y nieco uw agi d ecyzjom  X V I  p le 
narnego posiedzenia  K C  SED. Ja k  w iadom o, na p le 
n u m  ty m  W alter U lbrich t zrezygnow ał, z  uw agi na 
w iek  i zw ią za n y  z tym  stan zdrow ia, z  fu n k c j i I sekre ta 
rza. P lenum  w ybra ło  go p rzew odn iczącym  partii,
I sekre ta rzem  zosta ł Erich H onecker. Z m iana  ta 
przez  szereg dn i była tem a tem  licznych  kp m en ta rzy  
w  prasie zachodniej. Zabra li też głos: burm is trz  B er
lina zachodniego  — S c h u e tz  oraz rzeczn ik  rządu  
bańskiego  — A hlers. Ten osta tn i odrzucił w ezw anie  
now ego szefa  SED  do ra ty fik a c ji u k ła d ó w  m o sk ie w 
skiego  i w arszaw skiego  — raz jeszcze  w iążąc ją  z  za 
dow ala jącym  postępem  rozm ów  na tem a t B erlina  
Z  przem ów ien ia  H oneckera w yciągn ię to  w  N R F  „złą 
w różbę" dla negocjacji czterech  am basadorów , u zn a 
jąc, że  było ono „ tw arde w  tonie". T ym cza sem  od
było się ko le jn e  — ju ż  d ziew ię tn a s te  — spo tkan ie  
przedstaw ic ie li w ie lk ie j czw órki, po k tó ry m  am b. 
A bra sim o w  pow iedzia ł dzienn ikarzom : „zrobiono  
k ro k  naprzód”, a am b. Rosh (S tany  Z jednoczone)  
okreś lił je  ja ko  „ pożyteczne”. S łow a te zasługu ją  na 
odnotow anie, pon iew aż w iadom o, iż  am basadorow ie  
om aw iali poszczególne p u n k ty  p ro jek tó w  porozum ień  
przed łożonych  przez obie strony . Z w raca  uw agę  
ró w n ież fa k t , że ko le jn e  spo tkan ie  odbędzie się ju ż  
25 m aja , a czas poprzedza jący je  będzie w y k o rzy s ta 
n y  na ko n su lta c je  ek sp er tó w  czterech  m ocarstw .

W  ty m  czasie p rzeb yw a ją cy  z  w izy tą  w  M oskw ie  
fra n cu sk i m in is te r  spraw  zagran icznych  — M. S c h u 
m a n n  stw ierdził, że  porozum ien ie  w  spraw ie B erlina  
zachodniego nie je s t n iem ożliw e i że  w łaśn ie  w  
czasie jego ro zm ów  w yja śn ione  zo s ta ły  różne a sp e k 
ty  tego problem u.

S ko ro  ju ż  w sp o m n ie liśm y  o te j w izyc ie  — po d 
kreś lm y , że  była  ona bardzo owocna. Min. S ch u 
m a n n  u sto su n ko w a ł się do k ilk u  n a jw a żn ie jszych  
problem ów . I  tak: p o tw ierd ził za in teresow an ie  F ran 
c ji europejską  kon ferenc ją  na tem a t bezp ieczeństw a
i w spółpracy, dodając, że  trzeba  a k ty w n ie  p o szu k i
w ać dróg, sp rzy ja jących  rea lizacji te j koncepcji, w y 
pow iedzia ł się za zorganizow aniem  ko n feren c ji  
przedstaw ic ie li p ięciu  m ocarstw  nuklearnych , którą  
to tdeę w ysu n ą ł Leonid  B reżn iew  na X X I V  Z jeździe  
K P Z R , dal w yra z p rzekonan iu , że  u k ła d y  Z S R R
i P olski z  N R F  stanow ią  Isto tny c zyn n ik  um ocnien ia  
po ko ju  w  E uropie i doczeka ją  się ra ty fika c ji, p o d 
k re ś lił n iezbędność regulow ania  w szy s tk ich  k o n fl ik 
tó w  w  drodze rokow ań...

Do po ko jo w ych  ro zstrzygn ięć  i ra ty fika c ji uk ła d ó w  
naw iąza ł rów n ież  w  sw y m  k a to w ick im  w ystą p ien iu
— z  okazji P ow stania  Ś lą sk iego  i roczn icy zw y c ię s t
wa nad fa szyzm em  — prem ier P. Jaroszew icz. P od 
kreśla jąc, że  w  sto sunkach  z N R F  m a m y  pew ien  po
stęp , przestrzeg ł on tych , k tó rzy  sądzą, iż m oże to 
zastąp ić  ra ty fika c ję  układu . C zas  — zaakcen tow a ł — 
rozpocząć procedurę ra ty fika cy jn ą  zarów no  w  sto
su n ku  do uk ła d u  m osk iew sk iego , ja k  też zaw artego  
z  Polską. K anclerz B randt, k tó ry  w ie lokro tn ie  sk ła 
dał deklaracje  gotow ości znorm alizow ania  s to sunków  
z  k ra ja m i so c ja lis tycznym i — pow in ien  tę gotow ość  
udow odnić p ra k tyką . R a ty fika c ja  u k ła d u  z  Polsk•» 
torow ałaby drogę s to su n ko m  d yp lo m a tyc zn ym  i p e ł
n e j n o rm a liza c jij W. S Ł A W S K I
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„Panie i panowie, p rzeka
zuję wam moje wrażenia z 
przystani portu Sasebo... W 
tej chwili zbliża się do na
brzeża okręt wojenny... F la
gę ma opuszczoną do poło
wy m asztu”.-. Głos am ery
kańskiego spikera brzm iał 
żałobnie. Reportaż radiowy 
dotyczył stawiacza min 
..Henry Tacker”, który w ła
śnie zawijał do am erykań
skiej bazy wojennej w J a 
ponii. Na jego pokładzie 
znajdowały się zwłoki am e
rykańskich lotników z dwóch 
samolotów szpiegowskich 
USA, strąconych w kw ietniu 
1969 roku nad Północną Ko
reą.

Incydent ten m iał szeroki 
wydźwięk międzynarodowy. 
S tany Zjednoczone, podob
nie jak  to miało miejsce 
dwa lata przed tym incy
dentem  (kiedy postradały 
one statek  szpiegowski 
„Pueblo”), zmasowały na 
Morzu Japońskim  potężne 
siły morskie: dwadzieścia 
okrętów  wojennych, tworząc 
w tym  rejonie św iata sy tua
cję wybuchową. Centrum  
koordynacyjnym  tej dem on
stracji w ojennej — znów 
sta ł się port Sasebo.

Podkreślając strategiczne 
znaczenie Sasebo, am ery
kańscy eksperci wojskowi 
jjjż w 1967 roku poinform o
wali Kongres, iż S tany Zjed
noczone nie mogą planować 
operacji wojennych w Azji 
Południowo-W schodniej bez 
posiadania baz m orskich 
Sasebo i Yokosuka w J a 
ponii. Dysponując głęboką, 
natu ralną przystanią, port 

Sasebo był ważny dla Ame
rykanów  przede wszystkim 
dlatego, iż leży zaledwie o 
416 kilom etrów  od Korei 
Południowej i 900 kilom e
trów  od Chin. W bazie tej 
stacjonuje 13 okrętów  wo
jennych USA. Na terenie 
o powierzchni 400 hektarów  
rozmieszczono 8 0 0  obiektów 
wojskowych. Wojskowa za
łoga bazy oraz członkowie 
jej rodzin liczą ogółem 4450 
osób.

Dziś baza Sasebo przeży
wa^ okres tzw. „racjonaliza
c ji”. W porcie w re praca 
nad pogłębianiem dna i bu
dową nowych przystani, 
zdolnych do przyjęcia okrę
tów o wielkiej wyporności- 
Magazyny paliwa o pojem 
ności 620 tysięcy ton benzy
ny przekazano niedaw no do 
dyspozycji dowództwa w oj
skowych sił m orskich USA. 
W zw:ązku z zakończeniem 
tych robót zwolniono z p ra 
cy wielu robotników japoń
skich. Do portu wprowadzo
no dwa pływ ające doki re
montowe oraz tankowiec.

Obecnie, kiedy am erykań . 
sko-japońskie „porozumienie 
w spraw ie bezpieczeństwa” 
zostało autom atycznie prze
dłużone, liczba obiektów 
wojskowych USA w Japonii 
będzie nieco zredukowana, 
ale faktem  jest, iż pozosta
ną one nadal w tym kraju , 
co oznacza, że pozostanie 
także przyczyna licznych 
„tarć”. Ludności Sasebo nie 
odpowiada rola przydatku 
do am erykańskiej bazy wo
jennej. gdyż chce ona wi
dzieć swoje m iasto portowe, 
jako rozw ijający się ośrodek 
handlowy.

Spośród m nóstwa proble
mów związanych z lokaliza
cją bazy am erykańskiej w 
Sasebo. wysuwy się na czo
ło trudny  do rozwiązania

problem zatrudnienia robot
ników, zwolnionych z pracy 
w bazie. Setki ich znalazły 
się już na bruku. Ponadto 
żaden z 2700 robotników za
trudnionych jeszcze w bazie 
nie wie, co oczekuje go ju 
tro. Sytuacja jest tym wię
cej skom plikowana, iż w 
mieście, praktycznie rzecz 
biorąc, nie ma przedsię
biorstw  przemysłowych.

Jeszcze jednym  źródłem 
nieustannego rozdrażnienia 
ludności w Sasebo jest pod
porządkowanie A m eryka
nom japońskiej jurysdykcji 
przy rozstrzyganiu spraw  o 
przestępstw a. dokonjw anc 
przez wojskowych am ery
kańskich. Liczba incyden
tów w Sasebo, których 
spraw cam i są wojskowi am e. 
rykańscy, staile rośnie. W 
1969 roku wytoczono p rze
ciwko Am erykanom  129 
spraw  o przestępstw a k ry 
minalne, tj. o 55 procent 
więcej, niż w roku poprzed
nim. Według danych policji 
japońskiej. 80 procent sprze
daw anej w k ra ju  m arihua
ny wpływa, dosłownie wpły
wa przez Sasebo.

Ta am erykańska enklaw a 
przynosi wiele szkód m iej
scowej ludności- Rozipylane 
na terenie bazy środki che
miczne, niszczące chwasty, 
niszczą również pobliskie 
pola ryżowe. Wody morskie 
w prom ieniu wielu kilom e
trów  od portu są zatłoczone 
okrętam i wojennymi, co z 
kolei u trudnia, lub wręcz 
uniemożliwia rybołówistwo.

Albo... Rejon A kadzaki- 
-To. Godzina s: ód m a r a 
no. Wielu mieszkańców 
m iasta jeszcze śpi. Nagle 
rozlega się potw orny huk, 
od którego drżą ętomy. 
To „dźwiękobom bardowa- 
nie” trw a dwadzieścia m inut. 
Po ósmej znów to samo... 
Ogłuszający ryk w ydają sil
niki samolotów odrzutowych 
jednego z am erykańskich 
lotniskowców. I tak jest 
dwa razy w miesiącu, kiedy 
lotniskowiec wpływa do por
tu  i pozostaje w nim  przez 
tydzień-

Któregoś dnia japoński 
rolnik Cumotu Yamada, za
mieszkały w M ijanoura, 
przyszedł na swoją działkę 
ryżową, żeby ją  pleć i s ta 
nął jak wryjy, n:c wierząc 
własnym  oczom: listki roślin 
pożółkły i zwisały martwo. 
Ten sam los spotkał wszy
stkie inne okoliczne poletka 
ryżowe, zraszane wodą z 
kanału, płynącego przez te
ren am erykańskich magazy
nów wojskowych w Hario. 
W krótce po tym  wydarzeniu 
Yamada dostał na nogach 
dokuczliwej wysypki...

Dopiero po upływie czte
rech miesięcy am erykańskie 
władze wojskowe przyznały 
iż przyczyną tego bolesnego 
podrażnienia skóry, które 
dotknęło Yamadę oraz in
nych 26 rolników, był silnie 
żrący środek chemiczny, 
rozpylany w magazynach. 
A m erykanie zobowiązali się 
do nieużywania tych nie
bezpiecznych środków che
micznych, jednakże wkrótce 
potem zaczęli je  rozpylać od 
nowa.

Funkcjonow anie bazy 
przynosi najwięcej szkód 
miejscowym rybakom . Do
wództwo am erykańskie za
jęło im 90 procent terenów 
rybackich. Ale i w dozwo
lonej „strefie swobodnego 
rybołów stw a” nieustannie

kursu ją okręty wojenne, 
uniemożliwiając połowy.

Ruch protestacyjny, skie
rowany przeciwko obecności 
bazy am erykańskiej w Sa
sebo rozwinął się już w 
1963 roku, przed wizytą am e
rykańskiej podwodnej łodzi 
atomowej „Dragon”. Komu
niści i socjaliści rzucili w te
dy hasło: „Nie chcemy no
wego chrztu atomowego”. 
Przez pięć la t Sasebo burz
liwie protestowało praeciw - 
ko zawinięciu do portu 
drugiej am erykańskiej pod
wodnej łodzi atomowej. Ma
sowe dem onstracje, organi
zowane przez ugrupowania 
lewicowe, odbywały się rów
nież w okresie zbliżającej 
się daty ..automatycznego 
przedłużenia japońsko-am e- 
rykańskiego porozumienia w 
spraw ie bezpieczeństwa”.

Żądając likwidacji tej 
am erykańskiej bazy w ojen
nej. m ieszkańcy Sasebo w al
czą równocześnie o stw orze, 
nie perspektyw  rozwojo
wych dla swego m iasta. W 
szczególności komuniści dą
żą do przekształcenia go w 
centrum  handlowo-m orskie, 
z którego mogłyby iść w 
szeroki św iat perły, ceram i
kami morskie produkty  żyw
nościowe. Nie wiadomo jed 
nak, czy i kiedy spełnią się 
te m arzenia mieszkańców 
Sasebo. Rzecz bowiem w 
tym. iż w łasne piany rozwo
ju Sasebo ma także japoń
ski resort wojskowy, zainte
resowany przede wszystkim 
obiektam i m ilitarnym i bazy.

Siły m orskie Japonii w 
wojskowym okręgu Sasebo 
liczą 22 okręty olus perso
nel cywilny w liczbie tysią
ca ludzi. Stanowi to szóstą 
cześć całej japońskiej wo
jennej floty m orskiej. Od 
niedawna dość często od
wiedza dowództwo am ery
kańskie w Japonii wysoki

oficer japońskich sił m or
skich. Zabiega on o zgodę 
Am erykanów na wspólne 
użytkowanie magazynów 
am unicyjnych w Chario. 
Wojskowi japońscy chcieliby 
także przejąć w swe ręce 
składy benzyny i stocznie w 
Tategam i.

Wszystko to odbywa się 
zgodnie z aktualnym  k u r
sem naczelnika urzędu obro
ny narodowej Japonii. Jasu - 
chiro Nakasone. który dąży 
do stopniowego przejm ow a
nia am erykańskich baz wo
jennych przez swój resort. 
Am erykański am basador w 
Japonii, podtrzym ując za
biegi Nakasone. zapropono
wał, aby am erykańscy i ja 
pońscy eksperci wojskowi 
przystąpili do opracowania 
konkretnego planu przeka
zania Japończykom am ery
kańskich obiektów wojsko
wych.

Mieszkańcy Sasebo z 
niepokojem śledzą aktyw 
ność japońskich władz 
wojskowych, obawiając się. 
iż ..wspólne użytkowanie 
obiektów bazy będzie rów
noznaczne z trw ałą okupa
cją m iasta i portu. Gdy 
tylko Nakasone ogłosił swój 
program , m er Sasebo Itidzo 
Cudizi, w ystąpił z ostrym  
protestem : „Jeśli departa-< 
m ent wojskowy zostanie go
spodarzem bazy — powie
dział Cudzi — przekreśli to 
od dawna już opracowane 
plany rozwoju ekonomiczne
go m iasta”.

Na niedaw nej wspólnej 
konferencji samorzadów 
miejskich Sasebo, Kure. 
Maidzuri 1 Jokosuka. miast, 
w których znajdują się 
am erykańskie bazy w ojen
ne. uchwalono rezolucję, w 
której żada się przekształ
cenia tych miaist w m iasta 
służące spraw ie pokoju.

Skarby Inków w niebezpieczeństwie
„AFTENBLADET” — SZTOKHOLM

Pierw szym i „czynnościa
m i” hiszpańskich konkw ista
dorów, kiedy w ylądow ali w 
Ameryce Łacińskiej w po
czątkach XVI wieku, były 
grabieże m iast i m ordowa
nie Indian. Jednakże n a j
większego bogactwa Inków 
— złota — cudzoziemcy ca ł
kowicie zagrabić nie zdołali. 
Inkowie zd'ażyli je ukryć w 
dżungli, zabierając też do 
grobu _ tajem nicę kryjówki, 
w  której, jak  się przy
puszcza. spoczywa ponad 
pięć tysięcy ton tego drogo
cennego kruszcu.

Szwed, Stellan M eerner, 
usłyszał tę historię do raz 
pierwszy, będąc dzieckiem 
i od tego czasu opanowała 
po pa.sja odszukania k ry 
jówki Inków.

W 1955 roku M eerner, z 
znwodu inżynier. t>rzvbył do 
Meksyku i tam  już pozostał- 
T utaj w padła mu do ręki 
książka R. Bromberpa o 
fascynujacvm  tytuie: . Złoto, 
które trzeba znaleźć”. Po 
przeczytaniu jei postanowił 
poważnie zabrać się do od
szukania u k rv ‘e.eo skarbu. 
Pięć łat straw ił na przygo
towania, nim  urfpł się do 
do Ameryki Południowej. 
Rvła to pierwsza podróż, 
która zapoczątkowała długie 
polowanie na złoto.

Obecnie M eerner przygo
towuje się do następnej, 
trzynastej z kolei ekspedy

cji, która już niedługo w y
ruszy do Ekwadoru. Właśnie 
tam  — jak  sądzi — znaj
dzie to, czego tak długo szu
ka.

„Wcale nie jestem  m a
rzycielem, jak sądzą nie
którzy — mówi o sobie po
szukiwacz skarbu. — Nie
dawne inform acje w prasie, 
że jakoby już odnalazłem  
złoto, są wyssane z palca. 
Wymysłem jest także donie
sienie prasowe pod szum
nym tytułem  „Znaleziono 
złoto!”, zamieszczone osta t
nio w gazetach szwedzkich. 
Niemniej udało mi się do
konać ważnego odkrycia: 
Znalazłem złoity piasek na 
dnie strum yka, naniesione
go na starą mapę hiszpań
ską, na której oznaczono 
również hiootetyczne m iej
sce kryjów ki. W ynika z tego, 
że jestem  już bliski celu. 
Sądzę, iż w tym roku od
najdę wreszcie tak długo 
poszukiwane złoto Inków ”.

Na pomyślne rozwiązanię 
tej zagadki czeka nie tylko 
Meerner- Marzą o tym rów
nież jego liczni wspólnicy 
ze Szwajcarii, F rancji i 
Szwecji, którzy finansują 
ekspedycję. W razie sukcesu 
podzielą oni pomiędzy sie
bie czwartą część złotych 
„trofeów ”. Tyle również 
otrzym a M eerner. Do pozo
stałej części, ocenianej na 
setki milionów dolarów, 
pretenduje Ekwador.

Zew szg d  o wszystkim



GO BĘDZIE Z TYM PLAGEM?
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placem m iejskim  w rzeczywistym tego 
stówa znaczeniu. Ulokowała się tu  ap te
ka, hotel, szkoła średnia, zakład foto
graficzny, no i oczywiście cukiernia — 
miejsce spotkań inteligencji łódzkiej. Od 
roku 1863 zaczęły odbywać się na Ryn
ku targi. Ratusz, jak  przystało, służył za 
siedzibę władz miejskich. Nareszcie w 
1930 roku został odsłonięty na placu 
pomnik Kościuszki d łu ta Mieczysława 
Lubelskiego, pomnik, który szybko wrósł 
w pejzaż miejski, sta l się jego in tegral
nym składnikiem.

Nowy Rynek, późniejszy plac Wolno
ści, to nie tylko centralny punkt m iasta
— to również historia. Na tymże Rynku 
nadano 23 czerwca 1841 roku miastu Lo
dzi praw a gubernialne. Jeszcze wcześ
niej był on świadkiem pierwszej w ięk
szej m anifestacji chłopów i mieszczan 
łódzkith w grudniu 1830 roku przeciw 
antypowstańczym  akcjom Niemców. Od 
tego czasu historia nie om ijała placu. 
W nocy 31 stycznia 1863 roku zatrzym ał 
się tu pierwszy w Lodzi oddział pow
stańczy, zarekw irow ał pieniądze z kasy 
m iejskiej w Ratuszu, zabrał broń Towa
rzystwu Strzeleckiemu i odjechał w kie
runku Łęczycy. Potem przyszły „bunty 
łódzkiego proletariatu" — w styczniu 
1905 roku m anifestacja antyw ojenna na 
Nowym Rynku, dem onstracja lu to w a 'w  
1918 roku, dem onstracja dziesięciu tysię
cy bezrobotnych robotników przed M a
gistratem  we wrześniu 1919 roku. za
kończona salwami żandarm erii do tłumu, 
w wyniku których pięciu dem onstran
tów poniosło śmierć, a czterdziestu sie
dmiu odniosło rany. Rok po roku przez 
plac Wolności przechodziły pochody 
1-majowe. 3 w rześnia 1939 roku plac był 
świadkiem patriotycznej dem onstracji 
antyniem ieckiej. Zrozum iale więc, że 
Niemcy w krótce po zajęciu Lodzi znisz
czyli pomnik Kościuszki (11 listopada 
1939 r.). Najnowszą historię w dzieje 
placu wpisały w styczniu 1945 roku 
pierwsze radzieckie czołgi. W 15-iecie 
PRL, 21 lipca, stanął, w obecności 50.000 
łodzian, na swoim daw nym  m iejscu po
m nik Kościuszki...

Tych kilka faktów  nie w yczerpuje hi
storii placu. Przytoczone tu zostały, aby 
wykazać, że plac Wolności to nie tylko 
kilka mniej lub bardziej zabytkowych 
gmachów, to nie tylko cen tralny  plac — 
to, także dzieje m iasta i jego m ieszkań
ców, zdarzenia godne paW ęcl, m iejsce 
w alk leżących u podstaw  dnia dzisiej
szego. W toczącej się dyskusji nad przy
szłym obliczem placu Wolności pod 
uwagę muszą więc być wzięte nie tylko 
spraw y architektoniczno-urbanistyczne, 
nie tylko racje  konserw atorskie, ale też 
związki em ocjonalne i historyczne1.

Wiadomo, że na placu Wolności stoi 
kilka budowli uznanych za zabytkowe. 
Są to: Ratusz, kościół, muzeum, dom z 
apteką, jatki Marconiego, a raczej to co 
z nich zostało. Praktycznie biorąc prawie 
cala północna zabudowa placu nie przed
staw ia żadnej wartości artystycznej, a 
będąc w złym stanie technicznym, nada
je się jedynie do rozbiórki. Tak więc 
mamy dwie strefy, z których południo
wa, otw ierająca ulicę Piotrkowską, m u
si być zachowana w całości, a północna 
zastąpiona czymś innym. Pytanie: czym? 
Dotychczasowe konkursy i projekty arch i
tektoniczno-urbanistyczne na zabudowę 
tej części placu Wolności nie przyniosły 
żadnych sensownych rozwiązań. Były 
opracowywane w oderw aniu od historii, 
od strefy zabytkowej, przv całkowitym  
niezrozum ieniu funkcji, jakie centralny 
plac winien spełniać w takim  zespole 
urbanistycznym  jakim  jest Lódż. Każdy 
rodzaj restauracji czy o lbudow y kam ie
nic vis a vis Ratusza i kościoła w ydaje

się nie mieć racji bytu. Bezstylowe ka
mienice nadeży rozebrać, a na ich m iej
sce postawić architekturę, k tóra będzie 
k o r e s p o n d o w a ł a  swoim wyglądem 
z częścią zabytkową. Innymi słowy, trze
ba znaleźć w s p ó ł c z e s n y  odpowied
n ik  dla klasycystycznego Ratusza i neo- 
romańsjiiego kościoła. W żadnym w ypad
ku nie można staw iać na północnym 
obrzeżu placu pseudonowoczesnych blo
ków mieszkalnych, ą tym  bardziej wie
żowców. Bo poza innym i czynnikami, ar
chitek tura całego placu i pomnik, stojący 
w jego centrum  wyznaczają skalę tej a r 
chitektury, ograniczając ją do trzech pię
ter — a biorąc pod uwagę usytuow anie 
jej w planie m iasta — na m ieszkaniów- 
kę jest to za mało, oznacza po prostu 
m arnotraw stw o terenu. Poza problemem, 
jaka powinna być nowa arch itek tura , 
wyłania się problem, co w inna w sobie 
mieścić. Wiadomo, że w Muzeum będzie 
muzeum. Wiadomo, że są propozycje, aby 
w Ratuszu stworzyć Muzeum Historii 
Miasta. W iadomo też, że apteka i pod
cienia zostaną zachowane. Co z resztą? 
Jedno jest pewne — na placu Wolności 
nie ma miejsca na budownictwo miesz
kaniowe. Może tu być galeria sztuki, 
punkt sprzedaży dzieł sztuki „DESA“, 
pam iątkarstw o, stała w ystawa wyrobów 
cepeliowskich, pracownie dla plastyków, 
kaw iarnie, stylowa restauracja, probier
nia wina w piwnicach Ratusza na przy
kład! „Orbis", PTT-K, biuro LOT, itp., 
itd., ale nie m ieszkania. Tym bardziej, 
że istnieje projekt likwidacji ruchu koło
wego w obrębie placu i wzdłuż ulicy 
Piotrkowskiej. Tym bardziej, że zabudo-. 
wa północna otw iera strefę S tarej Lo
dzi, w sktad której wchodzi ulica Ogro
dowa z dawnym  pałacem Poznańskich i 
modrzewiowy kościołek św. Józefa, uni
kalna arch itek tu ra  przemysłowa Zakła
dów im. Marchlewskiego, park i S tarów 
ka i w związku z tym należałoby pomy
śleć o kom unikacji z tymi w łaśnie obie
ktam i. Do rozbiórki kw alifikują się ró
wnież zaplecza domów aż do ul. Północr 
nej. Oczyszczenie tego terenu umożliwi
łoby wytyczenie pasaży rozchodzących się 
prom ieniście od placu, a dalej — wzdłuż 
starego łożyska rzeki Łódki.

Z kam ienicam i na północnej stronie 
placu nie łączą nas też żadne więzy na
tury  em ocjonalnej. Wśród budowniczych
i właścicieli nie znajdźiem y żadnego pol
skiego nazwiska. Domy tę należały do 
ktasp średnio bogatych mieszczan. Z 
początku dwupiętrowe, były z czasem 
nadbudowyw ane, darem nie jednak do
szukiwalibyśm y się tam  śladów jakiego
kolwiek stylu. Jeżeli jednak projektanci 
upierać się będą przy koncepcji zastąpie
nia tych domów blokam i-pudełkam i, to 
doprawdy- o wiele lepiej będzie, jeżeli 
domy istniejące zostaną poddane m oder
nizacji i ostaną się na swoim miejscu. 
Takie postaw ienie spraw y zwolni archi
tektów  od myślenia, a konserw atorow i 
zabytków  rozwiąże ręce.

Dyskutując więc nad kształtem  placu 
Wolności, trzeba znaleźć odpowiedź na 
dw a pytania: co ma się dziać na tym 
placu j jaka musi być architektura, aby 
współgrała z częścią zabytkową. Łódź ma 
szanse stan ia się miastem  odwiedzanym  
przez turystów . Tego rodzaju perspekty
w a zobowiązuje. Nie wystarczy odnowie
nie samych kam ienic wzdłuż ulicy P io tr
kowskiej, nie wystarczy oczyszczenie za
plecza tychże kamienic. Turystyka wy
maga pewnych instytucji usługowych i
o nich dziś już trzeba pomyśleć. Różny
mi sposobami można stworzyć taki k li
mat, w którym  arch itek tu ra  secesji i 
eklektyzmu będzie czuła się dobrze, a je
dnocześnie mieszkaniec tej arch itek tury  
będzie mógł żyć norm alnie, swobodnie 
krzystając z wszelkich usług nowoczes
nego miasta.

ANDRZEJ GRUN

Oni Oświaty, Książki i Prasy

%  K o n k u r s  i i t e r a c k i  O

W konkursie, którego zadania publikow ać będziemy przez cały maj, - nie 
odstępujem y od zasad znanych Czytelnikom z poprzednich konkursow. Od- 
powiedzi — na kartach pocztowych — można nadsyłać na wszystkie zadania 
konkursowe, można też rozwiązać jedno z nich. Losowanie nagród odbęazie 
się po zakończeniu konkursu. Ci, którzy odpowiedzą na wszystkie pytan:a
i nadeślą trafne odpowiedzi, autom atycznie zwiększą swe szanse w losowa
niu.

Organizatorzy konkursu: WYDZIAŁ KULTURY RADY NARODOWE.! 
M ŁODZI WYDZIAŁ KULTURY WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWE! 
W ŁODZI, WYDAWNICTWO ŁÓDZKIE. PP ..DOM KSIĄŻKI” I REDAK
CJA „ODGŁOSÓW". Dla zwycięzców konkursu przygotowano nagrody:

*  Dwa komplety po 15 płyt. A. Mickiewicz „Pan Tadeusz” — po zł 700.—
*  Dwie reprodukcje malarstwa (L. Wyczółkowski — „Orka”) — po 

zł 100.—
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dego prowadzi oddzielna ścieżka, tworząc 
osobliwy labirynt. Łatwo tu wjechać, nie 
sposób się stąd wydostać bez pomocy 
miejscowych.

Tego fatalnego dnia dął silny w iatr pół
nocny. Żar sześćdziesięciu płonących 
strzech powodował dodatkowo lokalne w i
ry powietrza. Porywały one z dachów og
niste płomienie, wielkości średniego wago
nu tram wajowego i niosły górą na odle
głość 100—150 metrów. Tworzyły się nie
samowite sytuacje. Pierzyny wynoszone z 
mieszkań zapalały się w rękach i u laty
w ały w powietrze jak pochodnie. L ata ją
ce nad wioską gołębie zamieniały się bły
skawicznie w ogniste race i lukiem spa
dały na ziemię w postaci garstki popiołu. 
Ogień pochłaniał wszelkie ptactwo domo
we, dla którego nie było żadnego ra tun
ku. Kury. gęsi i indyki latały po wsi jak 
żywe, skwierczące pochodnie. Tylko kury 
wysiadujące ja ja  ginęły na miejscu.

Tragedia zwierząt pogłębiała tragedię 
ludzi. Żywcem płonęły psy na łańcuchach, 
świnie w chlewach i krowy w oborach. 
Jeden z gospodarzy usiłował ratować kro-

Wesele

na

gliszczach
wę, lecz ta ani rusz nie chciała opuścić 
dopalającego się w korycie cielaka. Nie 
pomogła naw et płachta narzucona zwie
rzęciu na łeb. Pies, który uratow ał się w 
swej murow anej budzie, do tej pory stam 
tąd nie wychodzi. Trzeba mu żarcie poda
wać do środka. W ystraszona koza uciekła 
aż do sąsiedniej wioski. Poparzony koń 
wybiegł na leśną drogę i zaczął tarzać 
się w piasku. Widocznie wzmogło to bóL, 
gdyż raptow nie zerwał się na nogi i galo
pem popędził w kierunku rzeki. Wsko
czył do wody, zanurzył się po łeb. następ
nie wypłynął na wierzch, wyszedł na 
brzeg, zarżał i jak  strzała pogalopował 
prosto w ogień.

Spicimierz odwiedzałem często, była to 
wioska pogodna, wesoła, dziś, po straszli
wej klęsce, ludzie mówią tu  szeptem, ża
den pies w zagrodzie nie zaszczeka, nie 
słychać radosnego krzyku dzieci. Rodziny 
dotknięte żywiołem grzebią w zgliszczach 
nadarem nie. Ogień pochłonął wszystko, 
pozostały tylko zwęglone motory, szcząt
ki rowerów, sprzętu gospodarczego, re
sztki sieczkarek, powyginane pługi, brony, 
niezdatne do użytku wozy na gumowych 
kołach. Posępne to widowisko. Jest to już 
czternasty pożar w tej najstarszej bodaj 
w  Polsce wsi, która pam ięta jeszcze ta 
tarskie zagony i szwedzkie najazdy. Hi
storia ustna głosi tutaj, że kilkunastu 
Szwedów tak się podczas potopu tu zado
mowiło, że zostali na stałe w Spicimierzu. 
Wśród tutejszych mieszkańców rzeczywiś
cie można by się dopatrzeć nordyckich ry
sów.

Najdłużej chyba zachowają w pamięci 
ten pożar Anna Bednarek i Zygmunt Go
golewski. Rankiem oboje gasili ogień, a 
wieczorem brali ślub. Niecodzienne to by
ło wesele, trw ało do białego rana w stra 
żackiej remizie, która cudem nie spłonę
ła. Jeszcze dymiły zgliszcza i wokół uno
sił się swąd spalenizny, gdy młoda para 
jechała do ślubu. Panna młoda znalazła

się w  tej szczęśliwej sytuacji, ie  choć po
żar straw ił jej posag, zdążyła jednak 
uratow ać dwie suknie ślubne: jedną do 
ślubu cywilnego, drugą — do kościelnego. 
Co praw da płomienie oba stroje nieco 
nadwątliły, lecz na poczekaniu je zrepero- 
wano, dziury pozszywano, zacerowano i 
ślub się odbył w pełnej gali. G arnitur 
pana młodego niestety spalił się doszczęt
nie, łącznie z nowymi butami. Wystąpił 
więc na uroczystości' w pożyczonym na 
prędce ubraniu. Sm utna to była uroczy
stość. Panna młoda jeszcze na pół godzi
ny przed ślubem szukała po wsi zaginio
nych owiec i równocześnie, jak każe sta
ry, miejscowy obyczaj, zapraszała wspól
nie z mężem gości weselnych na przyję
cie. Zapytana w USC w Uniejowie, czy 
ma wolną i nieprzymuszoną wolę pojąć 
za męża tego tu obecnego... itd. — odpo
wiedziała: „Nie w iem ”. Kiedy jedfiak w 
miejscowym kościele, wieczorem, ksiądz 
proboszcz zadał jej podobne pytanie, wy
kazała więcej zdecydowania. W nagrodę 
otrzym ała od proboszcza obraz święty. Od 
kolegów z pracy (oboje pracują w spół
dzielni mleczarskiej) otrzymali w prezen
cie ślubnym kołdrę, która, na szczęście, 
również się nie spaliła i mogli pod nią 
na słomie spędzić noc poślubną. Komplet 
nowych mebli spłonął natomiast całkowi
cie. Właściwie spaliło się im wszystko 
prócz wódki i zakąsek oraz obrączek. I 
chyba w łaśnie dlatego, mimo żałoby, jaka 
ogarnęła dom weselny, zdecydowano ślu
bu nie odkładać. W weselisku wzięła 
udział prawie cała wieś. Na 80 zaproszo
nych gości zaledwie kilku odmówiło udzia
łu w zabawie. Między innymi nie zjawiła 
się chrzestna panny młodej, albowiem 
wszystko straw ił jej pożar i nie miała się 
w ogóle w co przyodziać. Nie przyszli 
również sąsledzi Jaszkiewicze, którzy naj
bardziej z całej wsi zostali dotknięci klę
ską pożaru. Kiedy panna młoda bawiła 
się wesoło, jej serdeczna przyjaciółka, 
Smykałówna, której pożar zniszczył cały 
dobytek, stała Wśród nocy na zgliszczach
i płakała z żalu.

Początkowo atm osfera na weselnym 
przyjęciu była pogrzebowa, lecz kiedy tro
chę zaszumiało w czubach i zagrała orkie
stra  (zamówiona już wcześniej i szkoda 
było odmawiać) zaczęły się tańce, prysnął 
sm utek i nastąpiło ogólne odprężenie. Pi
to na umór bez opam iętania i wszelkich 
skrupułów. Żal, ból i cierpienie topiono 
w gorzałce, tańcach, w uściskach i ogól
nej serdeczności. Ciotka Kazimiera tak się 
rozkrochmaliła, że przyrzekła Ewie Micha- 
lakównie podarować św iniaka na wesele. 
Ewa M ichalakówna była świadkiem na 
tym ślubie. W trakcie pożaru przyjechała 
akurat z Lodzi do Spicimierza i tak gorli
wie zabrała się do ratow ania dobytku 
ciotki Kazimiery, że powyciągała jej za 
nogi wszystkie świniaki z chlewów. Dziel
na druhna. Natom iast wdowcowi Smyka- 
le n ikt nie pomagał ratować dobytku. Ten 
bezręki inw alida stał bezradnie i patrzył, 
jak mu ogień zabiera dorobek całego ży
cia. Spłonęło mu absolutnie wszystko. Nic 
nie zdołał uratować. Został sam z trojgiem 
dzieci, bez dachu nad głową. Miejscowe w ła
dze pośpieszyły mu z pomocą, zresztą jak 
wszystkom pogorzelcom. Liczy jednak 
również i na pomoc sąsiadów, których 
nieszczęście ominęło.

Piotra Pasternaka, już trzeci raz do
tknął pożar. Trzy pożary na jedno życie, 
to trochę za dużo. I tym razem od jego 
chałupy ogień się zaczął. Straż stw ierdzi
ła oficjalnie, że od iskry z komina.

Odwiedziłem młodożeńców na pogorzeli
sku. Spaliła im się obora, stodoła i komo
ra. dom mieszkalny ocalał. Pusty we
wnątrz. gdyż w przededniu wesela wynie
śli wszystko do stodoły. Ze stodoły udało 
się wynieść tylko lutro. Będą się mieli 
chociaż w czym przejrzeć. Młoda mężat
ka jest energiczna i rozmowna. Mąż ra 
czej spokojny, zrównoważony i małomów
ny, W tej rodzinie ona zapewne będzie 
głową domu. Spostrzegam, że z pewną do
zą satysfakcji wspom inają ostatnie przej
ścia. Czytali już o sobie wzmianki w pra
sie codziennej. Na pożegnanie przyrzeka
ją przysłać do redakcji swój konterfekt 
ślubny.

STEFAN PRAŻMOWSKI

* Pięć egzemplarzy Małej Encyklopedii Powszechnej PWN — po zł 250.—
* Dziesięć albumów fotograficznych pt. „Łódź”, WŁ. — po zł 100.—
*  Dwadzieścia bonów książkowych po zł 100.—
Odbierać je będą nasi Czytelnicy w pięknej, nowoczesnej księgarni „Domu 

Książki” przy ul. Piotrkowskiej 11, która w tych dniach została o tw arta.

ZADANIE KONKURSOWE NR 2

Niektóre utw ory łódzkich pisarzy (powieści, eseje, felietony) zanim uk a
zały się -w form ie książek, m. in, nakładem  W ydawnictwa Łódzkiego, publi
kowane były na łam ach „Odgłosów". „Głosu Robotniczego”, i „Dziennika 
Łódzkiego”. Z podanej niżej listy książek prosim y wybrać co najm niej trzy 
pozycje drukowane uprzednio w prasie.

1. Wiesław Jażdżyński — „Okolica starszego kolegi”. 2. Tadeusz Papier — 
„Z zapisków kronikarza”. 3. Antoni Kasprowicz — „Złodzieje owoców”. 4. Jan 
Czarny „Zacieki”. 5. Włodzimierz Krzemiński — „Lewym okiem”. 6. Jan 
Koprowski — „Ludzie i książki”. 7. Wacław Biliński — „Nagrody i odzna
czenia”. 8. Zbigniew Nienacki — „Tajem nicza laseczka”. 9. Wanda Karczew
ska — „P artia  golfa”. 10. Stanisław Czernik — „Peregrynacje”.

Rozwiązanie (nazwisko autora i tytuł) prosim y podać na karcie pocztowej
i nadesłać na adres: Łódź, ul. Piotrkowska 96, „Odgłosy” — „Konkurs lite
racki”.
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W Tbilisi ponad 25 stopni cie
pła. Dolina Kury, w której 
leży miasto, jedyna w swoim 

rodzaju — tonie w słońcu. Tylko 
patrzeć i patrzeć na Swiętę Górę 
Gruzinów, na srebrną M atkę G ru
zję, która spogląda z wysokości 
na miasto, miecz trzym a w  jednej 
ręce a winne grona w drugiej. Po
sąg przykuwa uwagę każdego 
przybysza z dalekich stron, przy
pomina stare legendy, może z cza
sów królowej Tam ary, a może 
jeszcze starsze. Nie mieliśmy cza
su na zwiedzanie miasta, ani roz
mowy z gruzińskimi kolegami po 
piórze. Rozgrzani, spoceni, w sie
dliśmy do samolotu 1 po trzech 
godzinach przyw itała nas Moskwa 
deszczem, w iatrem  1 śniegiem. 
Trudno przetrzym ać tego rodzaju 
w ahania tem peratury, a że jednak 
m usieliśmy — łykało się bez 
przerw y rozm aite piguły. Przed na
mi jeszcze grube setki kilometrów.

Do Mińska, na Białoruś, ruszy
liśmy iuż we trzech. Towarzyszył 
nam W iktor Borysow, pisarz, tłu 
macz z polskiego, niezmordowany 
opiekun pisarzy ze wszystkich k ra
jów socjalistycznych, a już osobli
wie — pisarzy polskich, bardzo 
życzliwie zainteresow any współ
pracą naszego środowiska literac
kiego z białoruskim i kolegami.

Było nadal zimno, bardzo naw et 
zimno, kiedy przybyliśmy do Miń
ska, a jednak z m iejsca odczuliś
my ciepłą atm osferę, jak a  nam 
towarzyszyła przez cały okres po
bytu na Białorusi. W itał nas ser
decznie Jan k a  Bryl, znakom ity 
prozaik, ale on tej atm osfery nie 
wyreżyserował, ona po prostu 
istnieje zawsze w odczuciu Pola
ka nieco starszego pokolenia. 
P ierw szą niespodziankę spraw ił 
nam  sam Mińsk, dziś już blisko 
m ilionowe miasto, nieco większe 
od Łodzi, a  już na pew no s ta r
sze, liczy bowiem rów ne 904 lata.
I choć jest tak ie s ta re  — jest cu
dow nie młode, rozległe, co kaw a
łek obszerny plac, szerokie ulice 
i dużo, bardzo dużo zieleni. H i
tlerowcy dw a razy niszczyli sto
licę Białorusi, kiedy ciągnęli na 
Moskwę i kiedy uciekali na łeb 
i szyję, m iasto odbudow ano i prze
budowano w ciągu dwudziestu lat, 
podobnie zresztą setki innych 
m iast, osad i wsi. Dodam jeszcze 
d la kronikarskiej skrupulatności, 
że w gruzach legło 10.000 zakła
dów produkcyjnych te j Republiki.

Pierwszego w zruszenia dozna
liśmy podczas zwiedzania Bia
łoruskiego Muzeum Państwowego 
W ielkiej W ojny Narodowej. Nigdy 
nie widziałem  podobnego muzeum. 
Nas zawsze będzie wzruszać por
dzewiała broń partyzantów , ulotki, 
pism a podziemne, nieczynne już 
radiostacje, pistolety, coś nam mó
wią pepeszki i diegtlariewy, g ra
naty w łasnej produkcji, przypo
m inają nam w łasną młodość, k tó
ra przypadała na la ta  okupacji, 
w iążą w alkę Białorusinów z na
szą, z tym samym wrogiem. Zre
sztą w mińskim muzeum nie brak 
poloników, co kaw ałek — zdjęcie 
żołnierza lub oficera Polaka, ale 
i Czechów nie brak, Słowaków, 
Francuzów, Hiszpanów czy nie
mieckich antyfaszystów. Ekspo
zycja przebogata, darm o takiej 
szukać u nas, przedstaw ia b ra te r
stwo wielu ludów podczas osta t
niej wojny z faszyzmem.

A potem jeszcze dwa inne m u
zea, tym razem literackie — .Tan
ki Kupały i Jakuba Kołasa, 
twórców współczesnej literatury  
białoruskiej, wymowny przejaw  
szacunku dla pisarzy. Jeżeli przy 1 
zwiedzaniu coś m nie szczególnie 
uderzyło — to chyba harm onijne

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

) ) KTOKOLWIEK BEDZIESZ
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połączenie patosu z codziennością. 
Patosu w tekstach i obrazach, kie
dy poeta protestu je przeciw krzyw 
dzie. ujm uje się za człowiekiem, 
zaś codzienność to w zruszające nie
kiedy, ulubione drobiazgi pisarzy. 
W łaśnie one przydają całości cie
pła. Gdzie się nie obrócić — w ca
łym Związku Radzieckim można 
oglądać m uzea literackie. Gdybyż 
to tak i u nas było, zwłaszcza 
w Lodzi, gdzie ani słychu ani dy- 
chu o  muzeum Reymonta, Tuw i
m a czy Struga.

Ciepłe, żeby już nie powiedzieć 
— braterskie, były nasze rozmowy 
z białoruskim i kolegami po piórze. 
A nade wszystko konkretne. P rzy
wieźliśmy korektę obszernej an 
tologii poezji białoruskiej, zreda
gowanej przez Jan a  Huszczę, wy
damy ją  chyba nie najgorzej w 
W ydawnictwie Łódzkim. Kończy
my składać w Lodzi prozę Janki 
Bryla. Lecz przyjaźń w tedy jest 
pełna, gdy obowiązuje obie strony 
do tego samego. Nasi koledzy bia
łoruscy zakończyli w łaśnie pracę 
nad antologią poezji, związanej z 
I/Odzią. Znajdą się w niej obok 
Tuwima, Broniewskiego, Jastruna, 
czy Iwaszkiewicza — wiersze poe
tów rdzennie łódzkich, do na j
młodszych włącznie. Szczegółową 
w ym ianę tytułów omówić mamy 
jesienią bieżącego roku. W grę 
wchodzi proza, litera tu ra  dla mło
dzieży i dzieci, o raz poezja. Ta, 
pod tym w arunkiem  oczywiście, że 
będzie zrozum iała dla radzieckie
go czytelnika. De gustibus non est 
disputandum .

Spotkaliśm y się z dużą grupą 
pisarzy białoruskich. Bardzo mi 
przypadł do serca św ietny pisarz 
Maksym Tank, a  to dlatego, że 
jest skromny, absolutnie nie za
męcza nikogo swoją twórczością, 
nie czyta na poczekaniu wierszy, 
nie streszcza swoich książek. Rów
nie skrom ny okazał się bardzo ce
niony poeta Pim en Panczenko. Je 
go tom y poetyckie rozchodzą się 
w dziesiątkach tysięcy egzem pla
rzy. Poznaliśmy także Iw ana Sza- 
m iakina. drugiego sekretarza 
Związku Pisarzy Białoruskich. W y
dał on już w Polsce swoje „Ser
ce na dłoni”. Ogrom nie soodobał 
mi się generał m ajor Mikołaj 
Aleksiejew, który zajm uje się dzia
łem litera tu ry  wojennej.

Część oficjalną naszej wizyty 
zakończyliśmy w Komitecie Cen
tralnym  Białoruskiej P artii Komu
nistyczne). Przyjm ow ał nas S tani
sław M arcelew — kierow nik W y
działu K ultury  i Oleś Sawicki — 
pisarz, kierow nik sektora lite ra tu 
ry pieknel. Myśleliśmy początko
wo, źe to będzie rozmowa cacy, 
cacy, na okrągło, stało się jednak 
inaczej. Nasi gospodarze wiele 
wiedzą o Lodzi, jej rewolucyjnych 
tradycjach, a  i o pisarzach łódz
kich wiedzą niemało. Mogliśmy 
więc 1 na tym  „szczeblu” ustalić
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naszą w zajem ną w spółpracę na 
lata przyszłe.

Następnego dnia w yjechaliśm y 
w Nowogródzkie, na młodzieńcze 
szlaki Adama Mickiewicza. Droga, 
ta już boczna, podła, rozm yta w o
dami wiosny, zupełnie jak  za cza
sów studenckich Adama, ale na
strój coraz bardziej skupiony. P a
trząc na sfalow aną lesistą ziemię 
nowogródzką, przetykaną jeziora
mi, wsiami m alowanymi na różne 
kolory, my także wracaliśm y w 
nasze młodzieńcze lata, kiedyśm y 
po raz pierwszy stykali się z poe
zją Mickiewicza.

Mijamy bokiem Płużyny, przy
stajem y nad Switezią. Jest zimno, 
cisza W tyle elegancka restau ra
cja. ale tu nie ma hałaśliwych 
turystów  — teren objęty troską 
Republiki, coś w rodzaju parku 
narodowego. Jezioro nie jest w iel
kie, ale piękne, otoczone zewsząd

bukietam i drzew. Janka, nasz nie
zm ordowany Cicerone, próbuje nas 
uśw iadam iać: Mickiewicz brał 
wątki do swoich ballad z ust bia
łoruskich bajarzy. Wiemy o tym. 
W liście do Ja n a  Czeczota Mickie
wicz pisze:

......ty c ia  h o jn ie  u ż y łe m  m ię d z y  1815
a, 1820 la ta m i,  szc z eg ó ln ie  w  d o m u  
W e resz cz a k ó w  (T u h a n o w ic z e , P łu ż y n y ) ,  
g d z ie  w to w a rz y s tw ie  T o m asz a  Z a n a  i 
in n y c h  p rz y je ż d ż a l iś m y  p rz e p ę d z a ć  w a 
k a c je .  C ałe  n o ce  w la s a c h , n ad  je z io 
ra m i. ..  W y słu c h a w sz y  ra z  b a rd z o  z a j
m u ją c e j  b a jk i ,  o p o w ia d a n e j p rz e z  r y 
b a k a ,  M ar ia  o b ra c a ją c  s ię  d o  m n ie , 
z a w o ła ła :  O to  p o e z ja !  n a p isz  coś t a 
k ie g o !  T e w y ra z y  g łę b o k o  s ię  w p iły  
w  d u szę  m o ją  i o d tą d  w z ią łe m  m ó j 
k ie ru n e k  p o e ty c z n y ” .

Rybak zaś opowiadał, że na 
brzegach Switezi ukazują się co 
jakiś czas Ondiny, taicie ładne 
nim fy wodne, które lud białoru
ski nazywa Świteziankam i. I oto 
w P łużynach nad Switezią, 12 
sierpnia 1821 roku pow staje balla
da zaczynająca się od słów — 
„jakiż to chłopiec piękny 1 mło
dy...”.

Zatrzym ujem y się w Koreli- 
czach, niedaleko wsi, w której 
urodził się Janka Bryl, w pobli
żu innej, gdzie przyszedł na świat 
pan w icem inister ku ltu ry  1 sztu
ki PRL — A leksander Syczewski. 
Korplicze to dzisiaj piękna, rozle
gła wieś, kiedyś najeżdżany przez 
panów - braci przysiółek, jeżeli 
wierzyć Mickiewiczowi. A czemuż- 
by nie?

Spotyka nas wzruszająca niespo
dzianka, z innej co praw da epo
ki, ale w jakiś serdeczny sposób

kom ponująca całość naszej podró
ży po ziemi nowogródzkiej.; Od
wiedziliśmy Paw ła Zeleźniakowi- 
cza, wybitnego działacza rew olu
cyjnego. Byl przyjacielem  i tow a
rzyszem walki M ariana Buczka, 
razem siedzieli w więzieniu ra- 
wickim, razem wyłam ywali k ra ty  
i szli bronić Walczącej Warszawy, 
Buczek zginął na oczach naszego 
gospodarza.

Wreszcie Nowogródek. Na nie
bie pojawiło się trochę słońca. 
W spinamy się na kopiec, fotogra
fujem y zawzięcie ruiny zamku i 
farę, w której ochrzczono M ickie
wicza. Fakt ten upam iętnia m ar
m urow a tablica. Przy głównym 
wejściu stare portrety naszych 
dawnych karmazynów, cisza, pu 
stka. tylko nowogórdzka M adonna 
uśm iecha się smutno. O niej to 
pisał Mickiewicz w inwokacji do 
„Pana Tadeusza”.

Kiedy młody, jak  byśmy dzisiaj 
powiedzieli — magister, po raz 
ostatni odwiedził Nowogródek, ża
lił się Czeczotowi:

„ J a k  ty lk o  w y je c h a łe m  z  W iln a  — 
ju ż  ż a ło w a łe m  w y ja z d u . P rz e b y łe m  
d ro g ę  n u d n ie ,  z a je c h a łe m  do  o b cego  
d o m u , p o b ie g łe m  n a  n a sz  n ie g d y ś  d z ie 
d z in ie c . Ż a l m n ie  n ie  p o zw o lił u w a ża ć  
s p u s to s z e n ia ,  k tó re  b y ło  w k o ło  m n ie ;  
o f ic y n k ę , w  k tó r e j  m ie s z k a liś m y , z a 
s ta łe m  o tw a r tą ,  a le  c ie m n ą . P o s ta w  
s ię  w  m o im  m ie js c u . N ik t m n ie  n ic  
s p o tk a ł ,  n ie  s ły sz a łe m  o w eg o  „ A d a m , 
A d a m !” . T ak  m n ie  ż a l ś c is n ą ł, że d łu 
go  n ie  m o g łe m  o d e tc h n ą ć ” ...

To był ostatni pobyt M ickiewi
cza w Nowogródku, wszystko się 
rozpadło, kończyło, nikło bezpo
wrotnie. Nasz pierwszy pobyt w 
Nowogródku przypadł na wiosnę 
1971 i trafiliśm y na sytuację prze
ciwną. Dom Mickiewicza jest już 
odrem ontowany, zachwyca kolora
mi bieli i pomarańczy. W łaśnie 
kończy się ustawiać eksponaty. 
Sporo tego jest, choć może au ten
tyków trochę mało. Specjaliści z 
Mińska niezwykle starannie roz
m ieszczają rzeźby, medaliony, fo
tokopie, litografie, nieliczne meble. 
Niezadługo dom Mickiewiczów o- 
żyje.

I wreszcie Baranowicze, odm ie
nione nie do poznania. A cóż to 
była kiedyś za dziura! W spół
czesne Baranowicze to po prostu 
uprzemysłowione, żywe, gwarne 
miasto. Dymy strzelają z fabrycz
nych kominów, parki, skwery, 
w cale eleganckie restauracje, a w 
każdym razie znakomicie zaopa
trzone w białoruskie specjały. 
Zziębnięci, lecz wypełnieni wraże
niami, smakowaliśmy w milcze
niu sław ną maczankę z blinami. 
Ale też wtedy jakoś mimo woli 
przeskoczyliśmy od epoki Mickie
wicza do dzisiejszej Białorusi.

Republika liczy około 9 milio
nów ludzi. Nie jest to dużo, a jed 
nak Białoruś w ytw arza dziś jed 
ną trzecią nawozów potasowych w 
ZSRR, co piąty traktor, co szó
sty motocykl, co ósmą obrabiarkę, 
co trzynasty radioodbiornik, jed 
ną czw artą włókna lnianego. Po
nad 150 zakładów pracy eksportu
je swoje wyroby do 70 krajów  
świata.

To wszystko wyczytaliśmy so
bie w specjalnym  folderze, ład
nym, kolorowym i drukowanym 
w języku polskim: 11 teatrów, 37 
muzeów, 130 gazet, i 40 czasopism. 
W yczytaliśmy z wielkim  zainte
resowaniem, a kiedy żegnaliśmy 
gościnną i piękną ziemię białoru
ską, przyszło nam na myśl, że 
w łaśnie tu zbudowano najpięk
niejszy pomost między dawnymi 
a nowymi laty.

ROCH KOPACKI

L O D Z
P O S P I E S Z Y Ł A
Z  P O M O C Ą

50 LAT TEMU, W NOCY Z 2 
NA 3 MAJA WYBUCHŁO TRZE
CIE POWSTANIE ŚLĄSKIE. PO
STAWA LUDU GÓRNOŚLĄ
SKIEGO, KTÓRY MIMO TERRO
RU NIEMIECKIEGO NIE USTA
WAŁ W DĄŻENIACH DO POŁĄ
CZENIA Z POLSKĄ I PRAGNĄC 
ROZSTRZYGNIĘCIA SIĘGAŁ DO 
OSTATECZNEGO ARGUMENTU
— WALKI, Z ŻYWYM ZAINTE
RESOWANIEM I POMOCĄ 
SPOTKAŁA SIĘ ZE STRONY 
SPOŁECZEŃSTWA POLSKIE

GO. GŁOŚNYM ECHEM ODBIŁA 
SIĘ SPRAWA SLĄSKA RÓW
NIEŻ WŚRÓD MIESZKAŃCÓW 
ŁODZI I WOJEWÓDZTWA.

W początkach m aja  w  Lodzi, 
podobnie jak  w całej Polsce, od
było się szereg zgromadzeń pro
testacyjnych. Już 3 m aja  1921 r, 
odbyła się w ielka m anifestacja 
robotnicza, k tórej uczestnicy so
lidaryzow ali się z ludem górno
śląskim  i przyrzekali stanąć w 
szeregach powstańców, dając wy

raz niezadowoleniu z  ugodowej 
polityki rządu polskiego.

7 m aja w ieczorem  przeciągnę
ła  przez m iasto zorganizow ana 
przez zw iązki zawodowe im ponu
jąca m anifestacja robotnicza. Lu
dność w ita ła  entuzjastycznie de
m onstrantów , niosących sztanda
ry  narodow e o raz plakaty  z n ap i
sam i w yrażającym i solidaryzow a
n ie się z powstańcam i. Następne
go dnia odbył się wispólny wiec 
stronnictw  politycznych, który 
zgrom adził 15 tysięcy osób. Mów
cy podnosili bohaterstw o ludu 
górnośląskiego, k ry tyku jąc  zara
zem neu tra lne  stanow isko rządu.

Szczególną aktyw nością odzna
czyli się łódzcy socjaliści, którzy 
pow ołując się na zasadę samo- 
określenia narodów widzieli w 
trzecim  pow staniu walkę pro leta
riatu  górnośląskiego z kapitałem  
międzynarodowym  o wyzwolenie 
narodowe, a jednocześnie jeden 
z pierwszych etapów walki o so
cjalizm ; przystąpili do udzielenia 
m ateria lnej i  zbrojnej pomocy.

Gotowość niesienia pomocy dla 
Górnego Śląska, wyraziła również 
n a  zorganizowanej 9 m aja m ani
festacji, młodzież szkół średnich. 
W iece objęły także m iasta i wsie 
w ojew ództw a łódzkiego. Już 5 
m aja  zebrało się kilkanaście ty 
sięcy osób na m anifestacji w  Ra
domsku. Po odbyciu wiecu w 
Zduńskiej Woli, szereg osób zgło
siło chęć pójścia '/• pomocą pow 
stańcom . Wiece odbyły się ponad
to w Łęczycy, Poddębicach, Zelo
wie, Aleksandrowie, K onstanty
nowie, Szadku, Tomaszowie Maz.
i in.

Jednocześnie z trw ającą  akcją 
protestacyjną, społeczeństwo Zie
mi Łódzkiej udzielało w ydatnej 
pomocy powstańcom  i ich rodzi
nom. Już na pierwsze w iadom o
ści o w alkach na Górnym Śląsku 
z transportem  opatrunków  oraz 
bielizny udała się grupa łódzkich 
pielęgniarek. Do pow iatów  w ysła
no plakaty, ulotki propagandowe
I okólniki z zaleceniem organizo
w ania pomocy. Na urządzanych
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zgromadzeniach składano p ienią
dze, opodatkowyw ali się robotni
cy, przeznaczając dzienne zarob
ki, znoszono odzież i artykuły  
spożywcze. Z Łodzi na potrzeby 
powstańców przekazano łącznie 
ponad 4 min m arek polskich. 
Część artykułów  przekazano bez
pośrednio n a  teren  walki.

Ofiarność na rzecz trzeciego 
pow stania była tym- większa, iż 
położenie m ateria lne m ieszkań
ców robotniczej Łodzi, k tóra w y
szła z  w ojny ze zniszczonym 
przemysłem, było niezwykle tru 
dne. G w ałtow ny spadek wartości 
pieniądza, bezrobocie, w zrastają
ca drożyzna, a naw et brak dosta
tecznej ilości mąki, cukru i ziem
niaków  daw ały się wówczas lud
ności dotkliw ie w e znaki.

Gorącego poparcia, głównie w 
dostaw ie produktów  rolnych 
udzieliła ludność woj. łódzkiego. 
W celu ułatw ienia przesyłek 
utworzono przy stacjach kolejo
wych specjalne komitety, które 
zajm owały się w ysyłaniem  na



W mojej praktyce dziennikarskiej na
potykałem  już w ielokrotnie szalejącą 
bzdurę, lecz ta jest w stanie zbul

wersować człowieka najbardziej odporne
go na nonsens. Otóż mieszka i pracuje w 
naszym mieście człowiek niepozorny, op
tyk z zawodu, utalentow any rzemieślnik o 
przysłowiowych złotych rękach. Jego wy
jątkowe umiejętności odkrył przed wielo
ma laty, dla potrzeb okulistyki, wybitny 
specjalista chorób oczu, prof. Janusz So
bański. Do tej pory zresztą współpracuje 
on z profesorem w klinice Akademii Me
dycznej. Posiada ponadto prywatny za
kład usług optycznych, mieszczący się ką
tem u zegarmistrza przy ul. Wschodniej 
76. K litka bez okien, zagracona przeróżny
mi sprzętami, których użyteczność i orze- 
znaczenie wiadome są tylko samemu 
właścicielowi. I w tym właśnie pomie
szczeniu wyczarowuje on ze szkła, a ostat
nio również z mas plastycznych, przed
mioty optyczne o unikalnej wprost w arto
ści. Zw racają się do niego wybitni spe
cjaliści cywilni i wojskowi z zamówienia
mi, których właściwie poza nim nikt w 
naszym kraju nie potrafi wykonać.

Olo f r a g m e n t lis tu  pro*, d r  T a d e u sz a  K rw a - 
w ic ia  z L u b lin a :

„ B a rd z o  u p rz e jm ie  P a n u  d z ię k u ję  za lis t i za 
p rz e s ia n y  p ró b n y  e g ze m p la rz  o k u la ró w . -Jestem  
n a p ra w d ę  b a rd z o  z n ic h  zad o w o lo n y . O czy w i
śc ie  s ą  ta m  p e w n e  te c h n ic z n e  u s te rk i ,  k tó re  
n a le ży  u s u n ą ć . W te j  s p ra w ie  z ę lo si s ie  do  P a 
na  a d iu n k t  d r L ech o sław  D y m o w sk i i w sz y s tk o  
o so b iśc ie  o m ów i. D zięk i P a n a  w y siłk o w i ja k  i 
zd o ln o śc io m  b ęd zie  m o żn a  z a p e w n ić  o p e ro w a 
nym  c h o ry m  z n a c z n ie  lep sza  o p ie k ę  i k o m fo r t.  
P o  u s ta le n iu  d a n y c h  te c h n ic z n y c h  p ro s iłb y m  o
1 lu b  2 p ró b n e  e g z e m p la rz e , k tó re  c h c ia łb y m  
z a d e m o n s tro w a ć  na  p o s ie d z e n iu  Z a rz ą d u  G łó w 
nego  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  O k u lis ty c zn e g o  
ta k ,  a że b y  m o ż liw o śc i e w e n tu a ln e g o  Ł am ów ie- 
n ia  by ty  u d o s tę p n io n e  w sz y s tk im  k lin ik o m ...* '

M arian Borchard, bo tak brzmi nazwi
sko optyka, wykonuje precyzyjnie nie tyl
ko cudze zamówienia, lecz sam występu
je z inicjatywami, szuka nowych rozwią
zań wynalazczych, nowych zastosowań w 
optyce tworzyw sztucznych itp. Jest m. in. 
współtwórcą prototypu tzw. sztucznej wą
troby, za co otrzymał nagrodę zespołową 
m inistra zdrowia. Bier/.e również udział 
w krajowych i międzynarodowych sym
pozjach i zjazdach naukowych okulistów.

Oto opinia kierownika Poradni Leczenia 
Zeza przy Wojewódzkiej Poradni Specja
listycznej w Szczecinie, dr med. T. Bara- 
nowskiej-George na tem at jednego z wy
nalazków.

„ M ik ro p ry z m a ty  o p ra c o w a n e  p ra c z  p. M a r ia 
na  B o rc h a rd a  z a s łu g u ją  na u w a g ę  ze  w zg lęd u  
n a  sw ą  le k k o ść  i ro z m ia ry . P o s ia d a ją  d ro b n e  
p rą ż k i, k tó re  n ie  p o w o d u ją  z n ac z n e g o  o s ła b ie 
n ia  o s tro ś c i w z ro k u , s p e łn ia ją  je d n o c z e ś n ie  z a 
d a n ie  n o rm a ln e g o  szk ła  p ry z m a ty c z n e g o . B a r 
dzo d o g o d n e  w u ż y c iu  i b a rd z o  p o ż ą d a n e  p rz y  
le c ze n iu  zeza z a ró w n o  u d z i i$ i . , ja k  j o só b  s t a r 
szy ch . In ic ja ty w a  p. M. B ó rc h a r tla  je s t  g o d n a  
p o p a rc ia ,  p o n ie w a ż  s tw a rz a  m o ż liw o ść  do 
u s p ra w n ie n ia  m e to d y  le c z e n ia  z e z a ” .

Lecz to nie wszystko. M arian Borchard 
jest aktualnie jednym jeśli nie jedynym 
w ogóle człowiekiem w Polsce, który wy
konuje bardzo skomplikowane szkła kon
taktowe. Ponieważ wiedza o tych szkłach 
nie jest zbyt rozpowszechniona, pozwolę 
sobie poinformować, że używa się ich tam, 
gdzie zawodzą okulary, a więc przy dużej 
różnowzrocznośn. po operacji zaćmy po
urazowej, przy w adliwej struk tu rze stożka 
rogówki. Ze względów estetycznych, kos
metycznych i zawodowych noszą je także 
artyści, hokeiści, górnicy, tokarze i m ary
narze. A na m arginesie — przydałyby się 
także i włókniarzom.

Dla w ielu ludzi, którzy widzą św iat jak 
przez mgłę, szkła tego typu są wielkim 
dobrodziejstwem, przyw racają ich społe
czeństwu w  sensie zawodowym i społecz
nym. Zresztą oddajmy im głos:

„G d y b y m  P a n u  p o w ie d z ia ł, t e  p rz e z  Pańsk i©  
so cacw k i Jcsaczo  ra z  u ro d z iłe m  s ię  n a  ś w ia t, 
to  i ta k  n ie  b ę d z ie  P a n  w ledzL al, co to  zsna- 
ezy , bo  P a n  t y l k o  ra z  s ię  u ro d z ił. N ie  r o z 
m a w ia m  ju ż  z  m a n e k in e m , n ie  m y lę  a u to b u s u

* ta k só w k ą .. .  Po ty ę o d n lu  osiadałem film 
„W o jn a  i p o k ó j” . T e ra z  d o p ie ro  zac z n ę  o g lą 
d ać  w sz y s tk o  od n o w a . W reszc ie  u jrz a łe m , ja k  
p ię k n y  je s t  ś w ia t” .

E. T U L E J, W RO CŁA W '

„ N o s /ę  Już szk ła  k o n ta k to w e  o d  m a rc a  1966 
ro k u . J e s te m  w ta k ie j  s y tu a c j i ,  że n ic  in n e g o  
po m ó c  ml n ie  m oże . ty lk o  te  s z k ła . U w ażam , 
że Każdy c/.Iow iek  m oże  |e  nosić, ty lk o  p o w i
n ie n  być u p a r ty  \ n ie  z a łam y w a ć  s ię . P a m ię 
ta m  ja k  o k ro p n ie  c zu ła m  się, ę d v  c h y b a  z 
p ięć  la t n o s iłam  s ię  z m y ś lą , że p o m a łu  ś lep - 
n ę  i że n ie  m a  d la  m n ie  r a tu n k u ” .

ST A N ISŁA W A  K O ZŁ O W SK A , M IŁKÓW  •

Podobnych wypowiedzi listownych 
otrzym uje pan Borchard dziesiątki. Oto 
list m arynarza polskiego, Czesława Płozy, 
wysłany z S ingapuru:

„ S e rd e c z n ie  d z ię k u je  za szk ła  k o n ta k to w e  
(n a b ło n k o w e ) u ż y w am  ich  c o d z ien n ie  po 13 uro
dz in  w p ra c y  » po z a k o ń c z e n iu  p ra c y , ty lk o  do 
s p a n ia  z d e jm u je .  C zu |ę  s ię  d o sk o n a le , tak  n o 
w o n a ro d /.o n y . w id /ę  d a le k o , n a w e t na h o ry 
zo n c ie , m a łe  p u n k c ik i i n ik t n ie  z au w a ż a  ż a d 
n e j ró ż n ic y  m ię d zy  je d n y m  o k ie m  a d ru g im . 
.Jednym  s ło w em  je s t  P an  d o b ro c z y ń c ą  d la  lu 
d z i.. .”

Szkła te wykonywał M arian Borchard

m nie prezes Izby Rzemieślniczej i za
groził, że gdy zrobię chociaż jedną sztu
kę, to zostaną wobec mnie zastosowane 
bardzo surow e sankcje. A teraz proszę 
przeczytać list. który otrzym ałem  od le
karza z W rocławia 17 kw ietn ia 1971 ro
ku:

„ K ilk a  la t te m u , n a  Z jcż d z ie  O k u lis tó w  P o l
s k ic h , m ia łe m  p rz y je m n o ś ć  o so b iśc ie  p o z n ać  
P a n a  p o d c zas  d e m o n s t ro w a n ia  w y k o n y w a n y c h  
p rzez  P a n a  sz k ie ł k o n ta k to w y c h  i s zk ie ł k o lo 
ro w y c h . W iem , że P an  n ie  m o że  m n ie  p a m ię 
ta ć ,  je d n a k ż e  o d w a ża m  s ię  zw ró c ić  z e o rą c ą  
p ro ś b ą  o p o m o c . C hodzi o m eg o  p a c je n ta ,  
Z. B., k tó ry  c ie rp i na w y so k ą  k ró tk o w z ro c z n o ść
I d u żeg o  s to p n ia  s to żk i o b u  ro g ó w e k . P an  m u  
Już k ie d y ś  w y k o n y w a ł szk ła  k o n ta k to w e . N ik t 
o b e cn ie  poxa Parnym tego  n te  z ro b i. O d w o łu ję  
s ię  p rz e to  do  P a n a , po p ro s tu  z lu d z k ic h  w zg lę 
dów . gdyż  c h o ry  n ie  m o że  p ra c o w a ć  w sw o im  
zaw o d z ie  (Jest in ż y n ie re m ) 1 je s t z ro z p ac z o n y . 
P ro szę  u s iln ie  P a n a  o z ro b ie n ie  w y ją tk u  i w y 
k o n a n ie  s z k ie ł k o n ta k to w y c h  w ty m  Jed n y m  
p rz y p a d k u ” .

Dodam tu że M. Borchard zgodził się 
pracować w spółdzielni już nie jako 
pełnopraw ny członek, lecz jako pracow
nik. Prosił tylko o jedno: o zatrudnienie 
go wspólnie z żoną. która i przedtem  mu 
pom agała Zarzad spółdzielni nie zgodził 
się ną zatrudnienie żony, m otyw ując

dzie z własnym  sumieniem. Ale było to
wrażenie naskórkowe i w razie czego 
chętnie je wycofam. Zresztą pani prezes 
ma też prawo zawsze wycofać się z te
go, iż określiła postawę M ariana Bor
charda jako antyspołeczna. Chciała mi 
koniecznie pokazać listę płac, gdzie stoi 
czarno na białvm. iż rzemieślnik ten, ra 
zem z żona. zarabiał w soółdzielni mie
sięcznie ponad 10.000 zł. P rzyznaję samo- 
krytycznie, listy tej nie chciałem obej
rzeć. uwierzyłem na słowo, mam bowiem 
zaufanie do odpowiednich ludzi na od
powiednich stanowiskach. Poza tym je
stem  dziennikarzem , a nie buchalterem , 
więc nie mam nic przeciwko temu, żeby 
wysokiej klasy specjalista zarabiał tylko 
trochę mniej niż przeciętna piosenkarka 
estradow a. Gdy już o finansach mowa, 
to  cena szkieł kontaktow ych wynosiła w 
spółdzielni 400 złotych za sztukę, z cze
go wykonawca brał dla siebie 55 procent, 
reszta szła do kasy soółdzielni. S tra t z 
tego tytułu spó łdzeln ia nie m iała żad
nych, ponieważ naw et opakow ania do 
tych szkieł kupował pan Borchard za 
swoje pieniądze. Nie muszę chyba doda
wać, że należało to raczej do obowiąz
ków spółdzielni, lecz komu bv się chcia
ło zawracać głowę takim; drobiazgami w 
instytucji powołanej do wyższych celów

KAROL BADZIAK
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pod nadzorem lekarz a-oku listy, w  Spół
dzielni Pracy Lekarzy Specjalistów. Po 
ośmiu latach pracy M ariana Borcharda 
wykluczono ze spółdzielni, gdyż okazali? 
się, że człowiek posiada iący własny za
kład nie może być czł^rut rri' tey nirtstytu - 
cji. Przepisy — rzecz święta. Oczywiście, 
przed skreśleniem  go z  lfsty członków 
spółdzielni zaproponowano mu. aby zli
kwidował w łasny zakład. Oczywiście 
M arian Borchard nie zgodził się. ponie
waż zakład ten trak tu je  jako swego ro
dzaju laboratorium . Nie jest przecież 
zwykłym rzem ieślnikiem , lecz w ybitnym  
specjalistą, który prowadzi na w łasną rę
kę różne doświadczenia. Jego w arsztat 
pracy składa się ze sprzętu, który kom
pletow ał przez całe życie. Co praw da p ra
cow nia ta przypom ina raczej sank tua
rium  alchem ika niż nowoczesne labora
torium , ale nie to jest istotne, tylko efe
kty.

— Całe życie byłem niezależny, praco
w ałem  samodzielnie, już jestem  za sta ry  
aby uczyć się posłuszeństw a wobec sze
fów — powiedział do m nie M arian Bor
chard. — Żal mi tylko ludzi, którym  m o
głem pomagać, a teraz mi tego zabro
niono. Od mom entu, kiedy m nie skreślo
no z listy członków spółdzielni, a stało  
się to 31 stycznia br., przychodzą do 
mnie, proszą, błagają o szkła, a ja  nic 
n a  to nie mogę poradzić. P ryw atnie nie 
wolno mi tych rzeczy robić, mam bowiem 
licencję na w ykonyw anie wyłącznie 
zwykłych okularów. N iedawno wezwał

tym, że nie posiada ona odpowiednich 
kw alifikacji. W tej sytuacji do porozu
m ienia nie (Hoszło.

Złożyłem wizytę pani prezes spółdziel
ni przy ul. P iotrkowskiej 5. Tej rozmo
w y ' n i e  f bf̂ Bę szcze£$}dwrÓ ' relacjonował, 
po pierwsze — dlatego że nic do spraw y 
no\W>£Co' n'e' wniosła, po drugie — odby
ła się tylko w cztery oczy, a ja nie 
chciałbym  odbierać pani prezes szansy 
publicznego wypowiedzenia się osobiście 
na tem at tej decyzji na łam ach naszego 
pisma. Odniosłem tylko wrażenie, że mo
ja rozmówczyni, choć jest w zgodzie z 
przepisam i, chyba nie bardzo jest w zgo

publicznych. Dodam również, że tego ty
pu szkła na Zachodzie kosztują od 100 
do 200 dolarów.

I w łaściwie nie mam już nic więcej na 
ten  tem at do pow i ed żenią, ...... ...............

P . S. Co p ra w d a  M arian  B o rc h a rd  n ie  Jes t 
p iłk a rz e m , lecz  c h c ia łe m  z au w a ż y ć , że g ó rn ic y  
ju ż  zw ró c ili n a  n ieg o  u w a g ę  i p o czy n ili p ew 
n e  k o n k re tn e  k ro k i.  M yślę, że  na  Ś lą sk u  n ie  
b ę d z ie  m u  go rze j n iż  w Lodzi. I s łu sz n ie . N iech  
w y je żd ż a . N ie  b ę d z ie  z m m  k ło p o tu  w m ie - 
icle...

W następnym numerze „ODGŁOSÓW"

★  E. ŻUREK -  Uciekinier

★ A. MAKOWIECKI — Kocówa w pokoju 168

★  I. NAGÓRSKA — Czy tylko powieści?

oraz recenzje, felietony, konkurs, nowela kryminalna.

Górny Śląsk dostarczonych pro
duktów. W wielu miastach utw o
rzyły się komitety pomocy dla 
Górnego Śląska.

Najpopularniejszą formą o fiar
ności było zbieranie składek w 
czasie wieców oraz opodatkowa
nie się, np. doraźna składka w 
Brzezinach dała 30 tys. mk. Lud
ność rolnicza pow. łódzkiego opo
datkow ała się w wysokości 5-10 
m k od morgi a bezrolni 10-100 mk 
od okna. Odznaczający się ofiar
nością kom itet łęczycki przekazał 
ponad 1 m in mk. Większe ofiary 
wpłynęły także z Pabianic, Zgie
rza, Uniejowa, Sieradza, P iotrko
wa. Z inicjatyw ą w ystąpiły rów 
nież oddziały PCK z Lodzi, Brze
zin, Zgierza, przesyłając odzież, 
łeki i środki opatrunkowe. Wysi
łek społeczeństwa łódzkiego wy
soko oceniony został w piśmie 
Naczelnego Dowództwa Wojsk 
Powstańczych ,,Pow staniec": „Na 
98 wagonów żywności, z byłej 
Kongresówki wpłynęło 58, w 
szczególności Lódź dostarczyła

półtora wagonu mąki, 65 w orków 
ryżu, 35 worków kaszy“. Razem 
z Lodzi i okręgu łódzkiego wysła
no 23 wagony żywności. Wielkość 
tej pomocy była ładnym św iadec
twem zrozumienia przez cały na
ród rozgrywającego się dram atu  
górnośląskiego.

Na wieść o wybuchu pow stania 
na Górny Śląsk pośpieszyli z Lo
dzi ochotnicy, aby pomóc w w al
ce śląskiemu robotnikowi. R ekru
tacja ochotników odbyw ała się 
bez udziału oficjalnych czynni - 
kCtw państwowych, prasy i prze
biegała na pół konspiracyjnie. 
Wyrazem przekonania o koniecz
ności udzielenia zbrojnej pomocy 
walczącym powstańcom był fakt, 
iż w ciągu kilku dni zdołano w y
słać na Górny Śląsk kilkuset 
ochotników. Biuro w erbunkowe 
mieściło się przy ul. Piramowicza 
3. Energicznie akcją w erbunkową 
zajął się m agistrat łódzki, który 
dawał urlopy pracownikom uda
jącym się na teren walki, w ypła
cając (rodzinom pełne pobory

przez cały okres ich nieobecności.
Do pierwszych dni m aja zare

jestrow ało się około 400 ochotni
ków w wieku 17—26 lat. Wśród 
nich byli głównie robotnicy, p ra 
cująca młodzież oraz uczniowie 
szkół ś‘rednich. Część posiadając 
przeszkolenie wojskowe objęła 
później stanow iska w kom pa
niach, począwszy od szefa kom
panii do dowódców drużyn. Przez 
granicę przewieziono ochotników 
potajemnie, w  w agonie zadekla
rowanym jako transport żywno
ści. Pokaźna liczba łodzian brała 
udział w powstaniu przechodząc 
granicę na punktach kontakto
wych, jako osoby cywilne, dezer- 
terujac z jednostek, bądź jako 
ochotnicy urlopowani z  wojska.

Na pomoc pośpieszyli członko
w ie byłej organizacji bojowej 
PPS z Antonim Puctalem na 
czele, zapraw ieni do walki w  la 
tach rewolucji 1905—1907 r. Zor
ganizowani i przeszkoleni działali 
w  operacyjno-wywiadowczo i gru
pie „W awelberga". Jeden z człon

ków PPS J. G robelny w raz z  
braćmi w ytw arzał petardy oraz 
różne pociski, których brak  od
czuwali powstańcy, a były bojo
wiec B. M ajchrowicz jako  instru
k tor wojskowy w powiecie Oleś- 
no sform ował i uzbroił kilka 
grup bojowych, z którym i prze
prowadził liczne akcje bojowe 1 
wywiadowcze. Łodzianie służąc 
w oddziałach łączności, kolum 
nach sanitarnych, pociągach pan
cernych, brali udział w walkach 
zbrojnych, przem ierzając stzlak od 
Bytomia aż po Górę św. Anny. 
Wykazali się odwagą i poświęce
niem, zdobyli uznanie u swych 
dowódców.

Wyrazem uznania d la  społe
czeństwa Lodzi za pomoc udzie
loną powstańcom było powierze
nie m iastu w  1921 r. patronatu  
nad uroczystością nadania imienia 
4 pułkowi powstańców śląskich.

Dla wielu łódzkich powstań
ców krw aw e zm acania o przyłą
czenie Górnego Śląska do Polski 
były pierwszym stapem  walki o

wyzwolenie narodow e 1 społecz
ne, którą podjęli w następnych 
latach. Z powstańców śląskich 
wyrośli późniejsi działacze lewi
cowi, np. Jan  Piątkowski, Józef 
Rybarczyk, Jan  Sroczyński, Mie
czysław Przybył, Longin Florczak
i in., którzy za swą działalność 
polityczną byli skazyw ani na w ię
zienia i obozy. Przeciwko nim 
skierow ane były w pierwszym 
rzędzie surow e represje wojsk 
hitlerowskich. Zostali ścięci lub 
rozstrzelani przez okupanta: Z. 
Borowski, J. Janiaczyk, Z. Lis, P. 
Nowotniak. W. Biegański. Cz. Bu- 
biak, L. Olejniczak i in. Nie b ra 
kło byłych powstańców w ruchu 
oporu, na frontach U wojny 
światowej, na szlakach I i II Ar
mii Wojska Polskiego.

Żywa jest w społeczeństwie 
łódzkim pamięć o wydarzeniach 
sprzed pół wieku. Do dnia dzi
siejszego źvie 257 powstańców 
(79 w Lodzi i 178 w wojewódz
twie), zrzeszonych w łódzkim od
dziale ZBoWiD.

sir. -1



RYSZARD BINKOWSKI

POMIAROWKA 
HELENKA

W sołtysowym sadku staną? w ie. 
czór rozjarzony ognikami papie
rosów, w brzęku szkła, gulgocie. 
Pod niska korona organki dzwoni
ły tęskliwą melodię.

Ostro pił nasz rudy Antek pod 
pniakiem  wiśni przejrzałej. A ja, 
Józek i Roman wisieliśmy na d ra 
bince u okienka na stryszku. 
Śmialiśmy się z Antka, a nam 
samym mowa wiązana przyczepi
ła się do językóW,

— Mogłaby pani choć raz wyjść 
do tego sadu — mówiłem.

— Wieczór cichy i ciepły. — 
ciągnął Roman.

— W sadzie w iędnie traw a, 
mięta, korą pachnie 1 liśćmi — 
dodał Józek.

— To w ieczorne życie pod sa 
dem  ładniejszym  aniżeli ta książ
ką, którą pani czyta — powiedzia
łem.

Odłożyła książkę. Podeszła do 
okienka. W idzieliśmy w lej oczach 
gwiazdę widzącą nad sadem Przy
gasała. Cień pylisty, smutek..

— Pani tęskno za miastem...
— Nie... Urodziłam sie na wsi..: 

Ale niedługo tam  pozostałam.
— Coś ze wsi jest w pani dło

niach — mówił Józek — Ślad 
słońca i w iatru, w którym  pani 
chodziła po polach, ale...

Nie dokończvl... W skrzvr>ie ! 
chrobocie zjechaliśmy po ścianie 
w klapiaste łopianv. Stał nad n a
mi rozkraczony Antek.

— Dała w mordę, i dobra! Ale 
ani moja. ani ona wasza! Nie bę
dziecie pieprzyć ślicznych słówek, 
panlali?

Okrążyliśmy Antka. Gniew po- 
ściskał nasze szczęki i pieści.

— No! Nie skaczcie, gnojki — 
wychrypiał.

Ujrzeliśm y w  jeso  dłoni migo
cący gwiezdny okruch.

— To ty, Antek, tak  do nas?..:
— Z kiziorem?...
—» Nie gadać! Pić trza...
Poszliśmy z sobaezo obitym i, 

spuszczonymi łbami. I ładow aliś
my się tym nie dowarzonym zacie
rem  z cukru i drożdży.

Zgasło św iatło w  okienku. Za
tańczyła cała sadu korona. Ech, 
rozkręcił się. zaw irow ał w łbach 
ogniście zastodolny kierat...

A rankiem  ozłoconym, przetka
nym kłaczkami mgły. szliśmy po
przez pola z tyczkami. W gębach 
susza biała, jęzrki kołczaste. Cho
chla słomy chlupotała w obola
łych głowach.

Tchórzliwie, ukradkiem  na He
lenkę zerkam v W styd po mordo- 
locie w łopiany...

Słońce ssie już opar ostatniej 
kropelki, dvniasto się płoni. A 
A ntka nie ma...

— Nie przyjdzie — m$wię.
— Kto wie? — Roman na to. 

— On ma dziwne zagrania... Nie
raz lam ie się, płacze...

— Żadna panna w pysk mu do
tąd nie dała — zauważa Józek.

— To nie przyjdzie — pow ta
rzam.

A przyszedł:.. Elegant&zy niż 
Roman. Czysta, flanelowa koszu
la, spodzień w kancie, muchę 
tnie. Najlepszy garnitur. Z elainy. 
M arynara w jeden rząd, takie te 
raz nastały. Stary M elchior rzekł
by, że przez noc w rudego A nt
ka wszedł szajbus stuknięty.

Antek kłania się Helence, na 
nas zerka cwaniacko. G alopuje z 
tyczkami, potyka się w bruzdach, 
taśm ę nosi pierwszy.

— Pieprzniesz psa przez łeb — 
mówi Józek — albo znienawidzi, 
albo bijącego ulubuje sobie.

— Chyba to  ostatn ie siedzi w 
naszym  Antku — Roman na to.

— Antek też ma swój am bit — 
kończę.

T na niemo robim y z Antkiem
przez caluśki dzień.

A w dniu drugim  nasz wie- 
wiórczak leci trzy kilosy do skle
pu w osadzie. Papieroski pszenne 
niesie, świeży chleb z piekarni, 
Dla panny Helenki...

A wieczorem wali do chałupy 
sołtysa. Długo nie wychodzi... A 
my w sadku przyczajeni. W ner
wieni my, ech!...

Skoczył Józek po drabinę. Ci
chuteńko przystaw iam y l kunio 
wpełzamy. U góry perkalik w 
szybkach. Złote wiórki sypią się 
przez szparkę.

Patrzym y. Józek sm arka roz- 
głośnie.Bo nasz Antek w krześle, 
łapy na kolanach. A czam iutka 
Helenka czyta książkę.

— Antek gówno rozumie z te 
go jej czytania — szepce Roman.

Tak, tak... W oczach A ntka ta

Rj/s- E. Inglot

drobna tw arzyczka tkw iąca w po
chyleniu, czarne włosy osypane 
jaśn istą kurzawką.

— Koniec z A ntkiem  — mówię.
— Gdzie te  jego panny z sien

nych kop, z zapola? — szydzi Jó 
zek.

Roman zgubił ham ulec i naza
ju trz  w ygarnął nasze myśli Ant
kowi. Pobielały piegi na Antko- 
wej gębie. Spojrzał pewnie, po
ważnie.

— Będę ją  m iał —pow iedział —
i spróbuję sm aku przed ślubem.

— Antoś! Fizium izia kupiłeś od 
Edzia?

— Ożenisz się, A ntek? Oże
nisz!...

— Posm akuję, ożenię się — od
powiedział Antek.

Przyczailiśmy się dla spraw 
dzenia.

Słońce tonie w lesie. Przez ten 
las przenika do wsi purpurow a 
zorza

Idzie Antek z Helenką ku łą 
kom. Wchodzą w sczerw ienione 
zachodom rokiciny. A my z boku, 
cichcem...

I rozkłada Antek kraciastą chu
steczkę. W yjmuje butlę „Złote
go kura", herbatniki za dwa dzie
sięć. I trzask łapą w denko zie
lone.

— Podgazuje ją, rozmiętoli — 
mówi Józek.

— Jaki bystry! Jak  woda w 
nocniku. Żadna sztuka tak — 
klnie Roman.

Antek leje sikacz do szklanki i 
podstaw ia Helence. Odsuwa po- 
m iarów ka rudo nakrapianą łapę. 
Antek cmok. cmok w rękę. I 
klęka. Więc wypija nieco Helen
ka. A wiewlórczak chlup w dziób 
za jej zdrowie, calusieńką szkla- 
nę. Pociągnęła i ona.

— Łapie cug — wzdycha Józek 
żałośnie.

Antek błądzi ustami po czar- 
n iutkich włosach. Łapczywy.. 
Już  zjeżdża na kark. Odpycha go 
dziewczyna, ale słabosilnie... I 
w ypija dopełnioną szklankę. 
Czarny blask pai-uje z jej oczu...

Kładzie Antek rudy łeb na bia
łych kolanach. Patrzy w niebo, 
w czarne oczy przymglone. W ierz
bową gałązką łaskocze ucho, szy
ję, podbródek dziewczyny.

— Śliczna jesteś, m oja ty cy
ganicho czarnooka — szepcze cie
pło. — Będziesz, Heluś, moją żo
ną.

— Nie, nie będę. Antoś...
— Będziesz w wianku i welon- 

ce. Będą grać ci organy, świece 
będą płonąć w caluśkim  koście
le — upiera się Antek.

— Przyjdzie ten dzień, Antoś, 
ta  godzina przyjdzie, gdy odej
dziesz ode mnie. Uciekniesz...

Dłoń w łosiata w rudych cęt
kach ginie w fałdach sukienki. 
Tam te drobne dłonie w tw arzy I 
we włosach Antka. Szarpią, biją, 
a  potem ustają... Zaciskają się 
palce, w kręcają w te  rudaw e 
pierścionki. I spływ ają w piesz
czocie na twarz, na kark  Antka.

— Widzisz? Ma ją jednak, sku 
baniec! — klnie Roman.

— Nic, tylko sraczęść Boże po
wiedzieć — mruczy Józek.

— Chodźcie lepiej do domu — 
mówię — gorzko mi trochę.

Przez dw a dni nie było Antka 
przy pom iarach. K łębiła się w 
nas złość, Helenka sm utniała. 
Wreszcie wyjechała.

Dopadliśmy A ntka przed skle
pem. Sztywny był.

— Łazisz, jakbyś kij połknął — 
m ruknąłem .

— Zostawiłeś dziewczynę — po
wiedział Roman.

— Gówno wam do tego, zrozu
m iano? Ale mogę w am  powie
dzieć, że jej nie zostawiłem. Za
chodziłem w każdy wieczór. I ona 
przyjedzie w niedzielę. Ożenię się 
z nią...

— Ciekawe — bąknął Józek.
Nie dopatrzyliśm y się jednak

pow rotu Helenki. Przeklinałem  
bowiem Jankę, lecz ciągnęło mnie 
do niej jak diabli. I nie wytrzy
małem. Poszliśmy z Józkiem i 
Romanem do tej wsi za lasem. 
Dołączy! do nas fiziumiziu Edzio
i trzech młodszych knotów.

Wyjeżdżaliśmy już z lasu, kie
dy w padł na nas jadący z po
w rotem  Roman.

— Co się stało? Pali się we 
wsi?

— Nie, tylko Helenka...
— Co Helenka?
— Idzie ku osadzie i płacze... 

Gadać ze m ną n:e chce.
— A Antek?
— Bo ja  w iem ? Nie w idzia

łem...
— Nie mogłeś jej podwieźć?
— Nie mogłem...
— Nie chciała?
— Eee... Przecież z dzieckiem 

jej nie wezmę.
— Z jakim  dzieckiem ? — zde

nerw ow ał się Józek.
— No, dziewczynka, ze trzy la

ta  ma. Skacze jak wróbelek, 
mlecz przejrzały zrywa z rowów.

— To tak... — m ruknąłem .
Przez tw arz, dłonie Józka po

sypało mącznie.
— Idź, Janka, do domu — roz

kazał.
Poszła. A my w stąpiliśm y do 

chałupy Antka.
— Chłopaki, poradźcie ooś — 

zachlipała m atka — • Nie usłu
chał mnie, odpędził dziewczynę. 
Już takiej nie znajdzie. Kształco
na... A dla jednej m ałej gębusi 
starczyłoby jadła... Dziecko nic 
niewinne...

Weszliśmy do sadu. Siedzi An
tek  na pniaku i płacze. Mało co 
z półbasa trzym a między kolana
mi.

— Nie chlip — mówię — nie 
udaw aj. Ostatni raz posikałeś się 
oczami na poarzebie ojca.

— Kiedy głupio cholernie, nic 
się nie , układa,..

— Czemu. Antoś? — pyta Ro
m an zjadliwie.

— Bo ona z przychówkiem..;
— Aleś ty ja strasznie kochał!
— Pędziłeś nas od niej...
— Bom głupi!
— W rokicinach m ądry bvłeś

— mówię. — Dałeś jej na omro
czenie i wziąłeś...

— I ślicznie tam  przem aw ia
łeś...

— T aka ładna dziewczyna — 
w estchnął fiziumiziu Edzio.

— Źle, Antoś, W ielka Świnia z 
ciebie

— A ty byś się z taką ożenił?
— Kto wie. Antoś, k to  wie?...
— Koniec gadki. M ordę trza  

mu skuć — mówi Józek spokoj
nie.

I sypnął poniżej pasa. Antek 
klap! Pałąkiem  na traw ę. M atka 
krzvczy z podwórza. Podniosłem 
Antka za włosy. Józek z Rom
kiem drili mu no dwa strzały. 1 
szlns. Sprawiedliwość być musi.

D oturlała sie m atka.
— Zal mi ciebie, synku,' ale 

dobrze ci — chlipnęła.
Pochyliła sie ku  leżącemu. An

tek stęknął, przycisnął dłoń m at
ki do ust. Na jego ciem niejącą 
rvod oczami tw arz  przez liściastą 
koronę księżyc sypnął garść zim
nego srebra.

WOJCIECH KAWIŃSKI ZDZISŁAW JASKUŁA ANDRZEJ GRUN

★
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przejrzystość nocy jest nam 
obojętna; 
chmurny gmach 
nienasyconych drzew 
leży naprzeciw 
piaszczystego królestwa 
a czule lustro 
nad,jeziornych trzcin 
zapominać każe
o zbliżającym się pośpiechu;

Jest w nas absolutna 
pewność zwyczajnych głodów 
nasyconych ciepłem 
powracającego wiatru

i zarazem

niejasne przeczucie 
zamkniętego ładu 
przerzedzonych lądów 
na które wstępuje cienka nić 
ustokrotniony wybuch 
wiedza następujących po sobie 
strzępów sekund 
oddech
oczyszczonego, z obecności 
k sz ta łtu -----------

Ciemność
Ta piękna ciemność K obieta z pochodnią
lub chustką — pokonana przez odległość i posłuszne
serce —
odbywa samotny spacer Nie nadejdzie 
oczekiwany Zegnany odszedł i nie wróci 
A jeszcze dzieje się miłość dwojga śmiertelnych 
nad milczącym morzem

Ukochany

Ukochany 
IV.71.

• mówi kobieta i upuszcza pochodnię lub
chustkę

mówi kobieta I przychyla usta ku wodzie

KRYSTYNA JĘDRZEJEWSKA

Maharadża
oczy
pozbawione błogosławieństwa snu 
daje nam
przez płynne szkło 
usta nieugaszone 
przeciwko nam 
z sercem zaprzysiężonym 
przez płynne szkło 
dłońmi podsyca płomień 
samotny 
wśród gwiazd

Brzozy
Za oknem szereg białych brzóz
i białych brzóz wciąż nowy szereg 
Peronów pustych smutek trwa 
Nic nie rozdzieli szyn — kolein 
Pociągiem — widmem jedziesz w świat 
Ja w inny świat pociągiem innym
l tylko białych szereg brzóz 
Nas łączy —
Winnych czy niewinnych
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MIECZYSŁAW KUCNER

POWRÓT DO WIERSZY

Uważny czytelnik „Od
głosów” miał okazję 
przeczytać w drukow a

nych na przedostatniej ko
lum nie felietonach Sztajner- 
ta  taką charakterystykę 
człowieka współczesnego: 
„...świadomy własnych mo
żliwości 1 pozbawiony świa
domości własnych granic” 
(Wszystko). Przywołanie tu 
ta j Sztajnerta-felietonisty 
jest zabiegiem celowym, po
nieważ m ateria jego wierszy
i felietonów, powieści i opo
wiadań powstaje z tych sa
mych w gruncie rzeczy za
m ierzeń: tropienia tego, có

potocznie nazywamy rzeczy
wistością, życiem, osobowoś
cią, słowem tego wszystkie
go, co w integrowane pomię
dzy podmiot i przedmiot 
tworzy świat rzeczy i świat 
wartości.

W takiej sytuacji nowy 
zbiór wierszy *) Sztajnerta 
potraktować możemy jako 
propozycję określonego ładu, 
syntetyczną próbę ogarnięcia 
różnorodnych aspektów ludz
kiego istnienia, kolejny wa
rian t całościowego spojrze
nia na sprawy życia i śm ier
ci. Że tak jest w istocie, 
przekonuje nas lek tura jego

wierszy. Sztajnert stara się 
być zgodny bardziej z pew 
nymi nurtam i myśli współ
czesnej, niż z w ybraną tra 
dycją sztuki wierszowania. 
Pod tym względem propozy
cja poetycka Sztajnerta jest 
samodzielna, pozostająca w 
określonym stosunku do wie
dzy o świecie, upraw ianej 
poza terenem swoistych 
działań poetyckich. Przy tym 
jest to propozycja oryginal
na. gdyż — jak już wspom
nieliśmy — nie czerpie in
spiracji 7 poetyk tradycyjnie 
nowoczesnych. Wypada za
tem określić, na czym pole
ga wartość tej propozycji, w 
jakim stopniu odpowiada o- 
na naszym oczekiwaniom.

Sztainert atom izuje istnie
nie: dla nieao życie, równo
znaczne z istnieniem, skła
da się z nieskończonej ilości 
zdarzeń rozpiętych między 
pierwszym krzykiem nowo 
narodzonego dziecka, a

przedśm iertnym  w estchnie
niem umierającego. Właśnie, 
pomiędzy decyzją a przypad
kiem, pomiędzy harm onią a 
chaosem rozgrywa się ludzki 
dram at. I nie jest to wcale 
kaprys natury czy nasza nie
umiejętność znalezienia się 
w świecie. lecz ontologiczny 
w arunek istnienia. Nic więc 
dziwnego, że specjalna rola 
przypada ludzkiemu podmio
towi — współtwórcy świata
i nosicielowi znaczeń i sen
sów przekształcających ten 
świat w przedmiot m otywa
cji. „Mamy wszystko oprócz 
myśli I nic oprócz myśli...” 
(Poeci II) — dochodzi tu na
wet do utożsam ienia św ia
domości (myśli) z bytem 
(światem zewnętrznym). W 
tej dziwnej grze. jaką wie
dziemy ze światem, człowiek 
jest zawsze stroną czynną, 
dom, zwykły drew niany dom 
„Ma kształt zgarbionych ple
ców cieśli” (Cieśla). Uprzed

m iotowieniu podlegają na
w et podstawowe kategorie 
rzeczywistości: „Czas ma rę
ce związane przestrzeń usta 
zamknięte" (Matka).

W „Obecności” mamy 
wiersze uwikłane w kontekst 
historyczny (Radogoszcz, Bój 
pod Ewiną i inne), ale i tu 
ta j człowiek ukazany jest w 
działaniu „w tożsamości z 
ziemią”, przenika w „świa
tło nad czeluścią”, w ogień... 
W tym sensie wiersze Sztaj
nerta odczytać możemy jako 
manifestację nieufności wo
bec psychologizmu i jego po
chodnych. wobec apriorycz
nych spekulacji na tem at 
różnych „jakości” człowieka. 
Istotnie. Sztajnert zgodny 
jest z ustaleniam i współcze
snej wiedzy, szczególnie bio
logii, mechaniki kwantowej
i teorii względności, kiedy 
eksponuje aktywną rolę pod
miotu w procesie „uczłowie
czania” świata- W takim  u

jęciu człowiek jaw i się nam
jako istota heroiczna, obda
rzona mocą sensotwórczą. 
W ten sposób autor „Obec
ności” sytuuje się na grun
cie antropologii kultury — 
w jej odmianie bliskiej re
fleksji egzystencjalistycz- 
nej. Rzecz godna uwagi w 
okresie, kiedy poezja, pozba
wiona ożywczych prądów z 
zewnątrz, gubi się w sprze
cznościach własnych, grzęź
nie między słowem a rzeczą. 
W ydaje się jednak, że Sztaj
nert, posiadłszy ową zdol
ność nazywania i wartościo
wania, poddaje się niekiedy 
zafascynowaniu, zapom ina
jąc, że w zbiorze o nieokreś
lonej ilości wybór n-tej mo
żliwości do nas należy, lecz 
nie mamy wpływu na kon
sekwencje tego wyboru.

•) B e rn a rd  S z ta jn e r t :  „O B E C - 
N O SC ” , W yd. Ł ó d z k ie , 1970 r.

EWA OSTROWSKA

S Ą D N Y

W itold Piechocki — tłu 
macz, publicysta i pro
zaik, prawnik z wy

kształcenia i sędzia z zawo
du, w odautorskim wstępie 
do swojej najnowszej książki, 
zbioru pt. „Sądny dzień”, za
strzega od razu, żę książka 
ta: „...Zawiera utwory, któ
rym tematu dostarczyły roz
prawy sądowe. Nie są to je
dnak opowiadania kryminal
ne ani też tak dziś p o p u l a r 

ne reportaże z sali sądowej”.
Piętnaście utworów Pieehoc 

kiego, zamieszczonych w nie
wielkiej objętościowo książce, 
n.ie stanowi rzeczywiście ani 
zbioru opowiadań kryminal
nych, ani — strata to istott- 
na, niepowetowana — „zwy
kłych" reportaży z sali sądo
wej. Zastrzeżenie Piechockie
go, aby go broń Boże, nie po
sądzić o uprawianie tak po
spolitej twórczości, obraca się 
w konsekwencji przeciwko 
niemu samemu. Zaprezento
wane bowiem utwory nie po
siadają już żadnego charak
teru — ze względu na formę, 
stylistykę i kompozycje dale
kie są od gatunku literackich 
opowiadań, a mimo bogatego
i dramatycznego materiału 
faktograficznego nie pozwolą 
się również zaszeregować dn

D ZIEŃ
kategorii reportaży publicy- 
styczno-spolecznych, chociaż 
Piechocki wyraźnie w tym 
kierunku oscyluje, zapowiada
jąc właśnie w swoim wstę
pie, że ....przedstawione spra
wy stanowią jedynie pretekst 
do ujawniania osobowości 
przestępcy, tła. okoliczności, 
motywów popełniania czynów 
karalnych”.

Stwierdzenie ważkie, zobo
wiązujące. Piechocki określa 
jednoznacznie ideę przewod
nią swoich utworów, a my 
mamy prawo spodziewać się, 
że ją spełni, oczekujemy te 
go od autora — na próżno. 
Piechocki wyjaśnia nam je
dynie sam mechanizm proce
dury sądowo-śledczej, postę
powań prawnych; obficie cy
tując we wszystkich utworach 
fragmenty zeznań świadków, 
uzasadnień takich czy innych 
wyroków, postanowień sądu, 
opinii biegłych i etcetera, et- 
cetera. Z jednej strony więc
— lektura fascynująca i po
budzająca do refleksji: z dru
giej — budząca niedosyt 
zwłaszcza po tych wszystkich 
zastrzeżeniach i obietnicach, 
jakie autor uczynił zaraz na 
wstępie. Próby uogólnień, 
syntez czynione niekiedy przez 

autora są tak nie przekony

wające, że trudno doszukać 
się w nich jakichkolwiek „u- 
jawnień osobowości przestęp
cy” ani tym bardziej — za
powiadanych również przez 
Piechockiego — „istotnych za
gadnień dotyczących stosun
ków międzyludzkich”.

I tak, na przykład, jedna z 
najbardziej wstrząsających o- 
powieści — „Nienawiść”, któ
rą Piechocki wykłada suchym 
prawniczym, a nawet urzędo
wym językiem; relacja ze 
zbrodni popełnionej przez al- 
koholika-zwyrodnialca, zepsu
ta została komentarzem same
go autora.

Nałogowy alkoholik, mal
tretujący żonę i dzieci, zabi
ja czteromiesięczną córeczkę. 
Nie przyznaje się cynicznie 
do winy, chociaż na rozpra
wie sądowej ta mu zostaje u- 
dowodniona, a czteroletnia 
córka, na oczach której do
konał zabójstwa, demonstru
je w sądzie przy pomocy swo
jej zabawki; pluszowego mi
sia sposób, jak „tatuś to zro
bił”; .„...wyjął Małgosię leżą
cą w kołysce za nóżki 1 ude
rzył nią o podłogę”. Biegli 
psychiatrzy stwierdzili, że o- 
skarżony nie był ani umysło
wo chory ani umysłowo nie
dorozwinięty.

W zakończeniu relacji z 
przebiegu zbrodni i procesu, 
Piechocki przytacza fragmen
ty grypsu, jaki przestępca 
wysłał z więzienia do żony:
....Rozpaczam, ale już nic nie
da się zmienić. Teraz zosta
ły mi tylko żelazne kraty... 
Sam zawiniłem. Nie będę 
słyszał słów Twoich, tak jak 
nie wróci już nasza kochana 
Małgosia. Przestań mnie ko

chać. Ostatni mój dla Ciebie 
pocałunek...” — po to, aby u- 
mieścić swój lapidarny ko
mentarz: „Gryps ten wyjaś
nia chyba wszystko".

Co wyjaśnia? Osobowość 
zwyrodniałego alkoholika, któ 
ry wyjął z kołyski czteromie
sięczne dziecko i roztrzaskał 
mu główkę? Przyczynę po
pełnienia zabójstwa? Motyw? 
Tło? Okoliczności? Czy mamy 
może zaszlochać sobie nad 
sprawcą, ponieważ z więzie
nia śle w grypsie „ostatni 
pocałunek”?

Trzeba więc odrzucić całą 
fasadowość wstępu, na którą 
w tomie nie ma — i nie mo
gło być — pokrycia; przecię
tna wielkość jednego utworu 
wynosi do pięciu stron; jak 
zmieścić w takiej objętości i 
relację o przebiegu przestęp
stwa, i ujawnić osobowość 
przestępcy, i jeszcze zanali
zować okoliczności, motywy? 
Zresztą, trudno pakować 
wszystko hurtem do jednego 
worka, po prostu worek się 
przerwie, a i udźwignąć go
— sztuka-

Czym więc jest w końcu 
tom Witolda Piechockiego? 
Klęską autora? W żadnym 
wypadku, lecz pod warun
kiem, że utwory zaprezento
wane w ,,Sądnym dniu” 
przypisze się do gatunku Pi- 
tayali. I tak właśnie należy 
„Sądny dzień” traktować — 
jako interesujący Pitayal 
Mazurski. Rzeczowość narra
cji, autentyzm tematyki, zna
jomość przedmiotu są niewąt
pliwymi wartościami tej 
książki.

•) W ito ld  P ie c h o c k i,  SĄDNY 
D Z IE Ń , W yd. Ł ó d z k ie  1971 c.
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BOLĄCZKI MOJEJ DZIELNICY 

M OJEGO ZAKŁADU 

MOJE WŁASNE

R ed ak c ja  „O dgłosów ” zw raca  się do C zyteln ików  

z propozycją  w zięcia udziału  w s ta łe j, n ie  ogran iczonej 

żadnym i te rm in am i akcji. Chodzi m ianow icie  o to, ab y 

ście zechcieli n adsy łać  do naszej red ak c ji sw oje  uw agi

i p rzem y ślen ia  o ty m , co dzie je  się w W aszej dzieln icy , 

w W aszym  zak ładz ie  p racy , w  W aszym  życiu. N a pew no 

tam , gdzie m ieszkacie  i p racu jec ie , dzie ją  się rzeczy 

c iekaw e, rzeczy dobre  i złe, n a  pew no m acie osiągnięcia

i po rażk i, odczuw acie k łopo ty  i n ied o sta tk i, k tó re  za

tru w a ją  życie W am  i W aszem u otoczeniu. U siądźcie i n a 

piszcie o ty m  do naszego p ism a. B ądźcie w spó łin ic ja 

to ram i naszych poczynań. U znajc ie  „O dgłosy” za  sw oje 

pismo.

W asze w ypow iedzi ułożą się n iew ątp liw ie  w  c iekaw y 

obraz  d n ia  pow szedniego n aszej rzeczyw istości, posłużą 

do lepszego je j  z rozum ien ia, do w n ik n ięc ia  w  isto tę  p rze

m ian , a  p rzede w szystk im  zachęcą do re flek s ji 1 d z ia ła 

nia. W końcu chodzi o to, aby nasze codzienne życie uczynić 

lepszym  i znośniejszym , aby tzw . sto su n k i m iędzy ludz

kie u k ład a ły  się lep ie j n iż  dotychczas.

C iekaw e w ypow iedzi będą  p u b lik o w an e  n a  łam ach  

„O dgłosów ” .

A w ięc — czekam y na W asze opin ie, osądy, propo

zycje.
RED A K CJA

Przeszłość i teraźniejszość

Na przełom ie stu leci jego  
k s ią żk i c ieszy ły  się ogrom 
n y m  pow odzen iem . A negdo-  
ty c zn o -p lo tka rsk ie  to iny  o 
rządach  ko b ie t i fa w o ry tó w ,
o ta jem nicach  dw oru  car
skiego  w  w ie k u  o siem na
stym , sukcesach  ero tycz
n ych  K a ta rzyn y  U i a lko - 
w ia n ym  m echan izm ie  ka r ie 
ry  w ie lu  ro sy jsk ich  w ie lm o 
żów  podb iły  m ieszcza ń sk ie 
go czy te ln ika  w  epoce fi n 
de siecle'u, fa scynow a ły  eg
zo tyką , u rzeka ły  po toczy- 
stością narracji. P isane po 
fra n cu sku , pub likow ane
przez n a jp rzedn ie jsze  dom y  
w ydaw n icze , by ły  często  
w znaw iane i tłum aczone na 
inne  ję z y k i — n iem iecki, 
ang ie lsk i a zw łaszcza  ro sy j
ski. P rzed p ierw szą  w ojną  
św ia tow ą  doczekał się W ali- 
szew sk i ogłoszenia w  Rosji 
sw ych  dziel zebranych  

Dla obcokra jow ców  je s t 
W aliszew sk i a jitorem  pol
sko -fra n cu sk im , choć w ia 
dom o, że nie p rzesta ł być 
P olakiem . U rodzony na K u 
jaw ach , odbył stud ia  w e  
P raneji i rych ło  ją ł się p ra 
cy p isarsk ie j. Chociaż w śród  
jego  w czesnych  p u b likac ji 
w iele  je s t dzieł, ogłaszanych  
po francusku , rów nie  dużo  
d ru ko w a ł zrazu  po po lsku  a

i w iększość  obco języcznych  
p u b lika c ji pośw ięcał z p o 
c zą tku  tem a tyce  po lskiej. 
Dopiero, k ied y  na polu h i
storii o jc zyste j doznał k lę 
ski, zw rócił się in ten syw n ie j 
k u  tem a tyce  ro sy jsk ie j, k tó 
ra pochłonęła go z czasem  
całkow icie , w yrobiła  p o zy 
c ję  poczytnego  pisarza fr a n 
cuskiego, przyn iosła  znaczne  
korzyśc i m ateria lne. Z yl w  
P aryżu na m arginesie po l
sk ie j emigrai-ji, która nie o- 
kazyw a ła  m u  sym p a tii od 
kąd  m u  się pow iodło.

S a m i h is to rycy  polscy  
w aln ie  p rzyczyn ili się do te 
go, że W a liszew sk i zosta ł 
w b rew  sw o im  p ierw o tn ym  
zam iarom  au torem  piszącym 
w  ję z y k u  fra n cu sk im . M ło
dy  h is to ryk  m ia ł ju ż  na 
swym koncie in teresu jące  
badania źródłow e nad sto 
su n ka m i p o lsko -fra n cu sk im i 
w  dobie Sobieskiego , k ied y  
skierow ał sw e za in teresow a
nia k u  n a jżyw ie j podów 
czas d y sku to w a n e j p ro b le 
m a tyce , za ją ł ąię m ia n o w i
cie zagadnien iem  u padku  
R zeczypospo lite j. B yłoby  to 
jeszcze  pół b iedy, gdyby  
szedł po drodze, k tórą  m u  
w ska zyw a ł jed en  z k o ry fe u 
szy k ra k o w sk ie j szko ły  h i
s to rycznej Jó ze f S zu jsk i.

W a liszew sk i jed n a k  po stą 
p ił inaczej. W  rok po o strym  
a ta ku  na tendenc ję  p e sy m i
styczną  podw aw ełsk iego  
dzie jop isarstw a , z  ja k im  
w ystą p ił w  W arszaw ie W ła 
dysław  S m o leń sk i (1886), o- 
głosił W a liszew sk i tom  
p ierw szy  i je d y n y  sw ego  
dzieła „Potoccy i C zarto ry
scy. W alka  s tro n n ic tw  i 
program óio po litycznych

przed u p a d k iem  R zeczyp o 
spo lite j 1734— 1763” (1887), w  
k tó ry m  bodaj jeszcze o- 
strze j, a w  ka żd y m  razie nie 
przebierając w  słow ach po d 
dał k ry tyce  h is toryczne tre ś
ci, rozpow szechniane przez  
k ra ko w sk i k ie ru n ek  h is to -  
riogra ficzny. Zarzucał K a 
lince, S zu jsk ie m u  a zw ła s z 
cza B o b rzyń sk iem u  k o n iu n 
k tu ra lizm  po lityczny , serw i-  
lizm  w  s to su n ku  do in te re 
sów  p a ń stw  zaborczych, w y -  
ko rzy s tyw a n ie  h istorii dla 
uzasadniania  konieczności 
rozbiorów , podkreśla ł, że je 
go zdan iem  P olak nie m oże

się w yzb yć  „ w szys tk ich  tych  
idea łów , k tó rym i żył i przez 
k tó re  byl bądź co bądź 
w ie lk im . A lboż p ie rw szym  
obow iązk iem  polskiego h i
s to ryka  i polskiego  m ęża  
stanu  n a w e t — pisał — nie 
je s t być P o lakiem  i zro zu 
m ieć  w szy s tko , co po lsk ie?”. 
G odził w  h is to ryczn y  p e sy 
m izm  k ie ru n k u  p o d w a w e l
skiego  i dow odził, że „nie

nam  je d n y m  tra fiło  się ulec  
w  n ierów nej w alce i nie 
m a m y  pow odu, ta k  sądzę, 
w styd z ić  się przed drugim i 
naszej doli, ja k  n ie  m a m y  
pow odu w styd z ić  się na 
szych  grzechów ". B rak bo
w iem  podstaw  po tem u , by 
za szko lą  k ra ko w ską  i je ] 
adheren tam i uw ażać óu) 
stan  p o lityczny , w  ja k im  
zna jdow a li się podów czas 
P olacy, za  osta teczny  i 
trw a ły . „W życ iu  narodów  
każda  n iem a l z  w ie lk ich  h i
sto rycznych  kw es tii — pisał
— je s t zarazem  kiuestią  p o 
lityczną , kw estią  w czo ra j

szego dnia czy od leg łej epo 
k i, ale m oże  kwestią dzi
siejszą, albo kw estią  ju tra ”. 
W im ię przyszłego  ju tra  
P olski, w  im ię  nadziei n ie 
podległościow ych  h is to ryk  
przystępow a ł w ięc do bo jo 
w ania  z w szech m o cn ym  k ie 
ru n k ie m  h istoriografii p o l
skiej.

B ój trw a ł kró tko , ledw ie  
do począ tku  la t d ziew ięć 
d ziesią tych  i W aliszew ski 
w yszed ł zeń  pokonhny. N ie  
a rgum en tam i n a u ko w ym i,  
lecz adm in is tra cy jn ym i. A  
było  to  tak. P ierw sza jego  
ksią żka  spo tka ła  się z  o- 
strą k ry ty k ą  na łam ach p ra 
sy  na u ko w e j, która  stanęła  
w  obronie zaa takow anych  
poglądów , na co h is to ryk  
rep likow a ł, m ięd zy  in n ym i 
w  n iezm iern ie  o strym  a r
ty k u le  z 1888 roku , w  k tó 
ry m  dow odził, że w szy s tko  
n iem al, co m a ją  do p o w ie 
dzenia h is to rycy  krakoivscy, 
bierze się z w rogiej P ola
ko m  h istoriografii obcej. 
W aliszew sk i nie daw ał za 
w ygraną , a k ied y  „ K w arta l
n ik  H isto ryczn y” odm ów ił 
m u  praw a odpow iedzi na 
postaw ione za rzu ty , chciał 
je  odeprzeć w  referacie, 
k tó ry  zgłosił na lw o w sk i 
zjazd  h is to ryków . Cóż, k ie 
d y  i ty m  razem  zadzia ła ły  
siły  za ku lisow e , i naszego  
h is to ryka  po prostu  n ie  d o 
puszczono do zjazdu. W obec 
tego szyb ko  ogłosił on arcy- 
po lem icz ną, p rzygotow aną

pośpieszn ie  k s ią żkę  „Polska
i Europa w  drugiej połow ie  
XVI I I  w "  (1890). O rgana o- 
fic ja ln e j n a u k i h is torycznej 
skw ito w a ły  ją k ró tk im i r e 
cenzjam i, k ra ko w ska  A k a 
dem ia U m ieję tności w zorem  
„K w a rta ln ika ” zerw ała  z 
w y k lę ty m  au torem  w sze lk ie  
stosunki, p rzeryw a jąc  (na 
za w sze ) p u b lika c ję  zebra 
n ych  przezeń  d o ku m en tó w  
z czasów  Sobieskiego. Dla spo 
ko ju  ga licy jsk ie j h is torio 
grafii w in ien  byl W a liszew 
sk i zostać h is to ryk iem  e m i
g racy jnym  — m ieszka ł 
w sza k  w e F rancji — n a jle 
p ie j fra n cu sk im , nie za k łó 
ca jącym  w  n iczym  h a rm o 
n ijn e j a tm o sfery  c.k. h is to 
ryczn e j nauki.

W szy s tko  to zaw ażyło  na 
drodze życ iow ej n iepopraw 
nego po lem isty . M im o je d 
n a k  k lę sk i, ja ką  poniósł w  
sporze z k ie ru n k ie m  k r a 
ko w sk im , nie zrezygnow ał 
ze  sw ych  poglądów . U p ro 
gu odzyskan ia  n iepodległoś
ci — w  1919 roku  — ogłosił 
po fra n cu sku  i ang ie lsku  
p iękną  ksią żeczkę  o Polsce
— k ra ju  n ieznanym , w  k tó 
re j w racając do sw ych  d a w 
n ie jszych  m yśli w ska zyw a ł, 
że  w  now ych  w arunkach  
rew iz ja  p e sym is tyc zn e j do 
k tr y n y  k ie ru n k u  k ra k o w 
skiego  jes t abso lu tn ie  k o 
nieczna. W ted y  jed n a k  
tw ierd ził podobnie naw et 
sam  B o b rzy ń sk l

JO ZE F  G R Z E L A K
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A. M ay  — Robinson. St. Zatłoka  — K arl R ossm ann, i B. So- 
chnacki — D elam arche

Fot. A. B rustm an

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

A m e r y k a
z koszm arn ego snu
Zastanaw iam  się, w jaki spo

sób przeprow adzić analizę 
tego przedstawienia, któ

re  s ta ra  się być przedłużeniem 
scenicznym m etafory literackiej 
Franza Kafki Tak. przedłużeniem 
scenicznym, a nie przeniesieniem 
powieści na scenę. Odtworzyć bo
wiem na scenie „Amerykę" Kaf
ki — to zam ierzenie zgoła nie do 
zrealizowania.

Jean-Louis B arrault, znakomity 
aktor, mim i artysta  zintegrow a
nej sztuki teatru, jest właściwym 
autorem  tego widowiska, od n ie
go więc należałoby zacząć. Nie 
zam ierzał, on z pewnością, sięga
jąc po wczesną powieść Kafki, 
spełnić funkcji ilustra tora, w pi
sującego między jej wiersze ru 
chom e obrazy sceniczne. P isar
stw o Kafki, w swoim czasie no
watorskie, rozsadzające zm ursza
łe XIX-wieczne struk tu ry  powie
ściowe. spełniło w stosunku do 
B arrau lta  rolę inspirującą. Bvto 
dlań przedsionkiem wiodącym do 
w łasnej wypowiedzi artystycznej. 
Wypowiedzi przez scenę.

Jeśli zechciałoby się zreduko
wać charak ter pisarstw a Kafki do 
czy nnika n a i e 1 e m en ta rn i e jsze s»o, 
trzeba by powiedzieć, że w każ
dym utw orze sta ra się on w yra
zić — to za stabe słowo! — wy
krzyczeć siebie: wszystkie swoje 
gorzkie doświadczenia i obsesje, 
cale sw oje poczucie obcości w 
świecie. Dążąc do tego celu, z 
wyników swoich nie był zadowo
lony.

B arrault w ydaje się dobrze ro
zumieć oblicze cywilizowanego 
św iata w edycji Kafkowskiej: 
ogarniające przerażeniem  i bu
dzące sprzeciw. Jego galeria po
staci scenicznych czy ekranowych, 
którym  użyczał swych dyspozycji

fizycznych i duchowycn, wyrażała 
najczęściej tę sarną co u Kafki 
bezradność dziecka, przestrach, 
ból i nieprzystosow anie do o ta
czającej go brutalności i nietole
rancji. Wiele z tych treści wypo
wiadał samą jakże wyrazista mi
miką w ybierając niemy protest 
tam  gdzie zawodzą słowa. Wspo
mnę tylko dla przykładu nieza
pom nianą rolę żałosnego odm ień
ca Baptysty w filmie M arcela 
Carne „Romans pajaca".

A daptację „Ameryki" (podobnie 
jak  adaptację tea tra lną  „Proce
su" Kafki) w ykonał więc B arrault 
dla siebie jako aktora, znajdując 
w powieści m ateriał w spółbrzm ią
cy 7, własnym doświadczeniem 
życiowym i artystycznym . Prota - 
gonista powieści Karl Rossmann 

. stanowi wygodną ramę, którą 
B arrault wypełnił w przedstaw ie
niu paryskim  sobą, ożywił w łas
nym krwiobiegiem. uw rażliw ił 
superczułym systemem nerw o
wym, Tylko dzięki temu mógł 
powstać sceniczny ekw iw alent 
„Ameryki".

Czy sukces ten jest jednak do 
pow tórzenia bez tak  wybitnego 
wykonawcy? Sama m ateria po
wieści buntuje się przeciw zabie
gom adaptacyjnym , naruszającym  
całość autorskiego słowa. B untu
je  się przeciw  cięciom, pod k tó
rych uciskiem wycieka bezpowro
tn ie poetycka m etafora, a pozo
sta ją  wytłoczyny dosłowności. 
Dlatego przeciwny jestem  sam e
mu wyborowi adaptacji „Amery
ki" na scenę Teatru Nowego i 
obsadzeniu w roli K arla Ross- 
m anna młodego ak to ra  S tan isła
wa Zatłoki.

Rossmann jest przecież w 
„Ameryce" jedynym  receptorem  
rzeczywistości wyśnionej, zdefor

m owanej i pokrętnej. Inne posta
ci to tylko znaki w tym kosz
m arnym  alfaoecie odczytywanym 
przez Rossmanna. Pojawiają się i 
nikną na zasadzie wymienności, 
nie m ają własnego życia. Sens 
nadaje im główny bohater.

Powiedzmy sobie szczerze, re
zerwując cały szacunek dla rze
telnego wysiłku aktora, że temu 
zadaniu nie sprostał Rossmann w 
wykonaniu Zatłoki to jakby ra 
ma bez portretu, brak w nim ta 
kiego życia scenicznego. które 
stanowiłoby rów now artość p ier
wowzoru realizuiacego się literac
kimi środkam i na kartkach po
wieści.

Zygmunt Huebner, reżyserujący 
gościnnie ..Amerykę" — w raz z 
autoram i opraw y scenicznej E. i
F. Starow ieiskim i — przyjął słu
szną koncepcję inscenizacyjna 
spektaklu Ponieważ całość roz
gryw ana jest w jednym  psycho
analitycznym  planie, wystarczyła 
jednolita konstrukcja metalowa, 
by wpisać w nią na różnych po
ziomach poszczególne mikroscen- 
ki. K onstrukcja ta spraw dzała się 
szczególnie, gdy wzmagał się ruch 
sceniczny, przenosząc się z piętra 
na piętro.

Główna słabość przedstaw ienia 
tkw i więc w aktorstw ie. Mści się 
tu może brak treningu w pracy 
nad tego rodzaju tekstem . Kafka 
buduje przecież swój św iat kreo
w any z potocznych, banalnych 
aż realiów  i dopiero później, jak 
by za czarodziejskim  dotknię
ciem pałeczki Prospera, ujm uje 
całość w cudzysłów filozoficzny, 
nadajacy przedm iotom  ex post 
inną wartość. Tego prestid ig ita tor
stw a zabrakło na ogół w ykonaw 
com. W rzadkich m om entach 
udaw ało im się przebić przez 
osłonę obiegowej logiki i funkcjo
nować na zasadzie m ar sennych.

Nie pomogła, niestety, m uzyka
i przerywniki-songi. A bstrahuję 
już od tego, że zawiodła strona 
wokalna. Gorzej, że songi nie po
szerzały wymowy przedstawienia, 
ani nie przyczyniały się do jego 
poetyckiej nobilitacji. Spełniały 
jedynie funkcję ilustracyjną i ha
mującą.

Z wykonawców, którzy zapisali 
się pozytywnie w mej pamięci, 
wymienić chciałbym  na p ierw 
szym miejscu Ewę Zdziesizyńską 
za jej surrealistyczną w charak
teryzacji i zachowaniu postać 
śpiewaczki Bruneldy. Zbliżyli się 
do konwencji sennych znaków: 
Ryszard Dembiński (pan Green, 
Starszy Portier), Zygm unt M a
lawski (senator Jakob, S tarszy 
Kelner), Bogusław Sochnacki 
(Delamarche) i Andrzej May (Ro
binson).

Przeglądam raz jeszcze, to  co 
napisałem  powyżej i dochodzę do 
wniosku, że ogólna ocena przed
staw ienia w ypadła negatywnie. A 
przecież taką konkluzja nie odda
wałaby w iernie moich odczuć. 
Wolę tak ie przedstaw ienia od 
„letniej wody" i poprawności. Jest 
się przynajm niej o co po&pierać.

MIECZYSŁAW STOLARSKI

Z  u/ o La ja

Jaki pan, iaki kram...

• )  P a ń s tw o w y  Teatr N o w y : Franz 
K a fk a  „A M E R Y K A " i a d a p ta c ja  — 
J e a n -L o u is  B a r r a u l t ;  p rz e k ła d  — 
J u liu sz  K y d ry ń s k i ;  r e ż y s e r ia  — 
Z y g m u n t H u e b n e r ;  s c e n o g ra f ia  — 
E w a i F ra n c is z e k  S ta ro w ie js c y ; 
m u z y k a  — S ta n is ła w  R a d w a n ; pre
m ie ra  p ra s o w a  — 13 IV . 1971 r.

P rzykre  to, ale n ie s te ty  
coraz częściej c zu ję  się z m u 
szony do pisania nega tyw n ie
o działaczach sportow ych. 
P ow odem  sq sm u tn e  o ko li
czności w ychodzące  raz po 
raz na jaw , a świadczące o 
co na jm n ie j n iepow ażnym  
tra k to w a n iu  przez n ie k tó 
rych  dzia łaczy prob lem ów  
sportu. A b y  nie było  n iepo
rozum ień  zaznaczam  od ra
zu , że poniższe uw agi d o ty 
czą ty lk o  części osób za jm u 
jących  się zaw odow o bądź 
społeczn ie  sportem . Nie  
chc ia łbym  tu ta j d o tknąć  
sporej arm ii d zia łaczy z 
praw dziw ego  zdarzenia , k tó 
rzy  n iem a łym  w ys iłk iem , w  
tru d n ych  w ie lokro tn ie  w a 
ru n ka ch  sport budują  od 
podstaw . Ja k  m i w iadom o z  
p ra k tyk i, w łaśn ie  ci n a j
o fiarn ie jsi pracują  zaw sze  w  
cieniu.

O tym , że p o lsk i boks  
zn a jd u je  się w  pow a żn ym  
im pasie , w iadom o było nie  
od dziś. P iękne  sukcesy  na 
szych  bokserów  przeszły  ju ż  
do h istorii, a dzień  d z is ie j
szy  — to przede w szy s tk im  
cięgi, ja k ie  dosta jem y na 
ringach ca łej E uropy. S ta n  
ten  sygnalizow ała  w ie lo 
kro tn ie  prasa sportow a i 
nie ty lk o  prasa. A le  n ie s te 
ty , sygna ły  te zd a w a ły  się 
n ie  docierać do p ew n e j g ru 
p y  dzia łaczy, która  uw iła  
sobie „ciepłe g n ia zdko” w  
P Z B  i daw no  zapom nia ła  o 
sw o im  n acze lnym  zadaniu , 
k tó re  je s t je d y n y m  p o tw ie r 
d zen iem  racji je j  bytu: o o- 
piece nad pow ierzoną  spo
łeczn ie  dyscyp liną  sportu . 
E fe k t tak i, że w  p ięściar- 
s tw ie  p o lsk im  w y tw o rzy ł się 
bałagan, regułą s ta ły  się 
fa k ty  w yg ryw a n ia  w a lk  
przez gospodarzy, c zy  „ro
bienia” przez za w o d n ikó w  
wagi, oczyw iście  za  p ien ią 
dze itp . W reszcie k to ś  
w padł na pom ysł, by sko n 
tro low ać dzia ła lność tych  
panów , k tó re j to  kon tro li e -  
f e k ty  zn a m y .

Pisząc o tym , aż się prosi 
sk ierow ać organa k o n tro lu 
jące  do in n ych  zw ią zk ó w  
sp o rtow ych  i „dobrać się do 
skó ry” p odobnym  dzia ła 
czom . Z b y t w ie le  jeszcze  w  
sporcie p o lsk im  je s t ludzi, 
k tó r zy  nie po w in n i w  n im  
pracować.

Z  d ru g ie j je d n a k  strony  
k to  m a się tą kon tro lą  za 
jąć? W ydaw ałoby się, że  
G łó w n y  K o m ite t K u ltu ry

F izycznej. N ie jes tem  jednak  
pew ien , czy  pracow nicy  
rzeczonej in s ty tu c ji w y s ta r 
czająco orien tu ją  się w  a k 
tu a ln e j sy tuac ji polskiego  
sportu. Na po tw ierdzen ie  o- 
w ych  p rzypuszczeń  k o n 
k re tn y  fa k t:  otóż osta tn io  
odbyło  się spo tkan ie  d zia 
łaczy G K K F iT  z dzia łacza 
m i narciarskim i. I cóż się 
okazało? Nasze w ładze  s p o r 
t o w e  niew ie le  w iedzą  o 
stan ie  po lskiego narciar
stw a , k tó re  po ob jęciu  nad  
n im  pa trona tu  przez w o jsko  
ca łk iem  nieźle  się rozw ija . 
T ym cza sem  G K K F iT  — co 
jasno w y n ik a  ze  spo tkania
— nie m a w  ogóle żadnej 
koncepc ji odnośnie ro zw o ju  
te j w łaśn ie  dyscyp lin y , nie  
za jm o w a ł się lic zn ym i d e 
zyd era ta m i i m o n ita m i na d 
sy ła n ym i ta m  przez PZN. 
Śm iech em  skw ito w a li zebra
ni ośw iadczen ie  p rzed sta w i
ciela G K K F iT , że in s ty tu c ja  
ta w id zi m ożliw ość zajęcia  
się narciarstw em , rozpa trzy  
p lan  jego rozw oju  i e w e n 
tua ln ie  za tw ierd zi go po
1972 roku . Jeże li m a m y  ta 
k ie  „m in is terstw o  od spor
tu" , to n ie  na leży Się d z i
w ić, że  w  te j d ziedzin ie  za 
m ia st iść naprzód  — sto im y  
w  m iejscu . K tó ż w ięc m a u 
nas ten  sport „robić", k to  
m a się n im  opiekow ać? O- 
czyw iście , działacze, ale ja 
cy? C zy ci, k tó ry m  „poleco
no" zostać dzia łaczam i spor
to w y m i z  racji za jm o w a n e 
go przez n ich  w ysokiego  
s tanow iska  w  p rzem yśle  czy  
adm in is trac ji państw ow ej?  
W praw dzie  w śród nich  
zn a jd u ją  się ta k że  i p ra w 
d ziw i m iło śn icy  sportu , n ie 
m n ie j jed n a k  ca ły  ich  w y 
siłek  sk iero w a n y  pow in ien  
być w  stronę  b udow y go
spodarki narodow ej. T y m 
czasem  w ie lo kro tn ie  w y so -> 
k ie  s tanow iska  w  hierarchii 
sp ortow ej za jm u ją  ludzie  
nie zna jący  się na sporcie zu 
pełnie, lub  — jeszcze gorzej — 
ci, k tó rym  się w yda je , że na 
sporcie się znają . S m u tn e  to, 
ale praw dziw e.

N ie je s te m  b yn a jm n ie j  
p rzec iw n ik iem  pracy spo
łeczne j w  sporcie, chociaż  
m oim  zd a n iem , w iększość  
prac w  k lu b a ch  pow inn i 
w y k o n y w a ć  ich  pracow nicy  
eta tow i. N ie m oże  się obejść  
bez dzia łaczy spo łecznych, 
jed n a k  nad  m etodam i ich  
doboru na leża łoby sie po 
w ażn ie  zastanow ić.

Porlrei 
młodego Brechta

te d e m d z ie s ię c io le tn i dzid 
Itludolf t e r  n a  u p ro w a d z ił 
p rzez  d z ie s ią tk i  la t  d z ie n 

n ik , k tó ry  o b e cn ie  o p ra c o w a ł w 
ce lu  w y d a n ia  w sp o m n ień . R oz
d z ia ł p rz y s z łe j  k s iąż k i u k a z a ł 
s ię  w „ F r ie d e n a u e r  P re s s e ”  p t. 
„ P r a p r e m ie r a  „ B a a la ”  rfe r ta  
B re c h ta , d n . 9 g ru d n ia  1923 r. 
w  S ta ry m  -fca trzc  M ie jsk im  w 
L ip f iu i” . (B re c h t liczy ł w ó w czas  
24 lata)., N a sz a  w e rs ja  teg o  n a 
d e r  in te re s u ją c e g o  o p o w ia d an ia  
ró żn i się  od o ry g in a łu  ty m , i e  
re z y g n u je  z n ie is to tn y c h  za w i
ło ści.

K o n iec  l is to p a d a  1923 ro k u . 
L ip sk  pod  g ru b ą  w a rs tw ą  ś n ie 
gu . D y re k to r  te a tru ,  d r  K ro n a 
c h e r ,  s z y b k ą  d e c y z ją  z ap ew n i! 
so b ie  p ra p re m ie rę  „ B a a la ”  B e r
ta  B re ch ta , c u d o w n eg o  d z ie c k a

l i te r a tu ry .  P r ó b y  b y ły  ju ż  w 
p e łn y m  to k u , k ied y  w ręczo n o  
m l ro lę  J a n a .  J ę z y k  te j s za lo 
ne j b a lla d y , a  szcz eg ó ln ie  w ie r
s z e :  „G d y  w b ia ły m  ło n ie  m a tk i  
w y ra s ta ł  B a a l” ... ta k  m n ie  z a 

fa s c y n o w a ły , że n a ty c h m ia s t  n a 
u c zy łem  s ię  ich  n a  p a m ięć .

C len ie  w ie lk ic h  w y d a rz e ń !  A le 
ty m  ra z em  b y ł to  s m u k ły , o 
szcz eg ó ln y m  w d z ięk u  c ień , k tó 
ry  p a d ł na  d e sk i lip sk ie g o  T e 
a t ru  M ie jsk ieg o .

P rz y je d z ie ?  N ie  p rz y je d z je !  
Ju ż  J e s t l  W cale  n ie  p rz y je d z ie !
— ta k ie  p o g ło sk i k rą ż y ły  Jeszcze 
p rz e d  p o łu d n ie m . K ro n a c h e r  na  
w sz e lk i w y p a d e k  z a rez e rw o w a ł 
p o k ó j w  fe u d a ln y m  h o te lu  „ F u -  
e r s te n h o f” .

No, i p rz y je c h a ł.  N ie  s p o s trz e 
żo n y  s ia l  z K ro n  a ch  e re m  w

c ie n iu  s c e n y , a le  Już  po  ch w ili 
s k u p ił  n a  so b ie  u w a g ę  w sz y s t
k ic h . Z w y s z u k a n ą  u p rz e jm o ś 
c ią  p o d a ł k a ż d e m u  rę k ę  1 po 
p ro s ił, by  ro z p o c z ę to  p ró b ę . P r e 
zen to w a ł s ię  n iec o  d z iw n ie , 
p ra w ie  ta k , j a k  g d y b y  w  k o 
s tiu m ie  i m a sc e  p rz y b y ł n a  ge
n e ra ln ą  p ró b ę . N ie  o g o lo n y , w 
w y ta r te j ,  s k ó rz a n e j  k u r tc e ,  w  
k o rd o w y c h , s tra sz liw ie  w y m ię 
ty c h  sp o d n ia c h , sp o d  k tó ry c h  
w y su w a ły  s ię  J e s ie n n o -s z a re  g a 
cie . W rę k u  trz y m a ł  ta n ią  cy - 
k lis tó w k ę . N a ła d n e  czo ło  zw i
s a ły  k o s m y k i w ło só w  z k ró tk o  
o s trz y ż o n e j g ło w y . P o d  n leoo  
sp ic z a s ty m  n o sem  u k ła d a ły  się  
iro n ic z n ie  u s ta  o c ie n k ic h  w a r 
gach . C iem n e , o s tro  s p o g lą d a ją 
ce  o czy . U siad ł. Z b rą zo w eg o , 
p łó c ie n n e g o  fu te ra łu  w y c iąg n ą ł 
o k u la ry  w s ta lo w e j o p ra w ie , t a 
k ie , J a k ie  k a s a  c h o ry c h  p rz y 
d z ie la  b e z ro b o tn y m . Ze s k ro m 
n ą  s ta n o w c z o śc ią  p o n o w n ie  p o 
p ro s ił,  b y  ro z p o czę to . N ie  t rw a 
ło  d łu g o  — 1 p rz e rw a ł p ró b ę . 
S tfw a b s k o -b a w a rsk ą  in to n a c ją  
p o w ied z ia ł, że  „ B a a la ” n ie  n a p i
s a ł  w  d u c h u  e k s p re s jo n iz m u , lecz 
p rz e c iw k o  n ie m u . P o te m  zaczą ł 
d e m o n s tro w a ć  n a m  d o g m a ty

s w o jeg o  e p lc k o -n a u k o w e g o  te 
a t r u ,  r y s u ją c  k o n tu ry  w s z y s t
k ic h  ró l, p rz y  czy m  rę c e  m ia ł 
p rz y c iś n ię te  do  c ia ła  i  d r e p ta ł  
m a ły m i k ro c z k a m i po  s c e n ie . — 
K a żd e  z d a n ie  je s t  ta k ie  w a żn e , 
J a k  c a ła  s z tu k a  — p o w ied z ia ł. 
N ie  t rw a ło  d łu g o  ł  o c za ro w a ł 
w sz y s tk ic h  w o k ó ł, p rz e d te m  
n ie u fn y c h . P a n ie ,  k tó re  n a j 
p ie rw  k rę c iły  n o sem , p o d d a ły  
się , p o z b aw io n e  ju ż  w ła sn e j 
w o li, s ta n o w c z e j i w n ik liw e j ty 
ra n ii  je g o  s c e n lc z n o - te o re ty c z -  
n y c h  z a le c e ń . K ażd ą  z o só b  za
p ro s ił  o d d z ie ln ie  do  h o te lu , b y  
ta m  p o p ra c o w a ć  n a d  ro la m i.

K ied y  po  p o łu d n iu  p rz y b y łe m  
do  fe u d a ln e g o  p o k o ju , B re c h t 
ch o d z ił ta m  i z p o w ro te m , w  
c h m u ra c h  d y m u  g ru b e g o  c y g a 
ra , k tó re  p a lił .  W szędzie  k a r tk i  
z n o ta tk a m i, g a ze ty . U s ied liśm y  
n a  s k r a ju  łó ż k a . K ied y  zac zą ł 
m ów ić , z au w a ż y łe m  ś la d y  fio le 
to w eg o  o łó w k a  n a  Jego  Języku , 
a n a  d o ln e j w a rd z e  b ru n a tn e  
p a sm a  po  n ik o ty n ie .

— J a n  — p o w ie d z ia ł — sp o g lą 
d a  z  u k o s a , t r z e b a  go  g ra ć  
ja k o  z łego  cz ło w iek a . W p ie rw 
sze j s ce n ie  w e jd ź  szy b k o , a le  
ś p ie s z  s ię  p o w o li. — B y ło  fco

p ie rw s z e  1 Je d y n e  p o u fa łe  ty, 
k tó ry m  m n ie  o b d a ro w a ł. O g a r
n ę ła  m n ie  d u m a .

M asaż  d u c h o w y , k tó re m u  n a s  
p o d d a ł, c zy n ił p ró b y  co ra z  
b a rd z ie j  in te re s u ją c y m i 1 p o d 
n ie c a ją c y m i. G d y  w  p ó łm ro k u  
s c e n y  s ied z ia ł z z a ło żo n y m i rę 
k a m i, o b s e rw u ją c  n a s  ja k  m y 
ś liw y  z w ie rzy n ę , w y d a w a ł s ię  
b y ć  J a k im ś  ta je m n ic z y m  e m is a 
riu sz e m . Z m ie js c a  p o d e jm o w a ł
i ro z sąd z a ł s p o rn e  s p ra w y . G dy  
z p e d a n ty c z n ą  śc is ło śc ią  o b s ta 
w a ł p rz y  w y k o n a n iu  sw eg o  n a -  
u k o w o -e p ic k ie g o  te a tru ,  b y ł  p o 
d o b n y  do  b u e c h n e ro w s k le g o  a - 
n lo ła  ś m ie rc i S t. J u s t ,  w y g ła 
s z a ją c e g o  w  K o n w en c ie  d o g m a 
ty , k tó re  J ak  g ilo ty n y  sp a d a ły  
na  k a rk i  o g a rn ię ty c h  zg ro zą  d e 
p u to w a n y c h . J e g o  tw a rz  św ie 
c iła  w ó w czas  ra d o ś c ią  in te le k 
tu a ln e g o  o k ru c ie ń s tw a . W c h w i
lę  p ó ź n ie j z a m ie n ia ł  s ię  w  m ru 
g a ją c e g o , J ez u ick ieg o  b ra ta ,  k tó 
ry  c ię tą  k a ju L s ty k ą  s trz e la  sw o 
im i m a o c h ia w e lls ty c z n y m i re p li
k a m i. A lbo u p o d a b n ia ł  s ię  do 
c h u d e j p o s tac i sw eg o  u w ie lb ia 
neg o  K a ro la  W a le n tln a  • ) , a z d a 
rza ło  s ię  też , że w  b a w a rs k o -  
b a ro k o w y m  fe rw o rz e  g ry  z a p o 

m in a ł o w sz y s tk ic h  sw o ich  te 
o r ia c h  i p o d d a w a ł s ię  ro zk o szo m  
z te a tr a ln e j  ru p ie c ia rn i .  Z a fa s 
c y n o w a ł i o c za ro w a ł n a s  te n  
s y m p a ty c z n y , n ie sa m o w ic ie
lś n ią c y  k a m e leo n .

W p e w n e  n ie d z ie ln e  p o p o łu d 
n ie , p rz e d  sz k o ln y m  p rz e d s ta -  
w ien ie fn  T a ssa , M ałg o rza ta  A n
to n , g ra ją c a  k s ię ż n ic z k ę , o b s e r
w o w a ła  w id o w n ię  p rzez  o tw ó r  
w  k u r ty n ie .  N ag le  o d sk o cz y ła . 
t.T am  Jes t B re c h t”  k rz y k n ę ła  
p rz e ra ż o n a  i n ie p e w n y m  k ro 
k iem  p o d ą ży ła  do  g a rd e ro b y . 
J e d e n  z  a k to ró w  s p o jrz a ł  n a  
m n ie  w z ro k ie m  p e łn y m  p o tę 
p ie n ia . — T eg o  n a m  Jeszcze 
b ra k o w a ło !  — p o w ied z ia ł. P r e 
m ie rą  m o je g o  e k s p re s jo n ls ty e z -  
nego , n a  ra m p ie  d re p ta n e g o  
T a s sa  z a d a łe m  te a tro w i i so b ie  
d ru z g o c ą c ą  k lę sk ę .

D ługo  p rz e d  k o ń c em  s p e k ta k 
lu  m ie js ce  B re c h ta  św iec iło  p u 
s tk ą . K ied y  w y szed łem , s p o co n y
i n a  m ię k k ic h  n o g ach , z a s ta łe m  
w  p o r tie rn i  K ro n a c h e ra  z B re 
c h te m , szp lc o n o sy m , n ie  o go lo 
n y m , s są c y m  cy g aro . — N iech  
go p an  n ie  z a k a tr u p i!  — p o w ie 
d z ia ł K ro n a c h e r .  M ilcząc  w y -
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W IELCE SZANOW NY 
PA N IE R ED A K TO R ZE!

Przeczytałem — jak to czy
nią zawsze — z uwagą Pań
ską recenzję z książki Bolesła
wa Dudzińskiego pt. „Wojenne 
wędrówki”, w której Pan 
podkreśla brak bliższych wia
domości o Feliksie Halpernie. 
Ponieważ długie lata znałem 
Go osobiście i, że tak powiem, 
nieco z bliska, pozwolę sobie 
na kilka słów o Nim. Istotnie, 
prof. Feliks Halpern uchodził 
za bardzo dowcipnego, jak 
rzadko kto... ale nie tylko ce
lował dowcipem...

1.

Feliks Halpern jest kompo
zytorem przedwojennej popu
larnej piosenki „Czarna Mań
ka”, do której tekst napisał 
znany niegdyś łódzki dziennl- 
karz-poeta, Czesław Gumkow- 
ski — po 1943 roku redaktor 
nocny „Głosu Robotniczego”. 
Po raz pierwszy wykonywano 
„Czarną Mańkę” w Łodzi pod

czas gościny warszawskiego 
kabaretu „Czarny Kot” w 
1916 r. — czyli dokładnie 55 
lat temu.

2.

W czasie I wojny światowej 
Feliks Halpern był recenzen
tem muzycznym w „Kurierze 
Łódzkim”. Jego sąd 1 opinia, 
choć nieraz „opatrzona" gorz
kim, a nawet złośliwym dow
cipem, zawsze wszystkich cie
kawiły. Miałem to szczęście, 
że sąsiadowałem z Profesorem 
na koncertach i nieraz skrom
nie konfrontowałem swoje 
spostrzeżenia i uwagi z Jego... 
„Roma locuta — .causa finita”. 
Na jednym zaś z koncertów 
sławnego skrzypka, Eugeniu
sza Ysay'a, traf zdarzył, że 
siedziałem z Nim w jednej
i tej samej loży w b. teatrze 
Sellina.

S.

Feliks Halpern wydał, zda
je się pierwszy w Polsce, 
staraniem księgarni Neumille- 
ra (kto dziś w Łodzi wie lub 
pamięta o takiej księgarni?) 
„Anegdoty o sławnych muzy
kach”.

4.

Zacytuję dwa „dowci-pasy” 
profesora Halperna, których 
sam byłem świadkiem. Pierw
szy: w cukierni Roszkowskie
go siedzi otoczony gronem cie
kawych Jego każdego słowa 
słuchaczy... siedzi oczywiście

prof. Halpern, a wokół Niego: 
jeden aktor, jeden malarz, je
den dziennikarz, jedna lub 
dwie „nieprzytomne” i roz- 
egzaltowane wielbicielki... Na
gle ktoś wchodzi do cukierni
— powiedzmy jakaś mniej lub 
więcej znana lub me znana 
(ale raczej znana) postać — 
np. jakiś mecenas, amator- 
śpiewak lub śpiewaczka. Ten 
ktoś zbliża się — widząc prof. 
Halperna kłania się „uniże
nie”, profesor wyciąga rękę; 
osoba, która przyszła, kłania 
się „uprzejmie” jak na scenie 
na prawo i na lewo, siedzą
cym przy stoliku. Na co prof. 
Halpern; „To właśnie jest ten 
pan(i), o którym państwu 
jeszcze nie zdążyłem niczego 
ciekawego powiedzieć”. Tab
leau!!!

5.

W 1939 r., gdy otwarto get
to — postanowiłem razem z 
dyrektorem administracyjnym 
Polskiego Radia — Jarzębow
skim — odwiedzić dwóch zna
komitych muzyków: Teodora 
Rydera — dyrygenta (którego 
żona Niemka, poszła z Nim 
razem do getta i tam oboje 
zginęli) i oczywiście prof. Hal
perna. Zachodzimy pod otrzy
many adres, na ul. Zgierską, 
ale nie zastajemy Profesora 
w mieszkaniu. Mówią nam; 
Profesor jest w ogródku, ale 
jeśli panowie sobie życzą, to 
chętnie go poszukamy. Prosi
my! Po chwili wraca z ogród
ka uśmiechnięty prof. Halpern 
(widzę Go jeszcze dziś!), wita

stę z nami czule 1 serdecznie, 
niemal ze łzami w oczach i 
mówi tym swoim cedzącym 
sylaby, prawie prokuratorskim 
głosem: „Kochani moi — bar
dzo panom dziękuję za tę 
długą pielgrzymkę... Ale jak 
to? Przyszliście aż z miasta 
tu do getta... to wam tam 
Goethego za mało?”

Taki był Halpern! Paradoks, 
kalambur — to dla niego 
chleb powszedni...

6.
Namawia Pan Redaktor Bo

lesława Dudzińskiego do pisa
nia wspomnień. I słusznie! Ale 
są jeszcze w Łodzi inni, któ
rzy by w tej dziedzinie mieli 
niemało do powiedzenia. To; 
redaktor Mieczysław Jagoszew- 
ski, Józef Pilarski i już bar
dzo niewielu więcej. A tem- 
pus fugit... Otwórzcie w „Od
głosach” nową rubrykę 
„Wspomnienia łodzian o sobie
i innych”, a z pewnością z tej 
akcji wypłynie albo wyrośnie 
COS, o czym dziś nawet „filo
zofom się nie śni”. Tymcza
sem o Lodzi najczęściej piszą 
ci, którzy ją znają dopiero od 
niedawna...

Pana Bolesława Dudzińskie
go serdecznie pozdrawiam — 
ciekaw jestem, czy mnie so
bie przypomina; chodziliśmy 
przecież razem do „łodzinskoj 
gimnazji”, a osobiście mam 
Go przez tyle lat (prawie 60) 
we wdzięcznej pamięci.

Łączę ukłony i wyrazy 
poważania 

Bolesław Busiakicwici

POLONICA
O O SSO LIN EU M  
W „ S T R Z E S Z E "

U k a z u ją c y  s ię  w  W ied n iu  
w  ję z y k u  p o lsk im  b iu le ty n  
Z w ią z k u  P o la k ó w  w A u
s tr i i  z w ra ca  b a c z n ą  u w a 
gę n a  w sze lk ie  p o lsk ie  
ro c z n ic e . W d ru g im  te g o 
ro c z n y m  n u m e rz e  re d a k c ja  
b iu le ty n u  z am ie śc iła  w ie rsz  
J ó z e fa  O rło w sk ie g o  p t. 
„ Z a k ła d  N a ro d o w y  im . O s
s o liń s k ic h ” , o d n o to w u ją c  w 
te n  sp o só b  d w u iiz le ś to p ię -  
c io lec ie  d z ia ła ln o śc i t e j i a - 
s łu żo n e j p la c ó w k i w e  V?ro- 
c ła w lu . O d n u m e ru  c z w a r
teg o  b iu le ty n  „ S tr z e c h y ”  
zaczą ł p u b lik o w a ć  w o d 
c in k a c h  c ie k a w ą  ro z p ra w 
kę, p o św ię c o n ą  f u n d a to ro 
w i Z a k ła d u  o ra z  je g o  h i
s to r ii .  A u to re m  te j p ra c y , 
a k c e n tu ją c e j  m . ln . zw iąz 
k i J.M . z T ę c z y n a  O sso liń 
sk ieg o  ze s to lic ą  A u s tr ii ,  
je s t  L eon  T u rk ie w icz .

W arto  w  z w ią z k u  z ty m  
p rz y p o m n ie ć , że J . M. Os
so liń sk i b y ł od  1808 r. p r e 
fe k te m  C e s a rs k ie j  B ib lio te 
k i w  W ied n iu  i w zb o g ac ił 
te  zb io ry  b ib lio te c z n e  w 
liczne  p o lo n ic a . T a k ż e  w 
W ied n iu  w sw o im  m ie s z k a 
n iu  p rz y  M a y e rh o fs tra s se  
ro z p o c z ą ł k o m p le to w a n ie

k s ię g o z b io ru , k tó ry  p o te m  
s ta ł  s ię  p o d s ta w ą  fu n d a c ji 
lw o w sk ie j. W z b ie ra n iu  
c e n n y c h  a z a p o m n ia n y c h  
ks iąZ ek  i rę k o p isó w  p o m a 
g a ł S . B. L in d e , a u to r  
SŁO W N IK A  JĘ Z Y K A  P O L 
SK IE G O , k tó ry  p rzez  w ie
le  la t  b y ł w sp ó łp ra c o w n i
k ie m  O sso liń sk ieg o .

<er)

W IER SZ E 
PO E TO W  ŁÓ D Z K ICH  

W ZSR R

Z  o k a z j i  o b c h o d zo n e g o  o - 
s ta tn lo  w  Z w ią z k u  R ad z ie c 
k im  d n ia  w s p ó łp ra c y  o b 
w odów  K ra ju  R ad  z w o je 
w ó d z tw a m i w  P o lsc e  o rg a n  
K o m ite tu  O b w o d o w eg o
K P Z R , w s p ó łp ra c u ją c e j  z 
w o je w ó d z tw e m  łó d z k im  Z ie 
m i S m o leń s k ie j, „ R ab o c z y j 
P u t”  w n u m e rz e  14313 o p u 
b lik o w a ł w ie rs ze  łó d z k ic h  
p o e tó w : W ła d y s ła w a  S tr z e 
le c k ieg o  — „ P rz e d w io ś n ie ”
1 „ P ro m ie n ie " ,  Ig o ra  S lk i-  
ry c k le g o  — „ S e n  k a p i ta n a ” , 
T a d e u sz a  C h ró ś c ie le w sk ie 
go — „ C h o in k a ”  1 W asy la  
K o czn o w a  — „O św ię c im ” . 
W ie rsze  p o ls k ic h  p o e tó w  
p rz e ło ż y ł na  ję z y k  ro s y js k i  
W asy l K o czjiow .

H i s t o r y c y
ł ó d z c y

o b r a d o w a l i
m i  ub. m. odbyło się w alne zebranie sprawozdawczo- 
/ I  wyborcze łódzkiego Oddziału Polskiego Towa- 
■■ ’ rzystwa Historycznego. Działające czterdzieści 
trzy lata w Łodzi PTH skupia w swych szeregach 
167 członków, co daje mu po ośrodku warszawskim, 
poznańskim i wrocławskim, czwarte miejsce w kraju.

Referat sprawozdawczy ustępującego zarządu jak i 
dyskusja, ukazały środowisko aktyw nych badaczy i 
popularyzatorów dziejów Łodzi i Ziemi Łódzkiej. 
W okresie ubiegłej kadencji zarządu — członkowie 
PTH wygłosili blisko 60 odczytów o tem atyce histo
rycznej. Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się 
prelekcje poświęcone dziejom najnowszym naszego 
regionu i historii współczesnej. Czołowe miejsce w 
problem atyce odczytowej zajęła tem atyka leninowska
— co wiązało się z żywo obchodzonym w Łodzi ro
kiem leninowskim. Otworzyła go sesja naukowa zor
ganizowana przez PTH wespół z Wydziałem Propa
gandy KŁ PZPR.

22 czerwca 1970 r. historycy zorganizowani w PTH 
wspólnie z Muzeum Ruchu Rewolucyjnego w Lodzi 
przypomnieli w formie sesji popularno-naukow ej wy
darzenia rewolucyjne z 1905 r. W listopadzie ub. r. 
razem z Zakładem Historii Polski Feudalnej Insty tu
tu Historii Uniwersytetu Łódzkiego i kołem nauko
wym historyków — studentów  naszego Uniwersytetu 
przypom niało PTH na swym zebraniu naukowym je
den z najciekawszych okresów dziejów ojczystych — 
Polskę Kazimierza Wielkiego. Niedawno — 19 marca 
br. — została zorganizowana sesja naukowa poświęcona 
100-leciu Komuny Paryskiej, w której nawiązano nie 
tylko do wypadków m ających miejsce sto lat temu w 
Paryżu, ale w dyskusji podjęto wątek jakże bliskich 
proletariackich tradycji walki — z taką pieczołowitością 
pielęgnowanych szczególnie przez nurt rewolucyjny 
polskiego ruchu robotniczego, w tym  bardzo aktywnie 
przez łódzką okręgową organizację KPP.

Łódzki Oddział PTH, mimo znacznych trudności o- 
biektywnych, prowadzi żywą działalność wydawniczą. 
Za ostatniej kadencji został wydany czternasty num er 
„Rocznika Łódzkiego”, w niedługim czasie na pólkach 
księgarskich ukaże się num er piętnasty, w przygoto
waniu jest num er szesnasty. Historycy łódzcy złożyli 
do druku zbiorową pracę poświęconą pięćdziesięcio
leciu istnienia województwa łódzkiego (1919—1969), 
napisali książkę pt. „60 lat Tomaszowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych”, oddali do drukarni m ateriały 
sesji naukowej zorganizowanej w Piotrkowie Tryb., 
a poświęconej ćwierćwieczu władzy ludowej w tym 
mieście i powiecie. Szereg tematów z przeszłości na
szej ziemi zajm uje aktualnie uwagę badaczy i czeka 
na ukończenie. Działalność wydawnicza łódzkiego Od
działu PTH pozwoliła mu wysunąć się na pierwsze 
miejsce spośród wszystkich ośrodków Towarzystwa 
w kraju.

W alne zebranie w ybrało nowy zarząd Oddziału. 
Prezesem została ponownie doc. d r Zofia Libiszow- 
ska, wiceprezesami w ybrano kierow nika Zakładu Hi
storii Najnowszej Polski IH UL — doc. d r Barbarę 
W achowską i dyrektora Państwowego Archiwum Wo
jewódzkiego w Łodzi, mgra Mieczysława Kołodziejcza
ka. Sekretarzem  zarządu został ponownie dr Jerzy 
Włodarczyk. Pracę skarbnika kontynuuje doc. dr 
Stanisław  Zajączkowski.

Ambicją nowego zarządu jest kontynuować trady
cje wszystkich najlepszych form pracy badawczej i 
popularyzatorskiej swych poprzedników.

BAR—WA

sz liśm y , B re c h t 1 ja .  W m a łe j 
k n a jp ie  n a  b o c zn e j u licy  B re c h t 
ro zp o czą ł o g ło sze n ie  w y ro k u  
śm ie rc i. — To n ie  b y ł T a sso , to  
b y ła  n a d m ie rn ie  ro z p a lo n a  lo 
k o m o ty w a . M usi p a n  o tw o rz y ć  
w sz y s tk ie  w e n ty le  1 w y p u śc ić  
p a r ę l  N ie  ła d o w a ć  e m o c ji w 
p o s tac ie , o d n a m ię tn lć  je , b y  s ta 
n ę ły  In te le k tu a ln ie  o b o k  ro li. 
N ie ż e b ra ć  o  l ito ś ć  d la  T a ssa ...  
w sk a z a ć  n a  n ieg o ... o to , ta k i  
on  je s t .. .  b y  p u b lic z n o ść  m o g ła  
m y ś lą  w sp ó łd z ia ła ć  I E k s p rc s jo -  
n ls ty c z n a  e k s ta z a  m a  J u ż  w ie 
lu  n a  s u m ie n iu . P o s ta ć  m u s i 
b y ć  w y o b c o w a n a , b y  s ta ła  s ię  
w ia ry g o d n ą ! .. .  P ie rw s z y  ra z  u - 
s ły sza łem  to  s ło w o , k tó re  w  
n a s tę p n y c h  d z ie s ię c io le c ia c h  aż  
do z n u d z e n ia  p o w ta rz a n e  b y ło  
p rz e z  w sz y s tk ic h  e p ig o n ó w . W y
o b c o w ać ! — N o w a rzeczo w o ść  
m u s i z d o b y ć  s c e n ę !  — p o w ie 
d z ia ł B re c h t 1 w s ta ł .  — P ó jd z ie 
m y  do k in a ?  — z a p y ta ł .  „R ó ża  
t r ą d  p ła tk i, n im  b u rz a  ją  z ła 
m ie "  b rz m ia ł ty tu ł  te g o  film u  — 
g ig a n ta  o m iło śc i, n a m ię tn o śc i, 
re z y g n a c ji  1 ś m ie rc i. — E p ick i 
f ilm  — rz e k ł B re c h t .  — T a  L i
lia n  G ish  z tw k rz ą  o p e rw e rs y j
n e j  n ie w in n o śc i!  Ja  b y m  ka

za ł je j  g ra ć  t ru c lc ie lk l  ł  m o r
d e rc z y n ie  d z iec i... G d y  d o sz liś 
m y  do h o te lu  v ,F u e rsten h o £ " , 
k iw n ą ł ty lk o  g ło w ą  1 z.nikł.

„ N o w a  R zeczo w o ść”  C zy 
z w a la  s ię  n a  m n ie  po  s ied m iu  
p la g a ch  e k s p re s jo n lz m u  ja k a ś  
n o w a  ó s m a ?  N o w a  R zeczo w o śćI 
Je s z cz e  n ie  m ia łe m  o n iczy m  
ta k im  b lad e g o  p o ję c ia .

*  #  -tr

N a s tę p n e g o  d n ia  w y c ią łe m  so 
b ie  z „ L e ip z ig e r  V o lk s z e ltu n g "  
b a rd z o  p o u c z a ją c y  d ia lo g  B re 
c h ta  z p rz y ja c ie le m :

— W tw o ic h  s z tu k a c h  a k to rz y  
o d n o s z ą  zaw sze  w ie lk ie  s u k c e 
sy . J e s te ś  z ad o w o lo n y  z n ic h ?

— N ie.
— D la teg o , i e  ź le  g ra ją ?

— N ie , d la te g o , żę fa łszy w ie  
g ra ją .

— A J ak  p o w in n i g ra ć ?

— W y k a z u ją c  s w o ją  w ie d zę .

— O czym?
— O s to s u n k a c h  m ię d z y lu d z 

k ic h .
— D o b rze , a le  w  J ak i sp o só b ?
— Ś w ia d o m ie  o p is u ją c  je .

— A te ra z  j a k  to  ro b ią ?
— Z a p o m o c ą  s u g es tii .  S am i 

w p a d a ją  i  w c ią g a ją  p u b lic z n o ść  
w  t ra n s .

— P ro sz ę  o  p rz y k ła d .

— J e ś l i  m a ją  p rz e d s ta w ić  po 
ż eg n a n ie  — co ro b ią ?  W p a d a ją  
w  n a s tr ó j  p o ż e g n a n ia  i  ch c ą , 
b y  p u b lic z n o ść  w p a d ła  w  n a 
s tró j  p o ż e g n a n ia .

— W ięc a k to r  n ie  p o w in ie n  
d ą ż y ć  do  teg o , b y  c z ło w iek a , 
k tó re g o  g ra ,  c zy n ić  z ro z u m ia 
ły m ?

— N ie  ty le  c z ło w iek a , ile  w y 
d a rz e n ia .  G d y  ch cę  zo b ac zy ć  
R y s z a rd a  T rze c ie g o , to  n ie  po  
to , b y m  s a m  czu ł s ię  R y sz a r
d e m  T rze c im , lccz  d la te g o , by  
p o z n ać  to  z ja w isk o  w  c a łe j Je
go o b co śc i i  n ie z ro z u m ia lo śc l.

— C zy w ięc  n ie  m o żesz  p o 
w ie d z ieć  a k to ro w i, ja k  m a  g ra ć ?  
N ie  m a  p ró b  w  ty m  k ie ru n k u ?

— Są. A k to rk a  g ra ją c a  s łu ż ą 
c ą  w  E d y p ie , o g ła sz a ją c  ś m ie rć  
s w o je j p a n i, w o ła ła  p rz e n ik li
w y m , p o z b a w io n y m  u c zu c ia  g ło 
s e m : „ U m a r ła !  U m a r ta ! "  J e j  
„ J o k a s ta  n ie  ż y je ! "  n ie  z a w ie ra 
ło  s k a rg i,  ta k ,  żc fa k t śm ie rc i 
w ię k sz e  z ro b ił w ra ż e n ie , n iż

m ó g ł w y w rz eć  s u b ie k ty w n y  b ó l.
— O d n io s ła  su k ce s?
— S k ro m n y . P o tw o rn e  ro z 

s trz y g n ię c ie , k tó re  w te n  s p o 
só b  o g ło s iła , n ie  p o d z ia ła ło  n a  
ty c h , k tó rz y  w id z ie li w  n im  
ty lk o  o k a z ję  do  p rz e ż y c ia  n o 
w y c h  u c zu ć .

■k % ★

P r ó b a  g e n e ra ln a , n ie b y w a le  
p o d n ie c e n ie . S z a lo n y  k lim a t 
„ B a a la ” w p ra w ił  w sz y s tk ic h  w 

ro d z a j u p o je n ia . R o z ju sz o n y  L o t- 
h a r  K o e rn e r  rz u c ił  s w o ją  ro lę  
n a  w id o w n ię , c e lu ją c  w  B re c h ta
i  z a m k n ą ł s ię  w  to a le c ie . M ał
g o rz a tę  A n to n , d rż ą c ą  i k rz y c z ą 
cą  h is te ry c z n ie ,  t r z e b a  b y ło  
z n ie ść  ze s ce n y  do  g a rd e ro b y , 
g d z ie  . s t ra c i ła  p rz y to m n o ś ć . 
B re c h t s ied z ia ł n ie w z ru sz o n y  w  
trz e c im  rzęd zie , z m e tis to fe le -  
s to w sk im  b ły sk ie m  w  o czach .

— B a lla d ę  o B aa lu  m ów i p a n , 
J a k  g d y b y  p a n  b y ł o g łow ę 
w y ższ y  n iż  p an  fa k ty c z n ie  je s t ,
i p rzez  to  s ta je  s ię  p a n  je sz c z e  
m n ie jszy ...  — p o w ied z ia ł B re c h t 
do  a k to ra ,  k tó re m u  p o w ie rz o 
no b a lla d ę , SkoS zy ł na  k rze s ło . 
W s w o je j w y ta r te j  k u r tc e ,  w

w y m ię ty c h  sp o d n ia c h , sp o d  k tó 
ry c h  b ły szc z a ły  b u c ik i, n ie n a 

g a n n ie  w y g la n so w a n e  p rz e z  h o 
te lo w e g o  c z y ś c ib u ta , s ta n ą ł  n a  
k rz e ś le , e m a n u ją c  is tn ie  v illo -  
n o w sk ą  a u rę .  J e d n ą  ze sw o ich  
w ą s k ic h  r ą k  u ło ż y ł J a k  g d y b y  
t r z y m a ł  g ita rę ,  d ru g ą , z lś n ią 
cy m  n a  n ie j n ie b ie sk im  k a m ie 
n ie m  s y g n e tu ,  w y w o ły w a ł n ib y  
b rz ę k  s t ru n ,  1 ro z p o c z ą ł z a 
c h ry p ły m , p rz e n ik liw y m  g ło 
s e m : — G d y  w  b ia ły m  ło n ie  
m a tk i  w y r a s t a ł  B aa l...

E n tu z ja s ty c z n e  b ra w a  n a g ro 
d z iły  go, gd y  s k o ń cz y ł. U siad ł, 
u ś m ie c h a ją c  s ię  p ło c h liw ie .

☆ #  ★

8 g ru d n ia  1923 ro k u  p re m ie ra  
„ B a a la " ,  L ip sk  to n ą ł  w  śn ieg u , 

S tru n y  g ło sow e  K o e rn e ra , k tó ry  
g ra ł  B aa la , o g ie ra , m o rd e rc ę  1 
k u rw ia rz a ,  n ie  w y trz y m a ły  o rg ii 
ry k ó w , p ija ń s tw a  1 sza le ń s tw . 
K oernei*  o św iad c z y ł p rz e d  p o 
łu d n ie m , że z u p e łn ie  z a c h ry p ł. 
M ałg o rza ta  c h w ia ła  s ię  na  s ce 
n ie  Jak  u m ie ra ją c a  O fe lla . Na 
d o m ia r  złego  B re ch t — z ró w n o 
w ażo n y  i  w eso ły  — p o d ją ł  w

o s ta tn ie j  c h w ili s p ra w ę  n o w y ch  
z m ia n  w  te k śc ie . ••)

W reszc ie  p o d n io s ła  s ię  k u r ty 
n a . N a  w id o w n i — K e rr , Ih e -  
r in g , J e s s n e r ,  B ro n n e n , c a ły  l i
te ra c k i  B e r lin . B ra w a  1 o k rz y 
k i p ro te s tu  p rz e ry w a ły  g rę . N a 
w id o w n i w rz a ło  j a k  w  p ie k ie l
n y m  k o tle , a  k ie d y  n a  sce n ie  
z ja w ił s ię  B re c h t , w ś ró d  p u b li
c zn o śc i d o sz ło  do  rę k o c zy n ó w . 
L ip sk  p rz e ż y ł s k a n d a l  te a tra ln y , 
J a k ie g o  Jeszcze  n ie  b y ło .

G d y  p rz e d  p o łu d n ie m  n a s tę p 
n e g o  d n ia  d o p y ty w a łe m  s ię  w  
h o te lu  „ F u e r s te n h o f”  o B re c h 
ta ,  p o w ie d z ian o  m l, że  o d je c h a ł 
p rz e d  p ó łn o c ą  w  n ie z n a n y m  k ie 
ru n k u .

O PR . L E —BE)

•) Z n a k o m ity  k o m ik  m o n a c h ij
sk i.

••) E. S c h u m a c h e r  (W  „D ie 
d ra m a tis c h e  V e rsu c h e  B erto lt 
B re ch ts  1918—1933", B er lin  19.15) 
u trz y m u je , że B re c h t n a p isa ł 
„ B a a la "  w c lą ę u  c z te re c h  dn i 
n a  s k u 'e k  s ak ln d u  z p rz y ja c ie 
lem . (P rz y p . le -b e ) .
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RYSZARD KUNGER

RYSUNKI

TRELIŃSKIEGO
„Obraz m óg łby  być dla m n ie  s tru k tu ra ln ą  podporą  
nie pozw alającą popaść w  chaos, ale teraz w ierzę  
m ocno, że m oże on zaw ierać a tak  na spo łeczeństw o, a 
ta kże  postaw ę m oralną lub  też odpow iadać ja k iem u ś  
n o w em u  spo jrzen iu  na człow ieka  w  jego a k tu a ln y m  
otoczeniu , p rzy czym  po jaw ien ie  się treści m n ie j h e r 
m e tyc zn e j nie m usi oznaczać regresu  lub  akcep tacji 

' k o n ta k tó w  literack ich  czy  anegdo tycznych"

T wórczość Jerzego T re
lińskiego przyjm owa
łem zawsze z pewnym 

dystansem . Nie znane mi 
były bliżej powody, dla k tó
rych artysta w ybrał szyfr 
tak trudny do odczytania.

Oszczędność środków, któ
ra  z biegiem la t zaczęła 
staw ać się głównym celem 
poszukiwań, dystans ten po
większyła jeszcze bardziej. 
Treliński „obwarowując swą 
twórczość wieloma zastrze
żeniam i’1 stracił kontakt z 
widzem. Działanie jego 
przypom inało zabawę pole
gającą na opowiadaniu h i
storyjki, w której wszystkie 
wyrazy muszą zaczynać się 
na tę samą literę. W zaba
wie tej jest jednak sens 
głębszy, zmusza ona do two
rzenia słów nowych. Słowa 
te sta ją się czytelne gdy u- 
mieścimy je  w systemie m a
jącym  charak ter bardziej u- 
niwersalny.

System taki um ożliwiając 
pewną obiektywizację, po-

A N T O N IO  S A U R A

zwala nam odbierać infor
m acje zakodowane w dzie
le.

Pierwsze próby operowa
nia kodem możemy dostrzec 
w cyklu poświęconym Ewie 
Demarczyk. Obrazy te — m a
jące swe odpowiedniki treś
ciowe w poszczególnych pio
senkach — łączy wspólna for
ma kojarząca nam się bar
dziej z osobą samej artystki
i atm osferą wokół niej pa
nującą, niż z różnorakim 
bogactwem wykonywanych 
piosenek. Możliwość po
dwójnego kojarzenia i w za
jem nych uzupełnień stała się 
kluczem do zrozumienia no
wo powstałej symboliki. 
Pełne utożsam ienie treści i 
form y osiąga Treliński w 
cyklu rysunków zatytułow a
nych „Retrospekcje szpital
ne”.

Dzięki ograniczeniom uda
ło się dotrzeć do formy 
najprostszej nabierającej za
razem charak teru  uniw er
salnego.

„Dla w szys tk ich  ten sam  ogień”. Rys. J. T re liń sk i

Precyzyjne czarne kroki, 
dzielące wielkie, sterylne, 
białe płaszczyzny realizują w 
sobie — za pomocą ustano
wionej przestrzeni i czasu 
symboliczną obecność św ia
ta. Świat, w którym  czło
wiek odczuwający słabość 
swojego ciała jest postacią 
centralną.

Ten przepojony głębokim 
humanizm em stosunek do 
kruchości Judzkiego życia, 
do niepokojów i lęków zw ią
zanych z czekającym cier
pieniem jest w jego tw ór
czości wartością największą.

O rysunkach tych może
my mówić, że są prawdziwe 
(powstały w czasie pobytu 
artysty w szpitalu), każda 
linia i płaszczyzna ma w 
sobie cząstkę szpitalnej a t

mosfery, możemy podzi
wiać piękno tkwiące w kla
sycznym porządku konstruk
cji, możemy znaleźć w resz
cie odpowiedzi na własne 
pytania staw iane w chw i
lach krytycznych.

Uodporniony na m onoton
ne i ograne sygnały odbior
ca, powinien w tym w ypad
ku zareagować silnie. Prze
mówiono do niego w sposób 
nowy, a zarazem bezpośred
ni. Treliński tworząc swoje 
rysunki udowodnił raz jesz
cze jak  wielkie możliwości 
tkw ią w sztuce współczesnej
i jak  bardzo obecność jej 
jest nam potrzebna.

•) .Terzy T r e l iń s k i  — M a la r
s tw o , g ra f ik a ,  ry s u n e k , w y s t a 
w a w  S a lo n ie  S z tu k i W spó łcze 
s n e j.  Ł ó d ź  — m a rz e c  1971 r.
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D ro g ę  m am  u ta r tą .  O w id o w isk u  .,R a fa ł O lb ro m s k i”  n a p '-  
s a n o  ju ż  s p o ro  k ry ty c z n ie .  C h c ia ło b y  s ię  b y ć  o ry g in a ln y m  
w s ą d a c h , a le  w  ty m  p rz y p a d k u  to  c h y b a  n iem o ż liw e. T e 
le w iz y jn e  „ P o p io ły ” n ie  n io s ły  z sobą  k o n tro w e rs y jn o ś c i,  
Jak  to by ło  z film em  W ajd y , a le  1 n ie  s ta ły  s ię  d o b ry m  p rz e 
k a ź n ik ie m  tre ś c i  i w a lo ró w  l i te ra c k ic h  o ry g in a łu .

J a k  to  z w y k le  b y w a  w p rz y p a d k u  a d a p ta c j i  te le w iz y jn y c h , 
b łą d  leg ł u p o d ło ża , to  je s t  p rz y  k o n s tru o w a n iu  sc e n a r iu s z a .  
Na m a rg in e s ie  n a le ża ło b y  p o d a ć  w w ą tp liw o ść  sam  d o b ó r 
re p e r tu a ro w y  S c en y  P ro zy . Z a m ia s t  p o sze rz a ć  w ied zę  o li
te ra tu rz e . w y d o b y w a ć  z z a p o m n ie n ia  w a rto ś c io w e  dz ie ła , 
s ięg a  się  po p o z y c je  n a jb a rd z ie j  zn an e , czę s to  w ie lo k ro tn ie  
ju ż  a d a p to w a n e .

A te ra z  p a rę  s łów  o ty m , co p o w in n o  b y ć  w y ró ż n ik ie m  
S c e n y  P ro z y  w s to s u n k u  do  „ n o rm a ln e g o ”  T e a tru  T e lew iz ji. 
W y d a je  się . że d ra m a ty z a c ja  m a  tu  s p e łn ia ć  ro lę  u s ługow y  
w s to s u n k u  do dz ie ł l i te ra c k ic h . Ma je  n ie ja k o  p re z en to w a ć , 
re fe ro w a ć , k o rz y s ta ją c  ze ś ro d k ó w  In sc e n iz a c y jn y c h , a le  ich 
n ie  n a d u ż y w a ją c .  N ie trz e b a  d o d a w a ć , że n ie  m o żn a  p rz y  
ty m  o g ra n ic z a ć  się  do  w a rs tw y  d ia lo g o w e j p o w ieśc i.

D ia log  p o w ie śc io w y  różn i s ię  z d ec y d o w a n ie  od  d ia lo g u  
w  u tw o rz e  d ra m a ty c z n y m . N ie je s t  s a m o is tn y , a u to n o m ic z n y  
N ić Jego s n u je  s ię  i u ry w a , u w ik ła n a  w n a r ra c y jn ą  o b u 
dow ę. c z e rp ią c a  z n ie j sok i ż y w o tn e . W y ciąg n ą ć  tę  n ić 
z m a te r i i  li te ra c k ie j ,  z k tó rą  je s t z in te g ro w a n a , to  p o zb aw ić  
ją  c iąg ło śc i i w a rto śc i e p ic k ic h , k tó ry m i się  k a rm i. Jes t 
to szcz eg ó ln ie  n ie b e zp ie c zn e , gdy  e p ik ę  p o w ieśc i z tru d e m  
z a s tą p ić  m o żn a  d z ia n iem  s ię  na  e k ra n ie .

A n a jw s p a n ia ls z e  o b ra z y  e p ic k ie  „ P o p io łó w ” n ie  są p rz e 
cież do  p o k a z a n ia  w s tu d y jn y m  w id o w isk u  na m a ły m  e k ra  
m e. C h o ciażb y  b itw a  pod  R asz y n em , czy  z d o b y w an ie  
S a ra g o ssy . P rz e m ilc z e n ie  p rze z  a d a p ta to r a  c a łe j ep o p e  
h is z p a ń s k ie j  m u s i s p ra w ić , że u tw ó r  na  e k ra n ie  je js t  o k a le  
ozony  i o d a r ty  z p o d s taw o w e j w y m o w y  id e o w ej. To k rw a w e  
in fe rn o  je s t  p rze c ież  je d n y m  z g łó w n y m  fa k to ró w  p rz e 
k s z ta łc a ją c y c h  R afa ła  O lb ro m sk ie g o .

P r z y jm u ją c  zaś  im ię  i n a zw isk o  b o h a te ra  za ty tu ł  in s c e 
n iz ac ji, K az im ie rz  B ra u n  s y g n a liz u je , że ch o d zi m u  o p rz e d 
s ta w ie n ie  w ła śn ie  o w e j e w o lu c ji O lb ro m sk ie g o , k tó ry  z b e z 
tro sk ie g o . p ro s te g o  c h ło p c a  z m a łeg o  d w o rk u  ro z w ija  się 
w p o s ta ć  ś w ia d o m a  d ra m a tu  n a ro d o w e g o , w y p e łn io n ą  go
ry czą  n ie  s p e łn io n y c h  n a d z ie i, u g in a ją c ą  się  po d  c ię ża re m  
ro z c z a ro w a ń .

„ P o p io ły ” są p o w ie śc ią - rz e k ą . To z g ó ry  n a rz u c a  a d a p ta 
to ro w i k o n ie c zn o ść  d ra s ty c z n y c h  e lim in a c ji.  A p rz ec ież  n ie  
w y d a je  m l się, by  m o żn a  b y ło  z re zy g n o w a ć  n ie m a l c a łk o 
w ic ie  ? p o s tac i K rz y sz to fa  C ed ry , s ta n o w ią c e j w  s to su n k u  
do  R afa ła  ja k b y  d ru g ą  s tro n ę  m e d a lu . M ło d ziu tk i K rz y sz to f , 
u m ie ra ją c y  w d a le k im  ib e ry js k im  s zp ita lu  p o low ym  za 
c e s a rz a , za sp o jo n e  w nim  n a d z ie je , je s t  lo sam i sw y m i ta k  
sp lec io n y  z O lb ro m sk im  ja k  L e lu m  z P o le lu m .

K o n c ep c ja  . .P o p io łó w ” W ajd y  b u d z iła  s p rz e c iw y . Za d a le k o  
po szed ł w m ej c h y b a  w ro z d z ie ra n iu  ra n  n a ro d o w y c h
i w k ry ty c e  ś lep o ty  p o lity c z n e j ja k o  rz e k o m o  ty p o w e j p o 
s ta w y  P o la k a  w cza s ie  ep o p e i n a p o le o ń sk ie j. B ra u n  n ie  
p rz e c iw s ta w ił te m u  ż ad n e j w ła śc iw ie  k o n c e p c ji.  P ro b le m  
n a ro d o w y  ro z m y d lił  s ię  w p rz e k a z ie  ko le i losów  O lb ro m 
sk ieg o . N ag o ść  p ie rs i H e len y  de  W itt w e ry f ik o w a ć  m ia ła  
n o w o czesn e  s p o jrz e n ie  re a liz a to ra .  P o lic z e k  w y m ie rz o n y  R a
fa łow i p rze z  k s ięż n ic z k ę  G in tu łtó w n ę  u ry w a  — w p rz e c i
w ie ń s tw ie  do  p o w ieśc i — te n  w ą te k  i c zy n i go ca łk o w ic ie  
zb ęd n y m .

D ługo m o ż n a  b y  m n o ży ć  z a r z u ty  p od  a d re se m  a d a p ta to r a ,  
k tó ry  z ag u b ił c a łk o w ic ie  p ro p o rc je  d z ie ła , a  ty m  s am y m  
n ie  p rz e p ro w a d z ił  p rz e k o n y w a ją c o  o b ra z u  p rz e m ia n  w e 
w n ę trz n y c h  b o h a te ra .  W y b ó r p a rtii  p o w ie śc io w y c h  p rz e k a 
z y w a n y c h  p rzez  n a r r a to r a  by ł d z iw n ie  p rz y p a d k o w y . O lg ie rd  
Ł u k a sze w ic z , k tó ry  p rz e b ra n y  w  s w e te r  m ia ł ja k o  n a r r a to r  
a k c e n to w a ć  d y s ta n s  w sp ó łcz e sn e g o  m ło d eg o  cz ło w iek a  do 
R a fa ła , n ie  d y s p o n o w a ł p rz e k o n y w a ją c y m i ś ro d k a m i a k to r 
sk im i, k tó re  z ró ż n ic o w a ły b y  d w o is ty  c h a r a k te r ,  w. ja k im  
p rz y sz ło  m u w y s tą p ić  w  s p e k ta k lu .

J e d y n ie  M icha ł P a w lic k i ja k o  k s iąż ę  G in tu tt w sp o m ó g ł 
po  a k to rs k u  re ż y se ra ,  a le  to  o czy w iśc ie  n ie  m o g ło  u ra to w a ć  
s p e k ta k lu .

W . O.

Wieść gminna reklama

„ W a h a d ło ”  — a m e ry k a ń s k i  d ra m a t
k ry m in a ln y  G. S c h a e fe ra  — je s t Dodaj 
Jed n y m  z n a jw ię k sz y c h  k a so w y c h  s u k 
cesów  o s ta tn ic h  m ie s ięc y . G ra n y  ró w n o 
le g le  w dw ó ch  łó d z k ic h  k in a c h  ś c ią g a  
k o m p le ty  w idzów  n a  n ie m a l w sz y s tk ie  
6 ean se . O k a z u je  się. iż re k la m a  u s tn a  
p o z o s ta je  n a d a l r e k la m ą  n a jle p sz ą . P la 
k a to m  u lic zn y m , m im o  w sz y s tk o  m a ło  
k to  w ie rz y , o cen o m  k ry ty k i  film o w ej 
z a led w ie  g a r s tk a  w idzów . W iele  film ów  
w y b itn y c h  z g ó ry  z o s ta je  s k a z a n y c h  n a  
p rz e g ra n ą .

A ta k  n a p ra w d ę , to  co  m y  w ie m y  o 
g u s ta c h  1 z am ó w ien ia c h  n a sz y c h  w idzów  
poza  n a d e r  s k ą d in ą d  w y m o w n ą  liczbą  
s p rz e d a n y c h  b ile tó w ?  K to  w P o lsc e  o- 
b e cn le  b a d a  na  p rz y k ła d  s iłę  re k la m y , 
k to  z a s ta n a w ia  s ię  n ad  je j  fo rm ą  i s k u 
te c z n o ś c ią?  Z a rz u c o n o  f ilm o w e  b a d a n ia  
so c jo lo g icz n e , a p rz y n a jm n ie j  n ie  p u b li
k u je  s ię  ich w y n ik ó w . R e k la m a  to Jesz
cze  b ia ła  k a r ta ,  n ie  ty lk o  z re sz tą  d y 
s try b u c j i  f ilm o w ej.

S u k c e s  „ W a h a d ła ”  Jes t tu  z n a m ie n n y . 
N ie  m a m y  p rzec ież  do  c z y n ie n ia  z fil
m em  aż  ta k  d o b ry m , aż  ta k  a t r a k c y j 
n y m . W o g ó ln e j p o su sze  n a  d o b ry  film - 
- ro z ry w k ę  „ w ie ść  g m in n a ”  w y rę c z a  j e 
d n a k  d y s try b u to ra .  W ięk sza  Ilość  t a 
k ic h  a tr a k c j i  d a ła b y  s z a n s ę  ró w n ie ż  fil
m om  m n ie j m oże  p o w sz e c h n ie  c h o d li
w ym , je d n a k  b o g a tsz y m  w m o m e n ty  
le cące  poza s fe rą  a tr a k c j i .  T o  je d n a k  
ju ż  s p ra w a  r e p e r tu a r u  n a sz y c h  k in . P o 
w ró ćm y  w ięc  je sz c z e  do re k la m o w y c h  
fu n k c ji  d y s try b u to ra .  W iad o m o , lż są  
film y , k tó re  re k la m y  n ie  w y m a g a ją .  
Ich  w y m ia r  o k re ś la  z je d n e j  s tro n y  n a  
p rz y k ła d  „ P a n  W o ło d y jo w sk i” , z d ru g ie j
— „ K le o p a tr a ” , „ Z ło to  M ac K e n n y ” . czy  
„ N ie ś m ie r te ln i  F lip  1 F la p ” . T e  film y . 
Ich  g a tu n k o w e  cec h y , ty tu ły ,  czy  a k to 
rz y  ś c ią g n ą  do  k in a  p u b lic z n o ść .

Są Je d n a k ż e  f ilm y , n a  k tó re  t rz e b a  
z w ró c ić  u w a g ę  p u b lic z n o śc i. J e ś li n ic  o 
n ich  n ie  w ie , n ie  p rz y jd z ie  do k in a .  P o 
s łu żm y  się  znów  p rz y k ła d e m  z o s ta tn ic h  
ty g o d n i. C ic h u tk o , bez re k la m y  w y św ie 
tla n o  w k ln ie  „ L u tn ia ” ra d z ie ck i film  
„ P o c z ą te k ” G leb a  P a n flło w a . E fek t?  
Z d ję to  go z e k ra n u  po d w ó ch  d n ia c h , 
d la  k in a  „ L u tn ia ” b y ły  to  c z a rn e  dn i — 
w  p ie rw s zy m  n ie  by ło  a n i je d n e g o  w i
dza. w d ru g im  — p rz y sz ło  c z te rd z ie s tu . 
K to  w L odzi w ie d z ia ł, iż Jes t to  n a j 
g ło ś n ie jsz y  ra d z ie ck i film  1970 ro k u . że 
w p le b is c y c ie  i k ry ty k i ,  i p u b lic z n o śc i 
ra d z ie c k ie j  z a ją ł p ie rw s z ą  lo k a tę , że cl, 
k tó rz y  go w P o lsc e  w idz ie li, p rzeży li 
c h w ile  w ie lk ic h  w z ru sz e ń . J a s n e , że to 
n ie  k ry m in a ł,  n ie  w e s te rn , n ie  „ a n g e -  
l ic a ” , a le  p rz e c ież  w P o lsc e  su k c e s y  n a  
p rz y k ła d  ta k ic h  film ó w  ja k  „ L ecą  ż u 
ra w ie ” , czy „D z ie w ię ć  dn i je d n e g o  ro 
k u ” b.vły fa k ta m i. G leb  P a n filó w  je s t  
ró w n ie ż  re ż y se re m  film u  „ T rz e b a  
p rz e jść  1 p rzez  o g ie ń ” g ra n e g o  u n a s  
w ra m a c h  u b ie g ło ro c z n y c h  Dni F ilm u  
R ad z ieck ieg o , w  a n k ie c ie  ro z p is a n e j 
w ś ró d  p o lsk ic h  k ry ty k ó w  film  te n  k il
ku  z n ich  ty p o w a ło  na  n a jle p sz y  film  
w y św ie tla n y  n a  n a sz y c h  e k ra n a c h  w 
ro k u  1970. T o  w sz y s tk o  coś zn aczy .

D o ch o d z im y  w n a sz y m  k r a ju  do  j a 
k ie g o ś  p a ra d o k s u  — n a j t r u d n ie j  u n a s  
o b e jrz e ć  w ła śn ie  d o b re  f ilm y  ra d z ie ck ie , 
cze sk ie , w ę g ie rsk ie . T ru d n o  też  o b e j
rz e ć  c ie k a w y , a m b itn y  p o lsk i d o k u m e n t.  
G d y  ta k  w ie le  m ó w im y  o p o lity c e  k u l
tu ra ln e j ,  je j ech a  ró w n ie ż  o d n a le ź ć  
w in n iś m y  w ty m , co ty lk o  z p o z o ru  z 
k u l tu r ą  m a  ta k  m a ło  w sp ó ln e g o  — 
w ła śn ie  w re k la m ie . N ie  Jes te m  s p e c ja 
lis tą  od  n ie j, ty m  b a rd z ie j w ięc  w ie rzę , 
że  w in n i b y ć  ta k o w i, ro z u m n ie , s e n s o w 
n ie  w y w a ż a ją c y  to , co je s t  r e k la m ą  d la  
k a s y  1 to , co je s t  re k la m ą  d la  k u l tu r y .

G ra jm y  1 r e k la m u jm y  to , c zeg o  wi

d z o w ie  w  k in ie  s z u k a ją :  ro z ry w k ę  fil
m o w ą  w e w sz y s tk ic h  je j  g a tu n k o w y c h  
o d m ia n a c h , to  p rz e c ież  is to ta  k in a  p o 
w sz e c h n eg o . g ra jm y  1 r e k la m u jm y  ró w 
n ież  to , co Jest s z tu k ą  film o w ą  i to , co 
czy n i z k in a  ś ro d e k  k s z ta łto w a n ia  po 
s taw  id e o w y c h  i m o ra ln y c h , to , co w y 
c h o w u je . W iadom o , że te n  d ru g i n u r t  
re k la m y  je s t  tru d n ie js z y .  W n a szy m  
je d n a k ż e  ro z u m ie n iu  p o lity k i k u l tu r a ln e j  
n ie  m oże  n ie  s ta ć  s ię  p rz e d m io te m  
szc zeg ó ln e j u w ag i i p rz e m y ś le ń .

W c iąg n ijm y  ró w n ie ż  w idzów  w d y s k u 
s ję  o ty m , czym  Jest i czy m  w in n o  b y ć  
k in o  w ży c iu  w sp ó łcze sn e g o  cz ło w iek a . 
W y d a je  s ię  n a m , że Jeszcze  zb y t m a ło  
ę z u je m y  w n a sz y m  m ie śc ie  d z ia ła n ie  
k in  s tu d y jn y c h  („ S ty lo w y ” i „ S tu d io ” ), 
ch o ć  ta k  b a rd z o  czę ść  n a sz e j p u b lic z 
no śc i cen i so b ie  b y w a n je  w n ich . N ie 
c h a j na  p rz y k ła d  ta k a  fo rm a  d z ia ła ln o ś 
ci, J a k ą  je s t  ro z p is a n ie  w ś ró d  w idzów  
a n k ie ty  na  te m a t film u  „ In c y d e n t”  n ie  
b ęd z ie  d z ia ła ln o ś c ią  je d n o ra z o w ą .  N iech  
Jej w y n ik i w ra z  z k o m e n ta rz e m  p o d a n e  
z o s ta n ą  do  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i. A 
m oże  p re m ie ra  „ P o c z ą tk u ”  w ła śn ie  w 
k in ie  s tu d y jn y m  b y ła b y  d la  n iego  fo r
m ą  re k la m y ?  W iadom o , iż is tn ie je  p e 
w ien  m a ły . d o b ry  sn o b izm  z w ią z a n y  z 
b y w a n ie m  w ty m  k ln ie , że Jego p u b li
c zn o ść  m o że  n ie ść  o w ą  „ w ie ść  g m in 
n ą ” , k tó ra  w In n y c h  o k o lic z n o śc ia c h  
ro z s ła w iła  „ W a h a d ło ” .

G d y  J e s te śm y  d z iś  p rz y  b a rd z o  lo k a l
n y c h  s p ra w a c h , z w ró ć m y  u w a g ę  n a  je 
szcze  Jed en  szczeg ó ł. G ra n o  w k in ie  
„ B a ł ty k ” ,,0 1 iv ie ra ’’ — Jego  re k la m ę  za
w ie szo n o  w  p o d c ie n iu  u lic y  N a ru to w ic za , 
w isi tam  do  dziś, ch o ć  w „ B a łty k u ”  w 
m ię d z y cz a s ie  w y św ie tlo n o  Już c z te ry  in 
ne  film y . Je ś li  n a w e t w iem y , że „O li- 
v le r a ”  g ra ć  b ęd z ie  je sz c z e  in n e  k in o , do 
k tó re g o  t rz e b a  ś c ią g n ą ć  p u b lic zn o ść , 
m o żn a  sąd z ić , że r e k la m a  ta  sp e łn iła  
Już  sw e  z ad a n ie , że w ogó le  ,.011vier” 
p ra c u je  Już sam  n a  s ieb ie . Z a w ie śm y  
za tem  w ty m  m ie js cu  re k la m ę  in n eg o , 
f ilm u , p rz y k ła d o w o  (u p a r ła m  s ię  dz iś  na  
te n  film ) — „ P o c z ą tk u ” . D b a jm y  o te  
szczeg ó ły , k ry ty k a  f ilm o w a  rz e cz y  n ie  
z a ła tw i. T ym  ra zem  Jed n a k  1 j a  z a b a 
w ię  s ię  w  re k la m ę . F ilm  „ P o c z ą te k ”  b ę 
d z ie  m o żn a  o b e jrz e ć  w d n ia c h  17—19 
m a ja  w  k ln ie  „ P rz e d w io ś n ie ” . Do d y 
s k u s ji  o sp ra w a c h  re k la m y  z ac h ę c am  
w sz y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h .

EW A  N U R C Z Y Ń SK A
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„ N e u e  Z U rich e r Z e itu n g ” 
z d n ia  8 k w ie tn ia  b r za
m ie szc z a  re c e n z ję  z w y s tę 
pów  g o ś c in n y c h  w a rsz a w 
sk ieg o  T e a tru  S a ty ry k ó w  
ST S  n a  s c e n ie  z u ry s k ie g o  
T h e a te r  11. R ec e n z en t o - 
m a w ia  n a jp ie rw  u tw ó r  T a 
d e u sz a  R óżew icza  „ A k t 
p rz e ry w a n y ” , z k tó ry m  
T e a tr  S a ty ry k ó w  p rz y je 
chał, a  n a s tę p n ie  d o k o n u je  
o cen y  s p e k ta k lu . W re c e n z ji 
c z y ta m y  m . In .:  „O g ó ln ie  
rzecz  b io rą c  b ra k o w a ło  In 
sce n iz a c ji ow e j z a b a w n e j 
w e rw y , k tó ra  is tn ie je  w 
te k śc ie . W c z y ta n iu  R óże
w icz w y d a ł n a m  s ię  o w ie 
le b o g a tsz y  n iż na scen ie . 
W śró d  lic zn y ch  a k to ró w  
n a le ży  w y m ie n ić  ty lk o  J a 
na S ta n is ła w sk ie g o , k tó ry  
w ro li A u to ra  łą c zy ł p a ja -  
co w a tą  n a d g o rliw o ś ć  z ko 
m icz n y m  p a to se m  i p rz e 
b ieg łą  ś m ie sz n o śc ią ” .

A na  z a k o ń c z e n ie  re 
c e n z e n t s tw ie r d z a :  „G d y  
s ię  p o ró w n a  w a rsz a w sk i 
T e a t r  S a ty ry k ó w  ST S z 
p o d o b n y m i zesp o ła m i, na  
p rz y k ła d  z K lu b em  C ino - 
h e rn y  czy  z p ra s k im  T e a 
tre m  B a lu s tr a d y , w id a ć  od 
ra z u , że s y m p a ty c z n i goś
c ie  z W arszaw y  z n a jd u ją  
s ię  dopierO  na  d ro d z e  do  
szczy tó w  s a ty ry c z n e j s z tu 
k i t e a t r a ln e j” .

Jk.

N IE M IE C K IE  C Z A S O P IS 
MO O W A R S Z A W IE

W y d a w a n y  od 23 la t  w 
H a m b u rg u  m ie s ię c z n ik  
„ M e r la n ”  p o św ięc ił je d e n  
ze sw o ich  u b ie g ło ro c z n y c h  
n u m e ró w  w  ca ło śc i W a r
szaw ie . N u m e r  te n . k tó ry  
d o ta r ł  do  n a sz y c h  r ą k  d o 

p ie ro  te ra z ,  p rz e d s ta w ia  
s ię  o k a za le , żeb y  n ie  rzec
— w rę c z  im p o n u ją c o . Z d o 
b ią  go  lic zn e  i p ię k n ie  
d o b ra n e  i lu s tra c je ,  k ilk a  
b a rw n y c h  r e p ro d u k c j i
p łó c ie n  C a n a le tta ,  ry s u n 
ki i k a r y k a tu r y .  WśłwtS 
a u to ró w  p iszą c y c h  o W ar
szaw ie  — N iem c y  i P o la 
cy , m . in . L u d w ik  Z lm - 
m e re r ,  A n g c la  N a ck en , 
K a r l  D e d ec iu s , S ta n is ła w  
L o re n tz ,  S ta n is ła w  S zen ic
1 O lg ie rd  B u d rew icz . W 
części l i te r a c k ie j  u tw o ry  
Z b ig n iew a  H e rb e r ta ,  S ta 
n is ła w a  D y g a ta  i M ark a  
N o w ak o w sk ie g o . S zk ic  o 
p is a rz a c h  p o lsk ic h  (z re sz tą  
ty lk o  o n ie k tó ry c h )  w y 
szed ł spod  p ió ra  z as łu żo 
n ego  t łu m a c z a  l i te r a tu ry  
p o ls k ie j, la u re a ta  n a g ro d y  
p o lsk ie g o  P E N -k lu b u , K a r 
la D e d ec iu sa . R zecz n£/>i- 
s a n a  le k k o , d o w c ip n ie , 
czy ta  s ię  d o b rz e  i z za
in te re s o w a n ie m . N ie m oż
na  Je d n a k  zgodzić  s ię  z 
n ie k tó ry m i 'u w a g a m i D e
d e c iu sa  o J a ro s ła w ie  
Iw a sz k ie w ic zu . D e d ec iu s  
w in ie n  so b ie  d a ro w a ć  u - 
szczy p liw o śc i pod a d re se m  
te g o  w y b itn e g o  p isa rza , 
k tó ry  w m o m e n ta c h  p rz e 
ło m o w y c h  n ig d y  n ie  o p u 
szcza ł k r a ju ,  d z ie lą c  ze 
s p o łe c z e ń s tw e m  p o lsk im  
d o le  l n ie d o le , a je g o  
tw ó rc z o ść , s ta n o w ią c a  św ia  
d e c tw o  w sz e c h s tro n n e g o  
ta le n tu ,  k o n ty n u u je  n a j 
lep sze  t r a d y c je  l i te r a tu r y  
n a ro d o w e j.

N asza  w sp ó łcze sn o ść  li
te ra c k a  w ie le  z aw d z ięcza  
T arosław ow i Iw a sz k ie w i
czow i. W y k a z u je  on  n ie 
s p o ży te  s iły , je s t  cz ło 
w ie k ie m  d ia lo g u , ż y c z li
w y m  d la  p is a rz y  w sz y s t
k ich  p o k o le ń , je d n a ją c  so 
b ie  sw o ją  p o s ta w ą  w ie r
n y c h  c z y te ln ik ó w  i p rz y 
ja c ió ł.

Jk.
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N ie d aw n o  z m a r ł  w y b itn y  
f r a n c u s k i  m a la rz ,  g ra f ik  i 
tw ó rc a  p ro je k tó w  tk a n in  
d e k o ra c y jn y c h ,  M arce l 
G ro m a ire .

W la ta c h  1950—1982 b y ł 
p ro fe s o re m  w  P a ń s tw o w e j 
W yższej S z k o le  S z tu k i D e
k o r a c y jn e j .  Z a sw e  z a s łu 
g i 1 d z ia ła ln o ś ć  a r ty s ty c z 
n ą  o trz y m a ł  w ie le  n a g ró d .

U ro d z ił s ię  w ro k u  1892 
n a  p ó łn o cy  F r a n c j i  w  N o y - 
e l le s - s u r -S a m b re , Z a in te 
re s o w a n ia  m a la rs k ie  z d ra 
d za  w cześn ie , to te ż  m a ją c  
15 la t  zw ied za  p ra c o w n ie  
a r ty s ty c z n e  na M o n tp a r
n a sse . tu ta j  też  p ó źn ie j u - 
c zy  się  s z tu k i  m a lo w a n ia , 
by  w  ro k u  1919 o s ią g n ą ć  
u z n a n ie  i s ław ę  św ia to w ą .

W c ie k a w e j tw ó rcz o śc i 
G ro m a ire 'a  k rz y ż o w a ły  się 
n a jro z m a its z e  w p ły w y  i 
k ie ru n k i ,  k tó re  p o tra f i ł  
w c h ło n ą ć , p rz e tw o rz y ć  i 
w y p ra c o w a ć  sw ó j w ła sn y  
s ty l ,  o ry g in a ln y  1 o n ie 
b y w a łe j e k s p re s j i .  K o ch ał 
i z ac h w y c a ł s ię  m a la r 

s tw e m  f la m a n d z k im , w  
ró w n y m  s to p n iu  p o d z iw ia ł 
B re u g h e la  co C ez a n n e ’a i 
S e u ra ta ,  s tu d io w a ł f r a n 
c u sk i g o ty k  i m a la rs tw o  
p ry m ity w n e , c ze rp a ł z k u -  
b izm u , ch o ć  b y n a jm n ie j  
m u  n ie  u le g a ł, w  n ie k tó 
ry c h  sw y ch  d z ie łac h  k ie 
ro w a ł s ię  k u  a b s t r a k c j i  
ch o ć  zaw sze  ś w iad o m ie  się  
od  te g o  k ie ru n k u  o d ż e g n y 
w ał.

P ie rw s z a  w o jn a  ś w ia to 
w a s p ra w iła  g łę b o k ie  p rz e 
m ia n y  w je g o  m a la rs tw ie ,  
k tó re  s ta je  s ię  o d tą d  po
g łęb io n e , n ie ra z  m o n u m e n 
ta ln e ,  ch o ć  n ie k o n ie c z n ie  
o p e ru ją c e  d u ż y m i p ła sz 
c zy z n am i o b ra z ó w . D o j e 
g o  n a jle p sz y c h , a c h y b a  i 
n a jb a rd z ie j  c h a r a k t e r y s ty 
c zn y c h  dz ie ł n a le ży  ..W o j
n a " . O b raz  m a lo w a n y  w 
ro k u  1925 s tw a rz a  n ie z a 
p o m n ia n e  w ra ż e n ie . R zad 
ko  k ie d y  i rz a d k o  k tó r e 
m u  a r ty ś c ie  u d a ło  s ię  ta k  
p ro s ty m i ś ro d k a m i m a la r 
s k im i o d d a ć  z ta k  w ie lk ą  
s iłą  p o n u ry  ^ b ra z  w o jn y . 
R zad k o  też  s ię  z d a rza , by

to  s to su n k o w o  n ie d u ż e  
p łó tn o  ro b iło  w ra ż e n ie  t a 
k ie j  m o n u m e n ta ln o śc i .  Na 
p ie rw s z y m  p la n ie  p o m ie ś 
cił a r ty s ta  d w ie  posąg o w e  
k u k ły , o d c z ło w ieczo n e
b ry ły  k a m ie n n e , w k tó 
ry c h  d rz e m ią  ś le p e  s iły  
z n iszczen ia . Na in n y c h  
sw y c h  o b ra z a c h  o te m a ty 
ce w o je n n e j G ro m a ire  
p rz e d s ta w ia  ró w n ie  p o n u ry  
w iz e ru n e k  w o jn y  — s t r a 
sz liw y  b e z ru c h  o k opów , 
h o ry z o n t  u n u rz a n y  w b ło 
c ie , lu d z k ie  is to ty  w y z u 
te  z c z ło w iec z eń s tw a .

G ro m a ire  k o c h a ł je d 
n a k  życie  1 św ia t. M a

lo w a ł 1 ry s o w a ł c h ę t
n ie  w ie śn ia k ó w  p ra c u 
ją c y c h  na  ro li ,  s c e n y  z 
ż y c ia  w si, m ia s t, p rz e d 
m ie ść . M alu je  też  l r y s u je  
a k ty .  R y su n e k  n a g ie j k o 
b ie ty  z ro k u  1960 u ja w 
n ia  w ie lk ą  p re c y z ję  o łó w 
k a . T e s t rz e l is te  lin ie , 
k o n s e k w e n tn ie  p ro w a d z o 
ne, p o s łu szn e  k o n c e p c ji  
a u to ra ,  p n ą ce  s ię  w g ó rę  
n ib y  w b u d o w li g o ty c k ie j  
p rz y p o m in a ją  ra c ze j s t r u k 
tu ry  a rc h ite k to n ic z n e  n iż 
o b ra z  k o b ieceg o  c ia ła . 
G ro m a ire  Jes t o ry g ln a lr fy , 
c h o ć  s ię  o to  n ie  s ta r a ł ,  
je s t  n o w o czesn y , ch o ć  n ie  
zd a w a ł so b ie  z te g o  w 
p e łn i s p ra w y  — ta k  go 
o c e n ia ją  p rz y ja c ie le  1 k r y 
ty k a .

O s ta tn ia  r e tro s p e k ty w n a  
w y s ta w a  dz ie ł • M arce la  
G ro m a ire ’a  o d b y ła  s ię  w 
P a ry ż u  w ro k u  1963. Z d o 
b y ł n ią  sob ie  w te d y  p e ł
ne u z n an ie .

K w a rte t im. B eethovena

G rom aire  — „W ojna”

TE A T R  C IE N I 
Z M A L A JZ JI

O s ta tn io  d a je  w P a ry ż u  
sw e  o ry g in a ln e  p rz e d s ta 
w ie n ia  T e a tr  C len i, k tó ry  
p rz y je c h a ł tu  z d a le k ie j  
M a la jz ji. P rz y p o m n ijm y  
k ró tk o ,  że M ala jz ja  je s t 
f e d e ra c y jn ą  m o n a rc h ią
k o n s ty tu c y jn ą  w p o łu d n io 
w o -w s c h o d n ie j A zji. J e j  
s to lic ą  je s t  K u a la  L u m 
p u r .  M ala jz ja  p o w sta ła  w 
ro k u  1963 z p o łą c ze n ia  F e 
d e ra c j i  M a la js k ie j ,  S in g a 
p u ru ,  S a ra w a k u  i B o rn eo  
P ó łn o c n e g o . N a leż y  do 
B ry ty js k ie j  W sp ó ln o ty  N a
ro d ó w .

T e a t r  C len i z M ala jz ji 
to  p łó c ie n n y  e k ra n , za k tó 
ry m  u m ie szc z o n e  są w y 
c ię te  ze  s k ó ry  w iz e ru n k i 
bogów , lu d z i, z w ie rzą t, 
f a n ta s ty c z n y c h  s tw o ró w . 
Te p ła sk ie  s k ó rz a n e  f ig u r 
k i p o d ś w ie tlo n e  są  la m p ą . 
P o ru sz a  je  t  o g ro m n ą  
z rę cz n o śc ią  a r ty s ta  zw an y  
„ d a la n g ie m ” . O n  to  p e łn i 
f u n k c ję  a n im a to ra ,  n a r r a 

to ra ,  k o n fe ra n s je r a .  P o r u 
s z a n iu  się  s k ó rz a n y c h  k u 
k ie łe k , k tó ry c h  c ie n ie  w i
d a ć  na e k ra n ie ,  o p ró c z  
s łów  „ d a la n g a ”  to w a rz y 
szy  o r k ie s t r a  s k ła d a ją c a  
s ię  z s ied m iu  m u z y k ó w  
u d e rz a ją c y c h  w  g o n g , b ę 
b n y , c y m b a ły . I o to  n a  
e k ra n ie  p o ja w ia ją  s ię  s y l
w e tk i b o h a te ró w  in d y j
s k ieg o  e p o su  R am a ja n y , 
o p ie w a ją c e g o  lo sy  k s ięc ia  
R am y . U tw ó r p o w sta ł 
m ię d z y  II I  w . p rz e d  n e .  
a II  w. n a sz e j e ry .  C ech ą  
c h a r a k te r y s ty c z n ą  e p o su  
u k a z a n e g o  p rzez  T e a tr  C ie
n i je s t  p rz e m ie sz a n ie  się  
ś w ia ta  b o gów , lu d z i i f a n 
ta s ty c z n y c h  s tw o ró w , ja k  
o g n is te  s m o k i, w ie lk ie  
d z iw n e  p ta k i  itp .

K W A R T E T  
im . B EE TH O V EN A

„ W ie le  l a t  te m u  w  1925 
ro k u  w  M ałe j S a li M os
k ie w sk ie g o  K o n se rw a to  
r iu m  o d b y ł s ię  w ie c z ó r  z

u d z ia łem  m ło d y c h  m u z y 
k ó w "  — p isze  D m ltr i j  C y 
g a n ó w , m u z y k , p ro fe s o r ,  
c z ło n ek  K w a r te tu  im . B ee- 
th o v e n a . W o w y m  k o n c e r 
c ie  w z ięli u d z ia ł m . in . 
L ew  O b o rin , K w a r te t  im . 
B ee th o v e n a  1 n ie  z n a n y  Je
szcze w ó w czas  n ik o m u  
m ło d y  c z ło w iek  z L e n in 
g ra d u . T y m  m ło d z ie ń c e m  
b y ł D m ltr i j  D m itr i je w ic z  
S z o s tak o w icz . T a k ie  b y ło  
p ie rw sze  p o z n a n ie  s ię  
p rz y s z łe g o  w ie lk ie g o  k o m 
p o z y to ra  z b e e th o v e n o w - 
s k im  K w a r te te m . W trz y  
la ta  p ó ź n ie j S zo s tak o w ic z  
p rz y s y ła  K w a r te to w i p a r 
t y tu r ę  sw eg o  p ie rw sz e g o  
k w a r te tu  s m y czk o w eg o . 
W eszło  ju ż  p o te m  w  t r a 
d y c ję  1 z w y cz a j, że  D m l- 
t r l j  S z o s tak o w ic z  w sz y s t
k ie  p re m ie ry  s w y c h  u tw o 
ró w  k a m e ra ln y c h  p o w ie 
rz a ł w y k o n a n iu  K w a r te tu  
im . B e e th o v e n a . I ta k  np . 
d ru g i k w a r te t ,  k tó ry  k o m 
p o z y to r  n a p isa ł w la ta c h  
w o jn y , w y k o n y w a ł zesp ó ł 
lm . B e e th o v e n a  p o  raz  
p ie rw s z y  w  L e n in g ra d z ie  
n a ty c h m ia s t  p o  z d ję c iu  
b lo k a d y . O n a s t r o ju  i a t 
m o s fe rz e  s a li  m ó w i p ro f . 
D. C y g an ó w , że m o że  Ją 
je d y n ie  p rz y ró w n a ć  d o  ty c h  
Jak ie  p a n o w a ły  p o d czas  
p ie rw sze g o  w y k o n a n ia
S ió d m e j S y m fo n ii S z o s ta 
k o w icza  w  M oskw ie  w  c za 
s ie  w o jn y . O tóż  w t r a k 
cie  k o n c e r tu  o z n a jm io n o , 
że w ła śn ie  o g ło szo n y  je s t  
a la rm  p rz e c iw lo tn ic z y  i że 
w sz y scy  s łu c h a c z e  w in n i 
o p u ś c ić  sa lę . N ik t  s ię  j e 
d n a k  n ie  ru s z y ł.  W szyscy  
n a d a l  w  o g ro m n y m  s k u 

p ie n iu  s łu c h a li k o n c e r tu .
K ie d y ś  C y g an ó w  p o w ie 

dz ia ł do  S z o s tak o w icza , że 
p o d czas  n a s tę p n e g o  k o n 
c e r tu ,  zesp ó ł w y k o n a  jego  
o s ta tn i  k w a r te t .  , ,J a k  to  
o s ta tn i? ”  — o b ru s z y ł s ię  
k o m p o z y to r .  „ K ie d y  n a p i
szę  w sz y s tk ie , w te d y  m o
żna  b ęd zie  m ó w ić  o o s ta t-  
n im ’*. I d o a a ł ,  że to  co  
b ę d ą  g ra li ,  to  Jes t n o w y  
k w a r te t .  W sz y s tk ic h  zaś 
b ę d z ie  d w a d z ie śc ia  c z te ry  
W e w s z y s tk ic h  m a jo ro 
w y c h  l  m in o ro w y c h  to n a 
c ja c h .

K w a r te t  im . B e e th o v e n a  
p rz e ży ł w  c ią g u  sw eg o  i s t 
n ie n ia  d w ie  c ię ż k ie  s t r a 
ty  — je d e n  z m u z y k ó w  
z m a rł, in n e g o  z ło ży ła  c ię ż 
k a  c h o ro b a . Z esp o ło w i g r o 
z iło  ro z p a d n lę c le  się . W ów  
cza s  to  S z o s tak o w ic z  p o 
w ie d z ia ł d o  C y g an o w a : 
„W szy scy  k ie d y ś  o d e jd z ie 
m y , k a ż d y  z n a s  o d e jd z ie . 
A le K w a r te t  lm . B ee th o - 
v e n a  w in ie n  is tn ie ć  w c ią 
g u  p ię ć d z ie s ięc iu , w  c ią g u  
s tu  la t .  I w asz y m  je s t  o- 
b o w ią z k ie m  o to  się p o 
s ta r a ć ” .

„W  g ru d n iu  zesz łego  ro 
k u  w y sz liś m y  na e s t r a d ę  
b y  w y k o n a ć  św ieżo  n a p i
sa n y  p rz e z  D. S z o s ta k o w i
cza Jego n o w y  k w a r te t  n r  
13...’* — k o ń c zy  D. C y g a
n ó w  sw e  w sp o m n ien ia  

z am ieszczo n e  w  te k s to w e j 
c zęśc i d ź w ięk o w e g o  c za so 
p ism a  f,K ru g o z o r* \ Z a ś  w  
c zę śc i p ły to w e j m o żem y  
w y s łu c h a ć  f r a g m e n tó w  n a j 
n o w szeg o  k w a r te tu  n r  13 
D . S z o s tak o w ic z a  w  w y 
k o n a n iu  sm y c z k o w e g o  
K w a r te tu  im . B ee th o v e n a .
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NA  T L E  P A N O R A M Y  P IS M  — S T A R T  T Y T U Ł  — 
N O W E T R E Ś C I — G O D Z IN A  S Z C Z E R O S C I — ASY 
R E P O R T A Ż U  — 30" ZŁ O T Y C H  Z A  E G Z E M P L A R Z  — 
ID E O L O G IE  X X  W IE K U  — T E N  C ZE K  MA P O 
K R Y C IE

P rz e g lą d a m  z o b o w ią z k u  
— n ie  p o z b a w io n e g o  z re sz 
tą  p rz y je m n o ś c i — p ra s ę  
ty g o d n io w ą , s p o łe c z n o -k u l-  
tu r a ln ą .  „ K u l tu r ę ”  ro z p o 
c z y n a m  od  s t r o n y  o s ta t 
n ie ! , g d z ie  c o ra z  rz a d z ie j ,  
n ie s te ty ,  g o śc i H a m ilto n , 
c ie k aw e  p o z y c je  z n a jd u ję  
w e  w ro c ła w s k ie j  „ O d rz e ” , 
w ie le  s a ty s fa k c j i  d a je  m l 
g ra f ik a  k a to w ic k ic h  „ P o 
g lą d ó w ” ... J e s t  z re sz tą  
ty c h  p e r io d y k ó w  s p o ro  — 
„ K o n tra s ty ’’ w  B ia ły m sto 
k u " ,  „O pole* w  O p o lu , 
„ P o m o rz e ’ w  B y d g o szc zy , 
,, K a m e n a "  w  L u b lin ie . ..  
S ie d z ę  z z a in te re s o w a n ie m  
n a jż y w ie j re d a g o w a n e  r u 
b r y k i  p t .  „ K o le g iu m  r e .

d a k c y jn e " ,  szc z e g ó ln ie  w  
p ra s ie  c e n t r a ln e j . . .

N a tle  te j  ró ż n o ro d n e j 1 
ró ż n o b a rw n e j  p a n o ra m y  
p e r io d y k ó w  s p o łe c z n o -k u l
tu ra ln y c h ,  w  c ią g u  o s ta t 
n ic h  m ie s ię c y  m o ją  szcze 
g ó ln ą  u w a g ę  z w ró c iło  p i
sm o , k tó r e  z n u d n e g o  b iu 
le ty n u  s ta ło  s ię  I n te re s u 
ją c ą ,  ż y w ą  g a z e tą . T en  
a t r a k c y jn y ,  w a r to ś c io w y  
ty g o d n ik  n a z y w a  s ię  „ A r 
g u m e n ty ” . O c zy w iśc ie  na  
p ra s o w y m  ry n k u  te n  ty 
tu ł  n ie  j e s t  ż a d n ą  n o w o ś
c ią . „ A rg u m e n ty ”  u k a z u ją  
s ię  Już  p ię tn a śc ie  la t ,  p o 
w o li d o b i ja ją  d o  s ie d e m - 
s e tn e g o  n u m e ru  (d a w n ie j 
b y ły  d w u ty g o d n ik ie m ), są

w ię c  p ism e m  z n a n y m ... T o
w sz y s tk o  p ra w d a ,  a le  w ła 
śn ie  o s ta tn io  w y ro s ło  n a m  
o n o  n a  p is m o  ż y w e , In te 
re s u ją c e  i — co  zaw sze  
j e s t  w  c e n ie  — o d w a ż n e . 
K to ś  ta m  k ie d y ś  m ó w ił 
p rz y  in n e j o k a z j i, że „ o d 
w a g a  s ta n ia ła  — ro z u m  
z d ro ż a ł” . W „ A rg u m e n 
ta c h ”  — ty c h  o b e c n y c h  
, ,A rg u m e n ta c h ”  — c e n ią  1 
o d w a g ę  J ro z u m , o b ie  te  
w a r to ś c i  są  tu  s ta w ia n e  
w y so k o .

N ie  m a m  ż a d n e g o  p r y 
w a tn e g o  in te re s u  w  w y so 
k ie j  o c en ie  „ A rg u m e n tó w ” , 
o  co  m n ie  m o że  k to ś  p o 
sąd z ić . P isz ę  z re sz tą  te  fe 
lie to n y  po d  p s e u d o n im e m , 
w ięc  w z g lę d y  o s o b is te  o d 
p a d a ją .  M y ślę  J e d n a k , że 
m a m  w o b ec  c z y te ln ik a  
ty c h  fe lie to n ó w  o b o w ią ze k  
z w ró c en ia  Jego  u w a g i na  
w a r to ś c i  I a t r a k c y jn o ś ć  
n o w e j g a z e ty ,  u k r y te j  p od  
s ta r y m  ty tu łe m . Z w ła szcza , 
że łó d z k ie  p ro b le m y  1 z ja 
w is k a  z n a jd u ję  n a  ty c h  
ła m a c h  — c h o ć b y  re p o r ta ż  
E d m u n d a  Ż u rk a  o m o rd e r 
s tw ie  m ło d eg o  ro b o tn ik a ,  
r e p o r ta ż  w s t rz ą s a ją c y , p e 
n e t r u ją c y  zło sp o łe c z n e , 
a m b itn y ,  g łę b o k i.. .  N ik t w  
Ł o d z i n ie  n a p isa ł ta k  p o 
w a ż n ie  o te j  s p ra w ie  ja k  
w ła śn ie  „ A rg u m e n ty ” . O d 
w a ż n y , sp o łec z n y  re p o r ta ż ,  
a ta k u ją c y  J e d n o s tk o w e  h i
s to r ie  z ja w isk a  z n ie cz u li

cy, s o b ie p a ń s tw a , kacy- 
k o s tw a , b iu ro k r a c j i ,  ta k  
d o tk liw e  w  c a ły m  k r a ju  — 
to  c h y b a  b a rd z o  m o c n a  
s t r o n a  „ A rg u m e n tó w ” .

P is z ą  w  „ A rg u m e n ta c h "  
m . In . J e r z y  A m b ro z le -  
w icz , A le k s a n d e r  R o w iń 
s k i,  S te fa n  K o z ick i — t u 
zy  p o lsk ie g o  re p o r ta ż u .  
A le  p rz e c ie ż  n ie  ty lk o . W 
k a ż d y m  b o d a j n u m e rz e  
z n a jd u je m y  „ G o d z in ę
szc z e ro śc i’* — re p o r ta ż e  x 
teg o  c y k lu  p is a n e  są  n ie ra z  
p rz e z  m ło d y c h , n ie  z n a n y c h  
Jeszcze  d z ie n n ik a rz y .  I 
p ra w ie  z aw sze  J e s t  to  
d z ie n n ik a r s k a  „ b o m b a ” .

T o  w ła śn ie  „ A rg u m e n ty ”  
p u b l ik o w a ły  w  o d c in k a c h  
r e w e la c y jn e  w sp o m n ie n ia  
T a d e u sz a  S z u m o w sk ieg o , o - 
f lc e ra  w y w ia d u  p o lsk ie j 
a r m i i  n a  Z a ch o d z ie , k tó 
re g o  n a z w is k o  n ie  Je s t o - 
b c e  n ik o m u , k to  In te re s o 
w a ł s ię  h is to r ią  1 k u l is a m i 
d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j.  
T o  w ła śn ie  „ A rg u m e n ty ” 
p u b l ik u ją  c ie k a w e  w sp o m 
n ie n ia  J a n a  D ro h o jo w s k ie -  
g o , k tó r y  J e s t ży w ą  h i
s to r ią  p o ls k ie j d y p lo m a c ji  
n a  p rz e s tr z e n i  p ra w ie  pó ł
w iecza .

A lb o  c h o ć b y  c y k l  ,,Id e 
o lo g ie  X X  w ie k u ” . Aż s ię  
p ro s i z e b ra n ie  ty c h  p u b l i
k a c j i  w  o so b n ą  k s ią ż k ę  — 
k o m p e n d iu m  w ied zy  o te n 
d e n c ja c h  f ilo z o f ic z n y c h  1 
p o li ty c z n y c h  c za su , w  ktĄ

ry m  ż y je m y . Z n am  lu d z i,
k tó rz y  p o szcz eg ó ln e  p o z y 
c je  te g o  c y k lu  k o m p le tu 
j ą  so b ie  w  s p e c ja ln y c h  
te c z k a c h , są  to  b o w ie m  
p u b lik a c je ,  do  k tó r y c h  
w a r to  w ra c a ć , k tó r e  są  
p o m o c n e  1 w  p ra c y  n a u 
c zy c ie la  i  d z ia ła c z a  1 p u 
b lic y s ty .  S am  z re sz tą  — 
Jak o  z w o le n n ik  p a m ię tn i
k ó w  z o k re s u  o s ta tn ie g o  
p ó łw ie c za  — z a ło ży łe m  so 
b ie  te c z k ę  ze w sp o m n ie n ia  
m i T a d e u sz a  S z u m o w s k ie 
go  n ie  c z e k a ją c  na  k s ią ż 
k ę , k tó ra  p rz e c ież  — m am  
n a d z ie ję  — k ie d y ś  s ię  u -  
k a ż e .

— S ło w em  — za  s z a rą  
w in ie tą  l s ta r y m  ty tu łe m  
o d n a jd u je m y  w  ty g o d n ik u  
„ A rg u m e n ty ”  t r e ś c i  n ie 
b a n a ln e  1 w c a le  n ie  s z a re , 
fo r m ę  a t r a k c y jn ą  1 n o w ą . 
D la te g o  w ła śn ie  u w a ża m , 
że w a r to  zw ró c ić  u w a g ę  
c z y te ln ik a  p ra s y  n a  p i
sm o , k tó r e  w  k ró tk im  c z a 
s ie  p o tr a f i ło  z d y s ta n s o w a ć  
u z n a n e  ty g o d n ik i,  z a ż y w a 
ją c e  s ła w y  u s ta lo n e j  p rz e d  
la ty ,  a n a  k tó r ą  d z iś  Ju ż  
c z ę s to  n ie  m a  p o k ry c ia .

C zek  w y p is a n y  w  ty m  
fe l ie to n ie  na  k o n to  „ A r
g u m e n tó w ” m a p o k ry c ie  
w  k a ż d y m  n u m e rz e  ty g o d 
n ik a . Ł a tw o  to  s p ra w d z ić , 
do  czeg o  g o rą c o  w sz y s t
k ic h  zac h ę c am .

JE R Z Y  W ID O K

Irachii
DRZWI

W te j ch w ili, p o d o b n ie  
j a k  w c h w ila c h  p o p rz e 
d z a ją c y c h  tę  ch w ilę  1 w  
c h w ila ch , k tó re  po  n ie j  
n a s tą p ią ,  m ilio n y  łu d z i 
p rz e b y w a  za  d rz w ia m i 
m ie szk a ń , fa b ry k , b iu r ,  
s zp ita li.  T y s ią c e  rą k  o - 
tw le ra ją  1 z a m y k a ją  d rz w i, 
k to ś  s ię  u d e rz a  o d rz w i, 
k to ś  k o m u ś  w sk a z u je  
d rzw i. K ażd y  c z ło w iek  
w ie le  ra z y  w  c ią g u  d n ia  
o tw ie ra  i z a m y k a  d rzw i, 
n a  d rz w ia c h  s ą  n a k le jo n e  
lu b  p rz y b ite  k a r tk i :  „ P ro 
szę  z a m y k a ć  d rz w i” . A 
p rz e c ie ż  p o ję c ie  1 s łow o  
„ d rz w i"  n ie  z ro b iło  k a r ie 
ry . n ie  m ó w ią c  ju ż  o t a 
k ie j ja k  p o ję c ie  i s łow o 
„ la m p a " .  („ L a m p a ”  Jes t w 
p ie śn ia c h , w  w ie rsz a c h , w  
re lig il. w  filozo fii, w p o li
ty ce , w p o to c z n e j, o b ieg o 
w e j p rz e n o śn i) ,  a le  n a w e t 
s k ro m n ie js z e j ,  ta k ie j .  J a k  
n p . p o ję c ie  1 s łow o  „ o k 
n o ” („ o k n o  n a  ś w ia t" ) .  
T a  b a rd z o  s k ro m n a  fu n k 
c ja  p o ję c ia  1 s ło w a  
„ d rz w i" ,  s k ro m n a  n le z a s łu -  
ż en le , s k ro m n a  n ie s p r a 
w ied liw ie , to le ro w a n a  je s t  
u n a s  do  te g o  s to p n ia ,  że 
gdy  k ie d y ś  k to ś  m l po

w ied z ia ł, że n ie  ro b i te g o  
1 ow ego , bo  to  czy  ow o  
z a m k n ie  p rz e d  n im  w szy 
s tk ie  d rz w i, n ie  m o g łem  
go z ro z u m ie ć , bo  n ie  m y 
ś la łe m , że u ży w a  s ło w a  
„ d rz w i”  w sen s ie  fo rm a l
n y m , p rz e n o śn y m , to  je s t  
n a  o z n ac z e n ie  te g o  w ła ś 
n ie  s ło w a  1 d łu g o  u s iło 
w a łem  so b ie  w y o b ra z ić  
ro z m a ite  d re w n ia n e , c ięż
k ie  d rzw i, k tó re  z a m k n ą  
s ię  p rz e d  b ie d a k iem ... O - 
tó ż  te n  s ta n  rzeczy  Jes t 
(n ie s p ra w ie d l iw y  (w y s ta r 
czy  p o ró w n a ć  ze s ło w em  
„ d a c h ”  — „ p o d  je d n y m  
d a c h e m ” , „ p o d  d a c h a m i 
P a ry ż a " ,  „ n ie  b ę d ę  z n im  
p o d  w sp ó ln y m  d a c h e m ” ... 
I td ., I td .) ,  trz e b a  coś z ro 
b ić  d la  n ie  ty le  p o p u la 
ry z a c j i, co  d la  k u l tu r y  m e
ta fo ry c z n e g o  u ż y c ia  d rz w i. 
D y s p ro p o rc je  w  s p o so b ie  
u ż y w a n ia  s łów  są  g ro ź n e  
d la .. .  n a  p e w n o  d la  c ze 
goś  w ażn eg o , są  g ro ź n e . W  
s w y c h  b a d a n ia c h  n a d  
d rz w ia m i w y k ry łe m , że 
z d ra d ą  1 p a so ż y te m  s ło w a  
d rzw i je s t  „ b r a m a "  ( „ b ra 
m y  r a ju ”  a  n ie  „ d rz w i r a 
j u ” , „ H a n n ib a l  p o d  b r a 
m a m i” , a  n ie  „ H a n n ib a l  
p o d  d rz w ia m i”  itd . ,  a  
w ła śc iw ie  d la cze g o ? ), a 
o to  Jeszcze  s to i „ f u r ta ”  1 
„ f u r tk a ”  1 „ w ie rz e je " .  T a k  
w ię c  to  „ b r a m a ”  1 „ f u r t 
k a ”  p o z b a w iły  „ d rz w i”  w  
d u ż y m  s to p n iu  w a lo ru  m e 
ta fo ry c z n e g o . v ,D rzw i”  za
te m  m a ją  sw ą  ż y ją c ą  ic h  
t re ś c ią  „ b ra m ę ”  1 „ f u r t 
k ę ”  — „ o k n o "  n a to m ia s t  
je s t  ic h  p o z b aw io n e , bo  
g d z ie  Jest, Jak  w y g lą d a  1 
Jak  b rz m i „ b r a m a ”  1 
„ f u r tk a ” „ o k n a " ?  (W te j  
c h w ili p rz y s z ła  m i n a  
m y ś l J e d y n ie  „ s tr z e ln ic a ” , 
a le  p rz ec ież  w ż ad n y m  
w y p a d k u  „ s tr z e ln ic a ”  n ie  
m a  s ię  do  „ o k n a ”  ta k ,  J a k  
„ b r a m a ” , czy  „ f u r tk a "  do  
„ d rz w i”) .  A p rz e c ie ż  to  
d rz w i, a  n ie  o k n o  z a m y 
k a m y  n a  c z te ry  s p u s ty , to  
d rz w i są  ta rc z ą  p rz e d  o - 
s trz a łe m  m a ły c h , co d z ien 
n y c h  lę k ó w , to  d rzw i są  
n a jp ro s ts z y m i u k o je n la m l 1 
zab e z p ie c z e n ie m . P rz e z  o k 
n o  m o ż n a  w e jś ć  ra c z e j 
ty lk o  po  d ra b in ie  (zn o w u  
u p rz y w ile jo w a n y  ro m a n 
ty z m  o k n a  — p rz e z  o k n o  
w s p in a  s ię  k o c h a n e k , w  
d rz w ia c h  s ta je . ..  in k a s e n t) .  
N ie  b ęd z ie  s p ra w ie d liw o ś c i 
w  św iec ie  słów , Jeże li n ie  
z w ró c im y  „ d rz w io m "  tego , 
co  im  u k ra d z io n o . S trzeż 
m y  s ię  s łó w  z w o ln a  po 
z b a w ia n y c h  tre ś c i  J ak  
„ d rz w i” , d rzw i l
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K U S I C I  E L K A
Pokój n a  p ie rw s z y m  p ię trz e  

d o m u  b y t o b s z e rn y  I c zy s ty . 
D z iew czy n a  leża ła  n a g a  w p o 
p rz e k  łó żk a , po d  lew ą p ie rs ią  
c z e rn iło  sie  ś m ie r te ln e  u k łu c ie . 
Łacina, ru d o w ło sa , d o b rz e  zb u 
d o w a n a . m o g ła  m ie ć  oko ło  
d w u d z ie s tu  la t.

W p o k o ju  k rz ą ta li  s ię  a g e n 
ci z p o l ic ji .fo to g ra fu ją c  c ia ło  i 
z d e jm u ją c  o d c isk i pa lców  n a  
m e b la ch  i d rz w ia c h .

— Z m arła  p rz e d  d w iem a  go
d z in a m i — o św iad c z y ł le k a rz .— 
M iędzy g o d z in ą  4.30 a 5.30 n a d  
ra n e m .

Z a p isa łe m  to  w  n o te s ie  1 k a 
za łem  p o s łu g ac z o m  z a b ra ć  
zw łok i do  p ro s e k to r iu m . N a s tę 
p n ie  zszed łem  na  pa rte r*  gdzie  
m ie s z k a ła  w ła śc ic ie lk a  dom u* 
p a n i H ason .

— A w ięc d z ie w c z y n a  n a z y 
w a się  M aria  D o n n e lly  — k o n 
ty n u o w a łe m  ro zm o w ę . — Z n a - 
la z ła  ją  p a n i o g o d z in ie  6.

— T a k . N a s ta w ia m  zaw sze  
b u d z ik  na 5.50. B u d z iłam  Ją 
k a żd e g o  ra n a , p ra c o w a ła  od 7 
w  re s ta u r a c j i .  To b y ła  k o c h a 
n a  d z ie w cz y n a , b a rd z o  m iła  d la  
k a żd e g o . T a k ż e  I d z iś  o 6 za
p u k a ła m  le k k o  do  d rz w i, n ik t  
s ię  n ie  o d ezw a ł. Z a u w a ży łam , 
t e  d rzw i b y ły  u c h y lo n e , zaj
r z a ła m  do ś r o d k a .-  i  p o b ie 
g łam  do te le fo n u .

P a n i H aso n  o p o w ia d a ła  s p o 
k o jn ie  I c h ło d n o . O b se rw o w a 
łem  ją  I z a d a w a łe m  so b ie  p y 
ta n ie .  w Jak im  s to p n iu  te n  
ch łó d  z a s łu g iw a ł n a  w ia rę .

— Czy p a n i s ły sz a ła  ja k ie ś  
p o d e jrz a n e  g ło sy  n a d  ra n e m ?

— N ie, śp ię  zw y k le  tw a rd o .
— Co p a n i u c z y n i ła  po  w e

z w an iu  p o lic ji?
— O b u d z iła m  w sz y s tk ic h  lo 

k a to ró w  m o jeg o  d o m u . O b ec
n ie  są tu  c z te ry  o so b y . Na 
p ie rw s zy m  p ię trz e  od  p o d w ó 
rz a  m ie szk a  p a n n a  G ra n t,  na  
d ru g im  — p a ń s tw o  H o ffm a n  i 
o d  p o d w ó rz a  pan  R am ey .

— C zy z m a rła  s p o ty k a ła  s ię  z 
k im ś?  T a k a  ła d n a  d z ie w czy n a  
m u s ia ła  m ieć  l ic z n y ch  w ie lb i
c ie li.

— N ie m ia ła  ż a d n y c h . P rz e d  
m ie s ią c e m  p o k łó c iła  s ię  ze 
sw y m  ch ło p cem  I z e rw a ła  z 
n im . N azyw a się M iller, p r a c u 
je  w g a ra żu  za ro g iem  n a s tę p 
n e j u licy .

— Czy p rz y c h o d z ił do n ie j?
— A leż s k ą d l  --  k rz y k n ę ła  

w o jo w n ic zo  g o sp o d y n i. — Nie 
z ez w a lam  m oim  lo k a to ro m  na 
p rz y jm o w a n ie  gości o d m ie n n e j 
p łc i. B ra m a  zaw sze  z am k n ię ta ,  
a  o k n a  n a  p a r te rz e  są  o k ra to -  
w an e .

— D z ięk u ję  p an i, te ra z  p ó jd ę  
p o ro z m a w ia ć  7 lo k a to ra m i.

Z a p u k a łe m  do drzwi na pier

w szy m  p iętrze*  g d z ie  m ie sz 
k a ła  p a n n a  G ra n t.  O tw o rz y ła  
m l Jasn a  b lo n d y n k a  o k o ło  t r z y 
d z ie s tu  la t, w y so k a  I ła d n a . 
T w a rz  JeJ p rz y b ra ła  w y ra z  
w ro g o śc i, gdy  m n ie  z o b acz y ła .

— N azy w am  się  M an n ln g , Je- 
s te m  s p o lic ji.

— I to  d z iś  m u s ia ło  s ię  z d a 
r z y ć !  — k rz y k n ę ła .

— O co p a m  c h o d z i?
— W łaśn ie  w ychodziłam *  że

by  p rz e d s ta w ić  s ię  w m ie js c u  
m o je j n o w e j p ra c y . A te ra z  
p rz y jm ą  k o g o ś  in n e g o !  D o d ia 
b ła !

U siad łe m  w fo te lu  1 w y ją 
łem  n o te s . — Czy p a n i z n a ła  
d o b rz e  M arię  D o n n e lly ?

— N ie z n am  JeJ. n a w e t  nie 
w ied z ia łam , ja k  &ię n a zy w a .

— K ied y  p a n i w ró c iła  w czo
ra j  w ie czo rem ?

O czy  k o lo ru  b u rs z ty n u  r z u 
c iły  m l w śc ie k łe  sp o jrz e n ie .  — 
W ró c iłam  o północy# o d p ro w a 
dzi! m n ie  n a rz e c z o n y  i p o ż e 
g n a! s ię  p rz e d  b ra m ą  d o m u .

— C zy p a n i n ie  z au w a ży ła ! 
t e  k to ś  z m ę żcz y zn , k tó rz y  
m ie s z k a ją  w ty m  d o m u , o k a z y 
w a ł z m a rłe j j a k ie ś  za in te reso -; 
w a n le?

— M ężczyźn i ? l  — panna 
G ra n t  ro z e ś m ia ła  s ię . — N ie  

m a m y  tu  p ra w d z iw y c h  m ę ż 
c zy z n . J e s t  ty lk o  p a n  H o ffm an  
I R am ey . H o ffm an  m a  o s ie m 
d z ie s ią t la t  i led w o  p o w łó czy
n o c am i. A R am ey ?  T en  ty p e k  
go tó w  Jes t b iec  Jak  szalony« 
g d y b y  s ię  do  n ieg o  u ś m ie c h 
n ę ła  Ja k a ś  k o b ie ta .

W sta łem .
— A te ra z  p ro szę , a b y  p a n i 

n ie  w y ch o d z iła  z p o k o ju . M oże 
p~nJ z a te le fo n o w a ć  do  sw eg o  
sze fa .

W szed łem  na  d ru g ie  p ię tro  i 
z a p u k a łe m  do m ie s z k a n ia  R a- 
m e y a . O tw o rz y ł m l m a ły  czło
w iecz ek  o k o ło  c z te rd z ie s to le tn i!  
z tw a rz ą  d łu g ą  1 ch u d ą .

U siad łem  na  b rz e g u  łó ż k a . 
Na k o łd rz e  leża ła  B ib lia  i m n ó 
s tw o  b ro s z u re k . Na ś c ia n a c h  
b y ły  zaw ie szo n e  k o lo ro w e  
o b ra z k i t r e ś c i  r e lig ijn e j ,  n a j 
w ięk szy  w is ia ł n a  d rz w ia c h  
s ta le  z a m k n ię ty c h . d z ie ląc y c h  
p o k ó j R am ey a  od p rz y le g a ją 
cego  p o m ie szc z en ia . R am ey  
s p rz e d a w a j e g z e m p la rz e  B ib lii 1 
b ro s z u ry , p o c h w a lił  się. że sam  
n a p isa ł  i o p u b lik o w a ł 800 a r ty 
k u łó w  „ u m o ra ln la ją c y c h  ze
p s u tą  lu d z k o ść " . O p o w ia d a ł to  
w sz y s tk o  to n em  s u ro w y m  1 
o s tro ż n ie  d o b ra n y m i s ło w am i. 
S tw ie rd z ił ta k ż e . Iż n ig d y  n ie  
w id z ia ł z a m o rd o w a n e j M arli. 
W rócił w n o cy  o g o d z in ie  23, 
p o c zy ta ł B ib lię  i u sn ą ł. — J e 
s te m  w N o w y m  J o r k u  d o p ie ro

o d  miesiąca — d o d a ł .  — Jest
w ie le  do z ro b ie n ia  w ty m  n ie 
g o d z iw y m  m ie śc ie  i n ie  m o żn a  
u s ta w a ć  w w a lce  ze złem .

O p u śc iłem  p o k ó j R am ey a  1 
p rz e sz e d łsz y  obo k  ła z ie n k i, 
w sp ó ln e j d la  ob u  p ię te r , z a p u -  
k  Jem do  d rzw i H o ffm an ó w .

P a n i leż a ła  w łó ż k u  chora* 
n ie  o d p o w ia d a ła  n a  p y ta n ia ,  
n ie  m o g łem  z n ią  ro z m a w ia ć . 
H o ffm a n  z a p ro s ił m n ie  do  s a 
lo n ik u . S zed ł k u le ją c , lecz  Ja 
k a ś  d u m a  n ie  p o zw ala ła  m u  
n a  p o s łu g iw a n ie  się  la sk ą . G dy  
u s ie d l iśm y , p rzez  d łu ż szy  czas  
o b s e rw o w a ł m n ie  z u w ag ą .

— Czy p an  coś s ły sz a ł lu b  
w id z ia ł, co m og ło  w y d a ć  się  
p a n u  n ie z w y k łe  w c zo ra j w ie 
c zo re m ?  — z ap y ta łe m .

— N ic n ie  s ły sz a łe m . — M ó
w ił pow oli 1 n ie c h ę tn ie  u d z ie 
la ł  In fo rm a c j i .

— C zy p n n  z n a ł M arię  D o n - 
o e lly ?

— C zasem  z a m ie n ia łe m  z n ią  
k ilk a  s łó w . lecz n ie  b y ła  s e r 
d e cz n a  d la  m n ie . w ie  p an , j a 
k a  je s t  te ra z  m łodz ież .

— C zy n ie  w id z ia ł pan» ż eby  
Ja k iś  m ężczy z n a  p rz e b y w a ł w 
JeJ p o k o ju ?  M oże ro z m a w ia ła  
z m ęż cz y z n ą  te le fo n ic z n ie ?

W y ciąg n ą ł s ię  w fo te lu  i 
p rz y g lą d a ł m i s ię  sp o d  p rz y m 
k n ię ty c h  p o w ie k . — N ie ! — o d 
p o w ie d z ia ł w re sz c ie . — N ic n ie  
w iem  na  te n  te m a t.. .

P o je c h a łe m  do g a ra ż u  a b y  
p o ro z m a w ia ć  z M ille rem . B ył 
to  m ło d z ie n ie c  o p rz y je m n y m

— M oże m a  In n eg o  m ę ż czy 
znę?

— A bo ja  w ie m l M yśla łem  
dz iś  ra n o , że  j ą  p rz y ła p a łe m , 
a le ...

— D ziś r a n o ?  O k tó re j  go
d z in ie?

— O ko ło  p ią te j .  N ie m o g łem  
s p a ć  i p o s tan o w iłe m  p rz e jś ć  
s ię  tro c h ę . G d y  z n a laz łe m  się  
w p o b liżu  d o m u  M arli, z a u w a 
ży łem  n a  sc h o d k a c h  p rz ed  
w e jśc iem  c a łu ją c ą  się  p a rę . Ale 
to  b y ła  ja k a ś  b lo n d y n k a , w ło
sy  M arii są ru d e .

— N iech  m i p a n  powie* czy  
co ś  s ię  s ta ło ?  - -  z ap y ta ł.

— P y ta n ia  Ja z ad a ję , a  n ie  
p a n . N a dz iś  w ystarczy *  m oże 
Jeszcze  p o ro z m a w ia m y .

W ra c a ją c  w s tą p iłem  znów  do 
p a n n y  G ra n t.  N ie b y ła  z tego  
z ad o w o lo n a . — A w ięc?  — za 
p y ta ła .

— Z p o p rz e d n ie j  r e la c j i  w y 
n ik a ło ,  źe p a n i w ró c iła  o p ó ł
n o c y  I p o tem  Już z o sta ła  w 
d o m u . A co b y ło  o 5 ra n o ?

— Do d ia b ła , że też  w sz y s t
ko  m n ie  s ię  m u s i p rz y d a rz y ć . 
T a k , w y sz łam  Jeszcze , lecz 
n ie c h  to  p o z o s ta n ie  m ię d z y  n a 
m i. T en  cz ło w iek , k tó ry  b y ł 
ze  m n a  p rz e d  d o m em , to  z n a 
jo m y  z b a ru , m ó j n a rz e c z o n y  
n ie  m oże  s ię  o ty m  d o w ie 
dz ieć!

— J a k  d łu g o  b y liśc ie  ra z e m ?
— P ra w ie  d w ie  g o d z in y , od  4 

d o  6. P o sz liśm y  n a jp ie rw  do 
p o b lis k ie g o  baru* a po z a m k 

n ię c iu  lo k a lu  w ró c iliś m y  tu ta j .

c ję  zw ło k . — P o s u n ę liśm y  s ię  
n a p rz ó d  — o z n a jm ił le k a rz . — 
S ąd z ąc  z c h a r a k te r u  ra n y  p rz y 
p u szc z am y , że n a rz ęd z ie m  z b ro 
dn i by ł Jak iś  św id e r . W ra n ie  
z n a leź liśm y  ta k ż e  k u le c z k ę  c e 
m e n tu .

P o d z ię k o w a łem  le k a rz o w i 1 
p o sze d łe m  o d w ie d z ić  w ła śc ic ie l
k ę  d o m u . Z d z iw iła  s ię , s ły szą c
0 św id rz e  1 o św iad c z y ła , że t a 
k ich  n a rz ę d z i n ie  p o s ia d a ją  1ej 
lo k a to rz y , a w sze lk ie  n a p ra w y  
p rz e p ro w a d z a  F ra n k , k tó ry  od  
t rz e c h  dn i r e p e ru je  ła z ie n k ę  n a  
d ru g im  p ię trz ę ...

Z o b a c z y łem  s ię  z F ra n k ie m . 
B y ł to  w y so k i m ło d z ie n ie c  o 
p o n u re j  tw a rz y , z a la ty w a ło  od  
n ie g o  a lk o h o le m . P rz y jr z a łe m  
b1” Jego  n a rz ę d z io m , a  n a s tę p 
n ie  p o p ro s iłe m  F r a n k a ,  żeb y  
sk o n tro lo w a ł,  czy  m u  czeg o ś  
n ie  b ra k u je .  N ied łu g o  odkrył*  
że b ra k  m u  ś w id e rk a , k tó re g o  
n ie  u ż y w a ł od  d w ó c h  ty g o d n i. 
O d p o w ia d a ją c  n a  m o je  p y ta 
n ia  w y jaśn ił*  że o s ta tn ią  n o c  
sp ęd z ił n a  p ija ń s tw ie  z k o le 
g am i w e w ła sn y m  m ie s z k a 
n iu ...

S k o n tro lo w a łe m  p rzy jac ió ł*  
k tó rz y  p o tw ie rd z ili  s ło w a  h y 
d ra u l ik a  i g o tow i b y li p rzysiąc*  
że F r a n k  n ie  o p u ś c ił  m ie s z k a 
n ia  aż  do  8 ra n o .

W róciłem  n a  m ie js c e  z b ro d n i
1 w szed łem  n a  d ru g ie  piętro* 
a b y  z b ad a ć  ła z ie n k ę . W k ą 
ta c h  i w s k rz y n k a c h  a n i ś la d u  
św id e rk a . O b e jrz a łem  je sz c z e  
ś c ia n y  i  d rzw i, s z u k a ją c  s z p a -

n a  p ie rw s zy m  p ię trz e . P a n n a  
G ra n t s ta ła  n a  p ro g u  sw ego  
p o k o ju  i w sk a z u ja c  rę k ą  o t
w a r te  d rz w i w y ją k a ła :  — N a 
p o d w ó rk u ...

R zu c iłem  s ię  do  je j  pokoju* 
ż eby  w y jrz e ć  o k n e m . R am ey  
le ż a ł n a  b ru k u  w p o zy c ji g ro 
te sk o w e j,  z u s t  i n o sa  p ły n ę ła  
m u  k re w .

O c k n ą ł s ię  po  d w ó ch  godzi
n a c h  w s z p ita lu . W iedzia ł, że 
je s t  ju ż  s k a z a n y  1 c h c ia ł z ło 
ży ć  z e z n a n ie  p rz e d  ś m ie rc ią .

— S z n u r  s ię  u rw a ł 1 s p ad łe m  
z p ie rw sze g o  p ię t r a  — rz e k ł 
s ła b y m  g ło sem .

— D laczego  pan zabll tę  
d z iew c z y n ę ?

R am ey  u ś m ie c h n ą ł siq.
— Z abiłem * p o n ie w aż  b y ła  

k u s lc ie lk ą , n a rz ę d z ie m  diabla* 
k tó ry  Ją  n a s ła ł ,  a b y  m n ie  p rz e 
ś la d o w a ły  złe m y ś li.  N a leża ło  
Ją  u k a ra ć . ..  żeb y  n ie  k u s iła  in 
n y c h  m ę żczy zn .

— M ów ił m i pan* że  JeJ nie 
w id z ia ł n ig d y  — w trą c iłe m .

— W idziałem  ją  w ie le  ra z y . 
C oś m i n akaza ło*  żeby  z ro b ić  
o tw ó r  w d rz w ia c h  i o g lą d a ć  ją  
w  ła z ien c e . G d y  z o b aczy łe m  
s k rz y n k ę  z n a rzęd z iam i*  czu 
łem , że to  p rz e z n a c z e n ie  i z a 
b ra łe m  ś w id e re k . S ły sz a łem  
jalT w e sz ła  do  łazienki*  szed łem  
za n ią  po  s c h o d a c h . D rzw i do 
JeJ p o k o ju  b y ły  le k k o  u c h y lo 
ne* p rz e z n a c z e n ie  u ła tw iło  ml 
z a d a n ie —

— Co pan zrobił ze świder^ 
kiem?
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w y g lą d z ie . P o k a z a łe m  m u  leg i
ty m a c ję . P rz e ra z ił  się. — Co 
s ię  s ta ło ?  — z a p y ta ł.

— C h c ia łb y m  p o ro z m a w ia ć  z 
p a n e m  o M arii D o n n e lly . P ro 
s te  p o w ied z ieć , k ie d y  p a n  ją  
o s ta tn i  ra z  w id z ia ł?

— C h y b a  ty d z ie ń  te m u . lecz  
n ie  ch c ia ła  ze m n ą  ro z m a w ia ć . 
K ręcę  się  częs to  w o k o licy  je j  
d o m u , ż eby  ją  zobaczyć .

— D laczego  ro ze sz liśc le  s ię?
— M yślę , że  Jej s ię  z n u d z i

łe m .

— C zy k to ś  w tyra c za s ie
w y ch o d z ił z d o m u ?

— N ie w id z ia łam  n ik o g o .
— J a k  s ię  n a zy w a  te n  z n a 

jo m y  1 gdzie  go m o g ę  sp o t
k a ć ?

— N azy w a  s ię  Bill* p ra c u je  
w  b a rz e  n a p rz ec iw k o ...

U da łem  s ię  do  b a ru  i ro z 
m a w ia łe m  z B illem . P o tw ie r 
d z ił w sz y s tk o , co  m ó w iła  p a n 
na  G ra n t.

P o te m  z ad zw o n iłem  do le k a 
rz a ,  k tó ry  p rz e p ro w a d z a ł s e k -

n*/ Z n a la z łem  Ją szy b k o . Ot
w ó r b y ł w y b o ro w a n y  w c e m e n 
cie , k tó ry m  z a tk a n o  d z iu rk ę  
od  k lu c za  w d rz w ia c h  łą c z ą 
c y ch  ła z ie n k ę  z p o k o je m  R a
m ey a .

Z a p u k a łe m  do d rzw i R am ey a , 
lecz  n ik t  s ię  n ie  o d ezw ał. — 
P ro sz ę  o tw o rz y ć l — k r z y k n ą 
łem . Ż a d n e j o d p o w ied z i. P o c ią 
g n ą łe m  za k la m k ę , d rzw i b y ły  
z a m k n ię te .

Z szed łem  do g o sp o d y n i po 
k lu c z . N ag le  u s ły sz a łe m  k rz y k

— R zu c iłem  go n a  d a c h  do 
m u  — o d p o w ie d z ia ł R am ey  1 
z a m k n ą ł oczy .

Z o s taw iłem  w p o k o ju  m eg o  
p o m o c n ik a  a sam  u d a łe m  się  
do  te le fo n u , a b y  o p o w ied z ieć  
szefow i co zasz ło . G dy  w ró c i
łem , a g e n t s ta ł  p rz y  łó ż k u  1 
k iw a ł pow oli g łow ą.

— Czy znów  zem d la ł?  — za 
p y ta łe m .

— N ie ż y je  — o d p o w ied z ia ł.

Lewym 
okiem

Z A N IE D B A N E  DOTĄD  M IASTO M
K ró tką , jednozdan iow ą  no ta tką  zaw iadom iła  „Po

lity k a "  sw oich  c zy te ln ikó w , że Ł ódź odw iedzili a r
c h itekc i z  W rocław ia i K rakow a , k tó rzy  pom ogą za 
p lanow ać reko n s tru kc ję  tego „zaniedbanego dotąd  
m iasta". Zaniedbane było dopóty , póki nie za in te re 
sow ały się n im  w  przerw ie  m ięd zy  w a żn ie jszym i za 
jęc ia m i K ra kó w  i W rocław , a ściślej — ta m te js i a r
c h itekc i. A le  teraz ju ż  nas odw iedzili i będzie ś lic z
nie.

T o  ty lko  taka  sobie ko styczna  d y  presja, bo przecież 
w spółpraca specja listów  ze w szy s tk ic h  m iast — w e  
w szys tk ich  m iastach  jes t n ieun ikn iona , pożądana i 
konieczna . A le  za tr zy m a jm y  się chw ilę  nad re k o n 
s tru kc ją  m iasta  i nad dziw nością  n a tu ry  ludzk ie j.

B y l czas, gdy W arszaw skie  T o w a rzys tw o  C yk lis tó w  
urządza ło  sobie tor ko la rsk i na D ynasach, na zadrze
w io n e j skarpie. W iele w ted y  było pro testów , bo oka 
zało się, że  co sięgnęli łopatą  — w y k o p y w a li ludzk ie  
kości. T o  był teren  cm entarza .

P iękne  paw ilony  m iędzynarodow ych  targów  w  Po

znan iu  te ż  urządzono  częściow o na teren ie  byłego  
cm en tarza , p rzy  g łośnym  chórze pro testów . D ziś znów  
s ły szy  się pro testy  przy  zabudow ie  D ynasów , ju tro  
zna jdą  się gorący obrońcy zachow ania  status quo w  
P oznaniu .

Na podw arsza iosk im  A nnopo lu  w zn iesiono  w  o k re 
sie n a jw iększego  k ry zy su  m urow ane  baraki, w  k tó 
rych osiedlano bezdom nych  z ca łe j stolicy. Z agęszcze
nie w  ty m  osied lu  było  n iew iarygodne. B araki te  za 
m ieszka łe  sq do dziś, a ich lo ka to rzy  bronią się rę k a 
m i i nogam i przed p rzekw a tero w a n iem . P odobnie je s t  
w Jelonkach , gdzie k ied y ś  postaw iono  prow izoryczne  
baraki dla ro b o tn ików , budu jących  Pałac K u ltu ry . 
R obotn icy  skończyli chw a lebn ie  pracę, w y jech a li, po 
starzeli się m ocno, a w prow adzen i po nich  loka to rzy  
nie m yślą  tra k to w a ć  sw ych  m ieszka ń  ja k o  tym cza so 
w e.

P rzyw iązan ie  do zastanego  św ia ta , do m u ró w  i do 
rzeczy, k tó re  oglądało się i d o tyka ło  przez d z iesią tk i 
lat, jes t n iezm ierną  siłą. Jest często  siłą bezw ładności, 
k tó re j opór trzeba prze łam yw ać  nie bez trudu . Jest 
też nieraz siłą, ocalającą od zagłady cenne p rzeka zy  
tradycji, k u ltu ry , historii. Z na lezien ie  s łu szne j drogi 
pom iędzy  m iłością do tego co było i je s t a dążen iem  
do n ieustannego  ulepszania  (reko n stru kc ji) św ia ta  — 
o tóż i n a jw iększa  sz tuka  rządzenia.

C zy bronić przed  zagładą osta tn ie  drew n iane c h a 
łu p y  tka czy  na P io trko w sk ie j i na W ólczańskiej?  Są n ie 
w ą tp liw y m  za b y tk ie m  i po ich zn ikn ięc iu  n ik t ju ż  n ie  
w yobrazi sobie w yg lądu  „ najdłuższej u licy  w  Polsce" 
sprzed k ilku d zies ięc iu  za ledw ie lat. Są stare. Poiusta- 
w Aly przed  w iek iem , m oże i daw nie j. A /e  bronić ich  
n ic  będziem y, m uszą  ustąp ić  przed  po trzebam i no w o 
czesnego m iasta . M im o p ro testów  i rezo lucji, w yburza

się secesy jne  ka m ien ice  na Zachodn iej, żeb y  p rze 
w ie trzyć  trochę te część śródm ieścia, um ożliw ić  w re 
szcie norm alną, bezpieczną ko m u n ika c ję . T a k ie  sam e
— ani lepsze, ani gorsze — kam ien ice , m oże  naw et 
m n ie j c iekaw e arch itek ton iczn ie , sto ją  na p lacu W ol
ności. Jest w śród nich sta ry  ra tusz i now szy  od n ie 
go kościół. Poza ty m  oh yd n y  w in k ie l p rzy  u licy  O b
rońców  S ta lingradu , z koszm arną  ślepą  ścianą rów 
nie koszm arne j czynszów y, sta ry  dom  z ap teką  i k i l 
ka  razy  ju ż  p rzeb u d o w yw a n y  dom  z restauracją  o za 
g adkow ej nazw ie  „ Sim ”. I jeszcze  fra g m en t pom iędzy  
N ow om ie jską  a N ow o tk i, dość c ieka w y , choć za ko ń 
czony ni z tego ni z oioego rzędem  na pól rozw alo 
n ych  ko lu m n , nie podpiera jących  niczego.

Nie m am  zdecydow anego  sto su n ku  do ca łe j te j za 
budow y, m yślę , źe je j w artość arch itekton iczna , h i
storyczna. za b y tko w a  — je s t n iew ie lka , jeśli się je j  
nie podeprze se n tym en tem  i re sp ek tem  przed staroś
cią. S zanu ję  jed n a k  w ie lką  siłę przekonania  i m n ó 
stw o  dobrej w oli grona ludzi (jest tak ie  i działa e- 
nergicznie), k tó rzy  sk rzykn ę li się w łaśn ie  po to, aby  
bronić placu W olności przed rekonstrukc ją . N ie w iem , 
czy  m ają  rację. Z gadzam  się na tom iast z n im i, że ob 
staw ien ie  placu p re fa b ryko w a n ym i k lockam i, abso
lu tn ie  jed n a ko w ym i gdzie byś nie spojrzał, w ieżo w ca 
m i z rzędem  loggii na ka żd ym  piętrze , za m kn ię tym i od 
fro n tu  przed  ca łym  św ia tem  — nie up iększy łoby  
placu, a po w tó rzy ło b y  jeszcze raz tysiąc tak ich  sa 
m ych  placów  z różnych  m iast całego św iata . W ięc r e 
konstruow ać, c zy  nie?

O w szem , ale bardzo d e lika tn ie , m ądrze i czule. Na 
szczęście fachow cy z K rakow a pom ogą. O ni się znają  
na starych  m iastach .

Ć W IE K
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